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Ludowcy!
Wytężcie wszystkie siły i dołóżcie wszelkich 

starań, aby dzień 13 czerwca br. był dniem zwy­
cięstwa ludu polskiego, zorganizowanego pod 
sztandarem P. S. L

Odpędźcie od siebie wszelkie pokusy i wąt­
pliwości, a stańcie mężnie do boju wyborczego 
I dajcie dowód, że rozumiecie wielkie znaczenie 
wyboru posłów do Rady państwa.

Zaświadczcie potęgą swego wystąpienia w dniu 
wyborów, ze najszersze rzesze ludu dojrzały już 
zupełnie do żyda publicznego. Z wolą ludu 
świadomego i zorganizowanego będzie musiał 
się liczyć i naród cały i kraj i państwo i rząd.

Wybory, to przegląd sił, to naprawdę egza­
min dojrzałości społecznej i politycznej. Więc 
dopomóżcie wszyscy serdecznie, aby ren egzamin 
wypadł jak najświetnirj.

Trudna i nieznośna jest dola ludu polskiego 
pod bardzo wielu względami Starania o zdoby- 
de  lepszych warunków egzystencji tylko bardzo 
powolnie odnoszą skutek Często aż zwątpienie 
ogarnia wielu. A jednak jest poslęp ku lepszemu. 
A  ten postęp będzie tern większy, im większą 
będzie siła uświadomionego i zorganizowanego 
politycznie ludu pod sztandarem P. S. L  
W  l e d n o ś c i  s i ł a

Te wybory mają niepospolite znaczenie 
z bardzo wielu powodów. Od wyniku ich zale­
ży bardzo wiele. Zwycięży lud zorganizowany 
pod sztandarem P. S. L, to wzrośnie otucha, 
że wszelkie sprawy, polityczne, społeczne i eko­
nomiczne będą załatwiane po myśli naszego pro­
gramu w duchu ludowym.

Program P. S. L. (jest Wam znany. Więc 
pomijamy wyliczanie naszych zadań i żądań, 
które czekają wypełnienia. Przypominamy tylko, 
że na porządku dziennym wybrać się mającej 
Izby posłów Rady państwa znajdą się niewątpli­
wie na nowo te wszystkie sprawy, nad któremi 
pracowała poprzednia Rada państwa. A więc:

Nowe ustawy podatkowe.
Zmiana ustaw wojskowych z dwuletnią 

służbą.
Ubezpieczenie społeczne na starość i na 

wypadek choroby oraz niezdolności do pracy.
Wykonanie ustawy z r. 1901 o budowie 

dróg wodnych, szczególnie co do Galicji.
Zmiana kodeksu prawa karnego i cywilnego 

jest już przygotowana.
Konieczność zmiany administracji, dla któ­

rej świeżo powołano osobną komisję państwową 
z terminem trzechletnim dla przygotowania wnio* 
sków.

Mnóstwa innych rzeczy nie wymieniamy, 
aby się nie zdawało, że chcemy łudzić obietni­
cami. Ale już te wymienione sprawy dowodzą 
wielkiej wagi tych wyborów. Zwycięży dnia 13 
czerwca br. lud zorganizowany w P. S. L., to 
owe wielkie zagadnienia będą rozwiązane po my­
śli ludu, bo potrafimy się skutecznie bronić przed 
niepomyślnem załatwieniem.

Przypominamy, iż ta wybrać się mająca 
Izba posłów będzie powołaną do uchwalenia no­
wych traktatów handlowych ze wszystk;mi pań­
stwami, bo dotychczasowe traktaty kończą się 
w r. 1917. W  tym też czasie musi Rada pań­
stwa przeprowadzić nową ugodę z Węgrami
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Od pomyćlnego załatwienia tych spraw zależy 
rozwój albo dalszy upadek naszego roi nictwa 
zwłaszcza.

Biurokracja też z pewnością nie zaprzestanie 
kołatać o rozliczne swoje postulaty. Posłowie lu­
dowi będą mieli obowiązek czuwać pilnie nad 
zharmonizowaniem tychże z interesami innych 
warstw społecznych, a w szczególności z intere­
sami ludu rolnego.

To są wszystko rzeczy pierwszorzędnego 
znaczenia, a ich pomyślne lub niepomyślne za­
łatwienie przyniesie ludowi albo postęp ku le­
pszemu, albo dalszy upadek.

Przyjaciele! Ludowcy! Więc usilnie Was 
prosimy, baczcie pilnie i gorliwie się starajcie, 
aby przez pomyślny wynik wyborów zapewnić 
korzystne załatwienie tych i innych wszystkich 
spraw ludowych.

Chwila jest bardzo ważna także i z tego 
względu, że z różnych stron wzmagają się zapędy 
zmierzające do rozbicia P.S .L  Potęgą i powagą 
swego wystąpienia przy wyborach dajcie dowód 
publiczny, że daremne są owe apetyty przeciwni­
ków Polskiego Stronnictwa Ludowego

Stańcie wszyscy do wyborów i oddajcie soli­
darnie swoje głosy kandydatom P. S. L, na 
chwałę i pożytek ludu polskiego.

Niech żyje Lud polski, niech rośr.ie w po­
tęgę aż do pełnego zwycięstwa Polskiego Stron­
nictwa Ludowego.

Za Radę Naczelną P. S. L  
Jan Stapiński, Jakób Bojko, Władysław Długosz, 
Andrzej Średniawski, Władysław Wąsowicz, 

Wincenty Witos.
Kraków 7 czerwca 1911.

Nie słuchajcie i nie wierzcie żadnym bajkom ani 
strachom wyborczym, tylko idźcie solidarnie I głosuj­
cie na kandydatów P. S. L, tak jak są wymienieni 
w „Przyjacielu Ludu“, a zwyciężycie.

Kandydaci P. S. L. 
na posłów do Rady Państwa.

1. Angerman Klaudjusz, inżynier i rolnik z Bo­
guchw ały kandydat na posła większości w okręgu 
Rzeszów-Kolbuszowa.

2. Bachleda Curuś Józef, rolnik i wójt w Zako-

3. Dr. Bardo! Franciszek, adw okat w K rako­
wie, kandydat na poda  mniejszości w okręgu Bo- 
chnia-Frzesko.

4. Dr Biały Stanisław, radca sądow y w Brzo'

zowie, kandydat na  posła większości w okręgu 
Brzozów-Tyczyn.

5. Bojko Jakób, rolnik w Gręboszowie, poseł 
sejmowy, k an ay d a t na p o d a  mniejszości w okrę­
gu Dąbrowa-Mielec.

6. Bomba Antoni, rolnik z Budziwoju, kandy­
da t na posła mniejszości w okręgu Tyczyn Brzo­
zów.

7. Cieluch Jan, rolnik i poseł sejmowy, kandy­
dat na posła mniejszości w okręgu Grybów-Nowy 
Sącz.

8. Długosz Władysław, m arszałek pow iatowy 
i poseł sejmowy, na posła większości w okręgu 
Gorlice-Jasło.

9. Jachowicz Józef, rolnik ze Strażowa, jedy­
ny kandydat na okręg Łańcut-Przew orsk-Leżajsk.

10. Kędzior Andrzej, inżynier, poseł sejmowy, 
kandydat na  p o d a  większości w okręgu  Mielec- 
Dąbrowa.

11. Korzeniowski Teofil, rolnik z Lanckorony, 
kandydat na  p o d a  mniejszości w okręgu Wado- 
wice-Kaiwarja.

12. Kubik Jan, rolnik w Janowicacn i wójt, 
jedyny kandydat na" cały okręg  Biała-A ndry- 
chów-OSwięeim.

13. Kubisz Józef, ro lnik  z Łyczany, kandydat 
na posła większości w okręgu Nowy S ącz-G ry ­
bów.

14. Hr. Lasocki Zygmunt, radca Namiestnictwa, 
kandydat na  posła większości w okręgu Tagjo- 
brzeg-Nisko-Sou ołów.

15. Franciszek Lyszczarz, rolnik z Przedm ieścia 
strzyżowskiego, kandydat na p o d a  mniejszości 
w okręgu Ki-osno-Strzyżów-Frysztak-Żinigiód.

16. Madej iakób, rolnik z Ujazdu, kandydat 
na posła mniejszości w okręgu Jasło-Gorlice.

17. Niemiec Władysław, rolnik z Pysznicy, 
kandydat na  p o d a  mniejszości z okręgu Nisko- 
Sokołów-T iriiobrzeg.

18. Róg Jan, rolnik z Przyłęka, na p o d a  
mniejszości w okręgu Kolbuszowa-Rzeszów.

19. Ruebenbauer Adam, wiceprezes R ady pown 
kandydat na  posła większości w okręgu B ocj nia- 
Brzesko.

20. Rusin Józef, rolnik z Bieńków ki, w ójt 
i radca powiatowy, jedyny kandydat na cały 
okręg Jordanów-Maków-Sucha-Żywiec-Milówka.

2 1 Scibor Franciszek, radca sądowy w Ropczy­
cach, kandydat na posła większości w okręgu 
Ropczyce Pilzno.

22. Smiłowski Stanisław, mieszczanin w Lim a­
nowej, kandydat na posła mniejszości w okręgu 
Limanowa-Msz&na Dolna-Nowy Targ.

23. Średniawski Andrzej, rolnik w Górnej Wsi, 
kandydat na  posła większości w okręgu Myśle­
nice- Ska wina- YVado wice- K al w ar j a-Z aior.

24. Staniszewski Józef, rolnik z Nawsia brzo- 
eteokiego, kandydat na posła mniejszości w okrę­
gu Pilzno-Ropczyce.

25. Stapiński Jan, poseł sejmowy i prezes 
P. S. kandydat na posła większości w okręgu 
Krosno-Żmigród-Strzyżów- Frysztak .
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26. Witos Wincenty, rolnik z Wierzchosławic, 
poseł sejmowy, k andydat na posła większości 
okręgu Tarnów  - Tuchów - Wojnicz.

27. Wójcik Franciszek, rolnik z Wyciąż, kandy­
da t na posła z okręgu Kraków - Podgórze - Wieli- 
czka-Dobczyoe.

W okręgu tym  kandyduje także p. T e t m a ­
j e r  W ł o d z i m i e r z  z Bronowie m., ludowiec, 
ale mimo to ludowcy obowiązani są głosować 
tylko na  W ó j c i k a  F ran c

28. Dr Wróbel Ignacy, w icedyrektor kolei, je­
dyny kandydat na cały okręg w yborczy C hrza­
nów-Jaworzno-Krzeszowice-Liszki.

Główny Zarząd Wyborczy P. S. L.
Władysław Wąsowicz, Jan Siaptński,

iokrelarz. prezes.

Każdy głos jest bardzo ważny.
Hej Bracia Chłopi! Na Boga W as proszę, 

stańcie wszyscy co do jednego do głosowania 
w dniu w yboru 13 czerwca. Choćbyście mieli nie 
wiem jak  w ażną spraw ę w tym  dniu, choćby nie 
wiem co przeszkadzało, to wszystko odłóżcie, 
a do głosowania stańcie koniecznie wszyscy. Bo 
każdy oddany głos ma niezm iernie ważne zna­
czenie i to wielorakie znaczenie.

1. Pam iętajcie najpierw , że według liczby 
stających do głosow ania rząd  się orjentuje, czy 
lud czuwa i dba, czy spi i jest niedbały. Z czu­
wającym ludem rząd  się liczy, a z ospałym i nie­
dbałym  ludem rząd  się nie liczy.

ftięc dajcie dowód, ża czuwacie i ie  trzeba się 
z Wami liczyć

2. Po ukończeniu wyborów rachm istrze pań ­
stwowi w yrabiają z liczby oddanych głosów różne 
przypuszczenia. Liczby głosów stanow ią dowody 
n a  różne sprawy.

Nasze Polskie Stronnictw o Ludowe jest p rzy­
ję te  jako  wyraz chłopskiej siły politycznej. Każdy

fłos, to niby żołnierz w naszej arm ji chłopskiej, 
m więcej głosów. vem więcej żołnierzy, tem więk­

sza siła, z k tó rą się musi liczyć i rząd  i inne 
stronnictwa. W r. 1907 głosowało po naszem u 
180 tysięcy wyborców. Więc i rząd i inne stron­
nictwa przyznały, że tylu jest wyborców-ludow- 
ców, dlatego wpływ P. o. L. odrazu urósł. Tego 
roku powinnifimy zgrom adzić choć 250 tysięcy 
głosów, aby przekonać rząd  i wszystkich p rze­
ciwników, że arm ja chłopska silnie dalej w zra­
sta i już ćwierć miljona wyborców liczy. Przed 
taką  arm ją wszyscy będą musieli mieć resoekt. 
Ale żeby tyle głosów zjednoczyć i w ykazać światu, 
trzeba, aby wszyscy chłopi wyborcy koniecznie stanęli 
do głosowania.

3. Wreszcie bardzo ważny jest każdy głos

ze względu na w y tó r posła K ażdy wyborca po­
winien pomyśleć nad  tem, jak ą  straszną krzyw dę 
w ziąłby na  swoje sumienie, gdyby tak  aku ra t 
przez b rak  jego głosu m andat poselski był s tra ­
cony. Taż wszyscy inni chłopi, k tórzy głosowali, 
a przegrali, mieliby praw o przekląć takiego le­
niucha, względnie niedbalca.

Dlatego trzeba poświęcić ten dzień na wy­
bory i trzeba koniecznie głosować. K ażda inna 
robota może być zrobiona o jeden dzień później, 
może poczekać, a w ybory nie poczekają, bo m u­
szą się odbyć w dniu wyznaczonym.

Baczcie też pilnie na godziny wyznaczone w kar­
cie legitymacyjnej do głosowania. Bo kto się spóźni, 
ten straci glos.

Najlepiej trzym ać się razem  i iść do głoso­
w ania hurm ą, aby po drodze jakie agitatory 
wszechpolskie nie napadły  i k a rty  głosowania 
me wydarły.

W ybory to egzamin dojrzałości politycznej. 
Więc pow inne się odbyw ać trzeźwo, pow ażnie 
i spokojnie.

Daj Boże, aby wszyscy Bracia Chłopi sta­
nęli do głosowania zjednoczeni w jedną arm ję 
polityczną pod sztandarem  P. S. L.

Daj Boże, aby się okazało 13 czerwca, że 
nasza arm ja chłopska wzrosła w liczbę żołnierzy 
i w jedność. Józef Budzyń.

Kochani B racia W yborcy! Nadszedł naieszcie 
teD dzień, w którym  się spraw a m a rozstrzygnąć 
przez wybór.

Teraz już wszyscy wiemy najdoskonalej, na 
kogo głosujemy, stajemy, jak  wojsko w szeregach 
i oddajem y głosy naszem u już uchwalonemu 
kandydatow i. Kochani Bracia proszę Was, nie 
miejcie tego za lekceważąco, niechaj że każdy wy­
borca stanie osobiście i punktualnie.

Do Was apeluję Szanowni Koledzy z Gmin* 
hego Komitetu, ażebyście wszyscy gorąco zakrzą- 
tali się około wyborów, niechajże każdy dzie­
siętnik przejdzie po swoim rejonie i koniecznie 
zajmie wszystkich wyborców głosować m ających 
tak, żeby ani jednego nie brakło.

P rzykroby  to było, jeżeli teraz m ając wol­
ność każdy osobiście głosować, ktoś zaniedby­
wałby tej spraw y tak  ważnej.

Jeszcze raz upraszam , niechajże każdy s ta ­
nie i głos odda n a  kandydata, przez Główny Z a­
rząd  W yborczy P. S. L. zatwierdzonego, tak, aże­
by ani jednego głosu nie brakło.

Walerity Wilkołek z Jawornika.

Poświęćcie cały dzień 13 czerwca na dopilno­
wanie spraw wyborczych.

osięga się już przy  małej dawce — 
„prawdziwej F r a n e k ’a  z młynkiem do 
kawy“. Tylko na podstawie swej nieo- 
siągniętej wydajności i swej niedości­

gnionej jakości, znalazła praw dziw a FranckA przym ieszka, we wszystkich gospodarstw ach domowych 
tak  ulubione przyjęcie. s_ 6 F A B R Y K I  w  S K A W I N I E .
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Podział głosów.
Wydrukowaliśmy w »Przyjacieluc całą 

ustawę wyborczą, więc wszyscy wyborcy 
m ają ją  w ręku i powinni dobrze przeczy­
tać i rozważyć. Pomimo to widzę z ró­
żnych pytań, jakie słyszę, że nie wszyscy 
wyborcy umią sobie dać radę z tym dzi­
wolągiem wszechpolsko-podolskim, pokrę­
conym przy układaniu przez Głąbińskiogo 
i Starzyńskiego. We wszystkich innych 
krajach koronnych, a także u nas w mia­
stach każdy okręg wyborczy ma tylko je­
dnego posła. Jedynie w naszych okręgach 
wiejskich dla wykradania chłopom man­
datów zaprowadzono dwojakich posłów 
większości i mniejszości; chociaż ta  różni- 
cz istnieje tylko przy wyborach. Potem, 
po wyborach wszyscy posłowie m ają je 
v.naki głos i znaczenie.

Otóż chcę na przykładzie wykazać, 
jakie wypadki mogą zajść przy głoso­
waniu.

W 50-tym okręgu wyborczym Kro­
sno - Żmigród - Frysztak - Strzyżów jest wy­
borców 20 tysięcy 350, a to: w okręgu 
sądowym Krosno 7500, w okręgu sądowym 
Żmigród 3700, w okręgu sądowym F ry ­
sztak 2800, a w okręgu sądu Strzyżów 6400 
głosów.

Jest trzech kandydatów: Jan Stapiński 
I Franciszek Łyszczarz, ludowcy, tudzież roz- 
bijacz wszechpolski napędzony nauczyciel 
Gruszecki.

Aby od razu w pierwszem głosowaniu 
dnia 13 czerwca przeprowadzić wybór oby­
dwu ludowców, potrzeba, aby Stapiński 
dostał więcej, niż połowę wszystkich gło­
sów oddanych, to znaczy choć 10 tysięcy 
500, a Łyszczarz więcej, niż czwartą część 
wszystkich głosów, to znaczy choć pięć 
tysięcy sto. W takim razie przepadł Gru­
szecki, choćby dostał 4 tysiące 500 gło­
sów.

Tyle Gruszecki nie dostanie, bo w Kro- 
śnieńskiem dostanie on najwięcej 300 gło­
sów, w Żmigrodzkiem 700, we Fryszta- 
ckiem 400, a w Strzyżowskiem około ty ­
siąca, czyli razem około 2500 głosów.

Rozdział głosów ludowców jest nastę­
puj ący:

Na Jana Stapińskiego mają oddać głosy
Wszyscy wyborcy w okręgu sądowym Kro­

sno czyli około 6500, wszyscy wyborcy 
w okręgu Żmigród czyli około 2500, a ze 
Strzyżowskiego potrzebuje Stapiński dla 
wszelkiej pewności około trzy tysiące gło­
sów, a to z gmin Wyżne, Połomyja, Ba- 
ryczka, Niebylec, Konieczkowa, Gwoźnica 
Dolna, Gwoźnica Górna, Jawornik Nieb., 
Gwoździanka, Blizianka, Żarnowa, Glinik 
Charzewsld, Godowa, Zyznów, Czudec, 
Przedmieście Czudeckie, Lutcza i Wysoka.

Na Franciszka Łyszczarza mają głosować:
wszystkie gminy w okręgu sądowym F ry ­
sztak, tudzież reszta gmin w okręgu strzy- 
żowskim.

Gdyby Jan  Stapiński dostał w pierw­
szem głosowaniu 12 tysięcy głosów, F ran­
ciszek Łyszczarz 4 tysiące głosów, a Gru­
szecki 2000 głosów, to w takim razie tylko 
Stapiński byłby wybrany, a Łyszczarz 
z Gruszeckim przyśliby do ściślejszego 
wyboru 20 czerwca. Wówczas dostanie Ły­
szczarz wszystkie głosy Stapińskiego 12 
tysięcy i swoje 4 tysiące, czyli 16 tysięcy 
i będzie wybrany, a Gruszecki ze swoimi 
2000 głosów pójdzie spać.

Taki podział głosów ludowców jest 
najlepszy, bo najpewniej prowadzi do zwy­
cięstwa. I  tak powinno być we wszystkich 
okręgach, gdzie ludowcy m ają wielką siłę, 
a przeciwnicy małą silę.

W okręgu 0aslo-Biecz-Gorlice, jak sły­
chać, stoi nasza sprawa też bardzo dobrze, 
ale głosowanie będzie inaczej wyglądać, bo 
tam jest czterech kandydatów, a 19 tysię­
cy wyborców, a to ludowcy poseł W łady­
sław Długosz i Jakób Madej, centrowiec 
ks. Męski i wszechpolak Zajkowski. Otóż 
tam powinien być taki podział głosów: 
tylko na Władysława Długosza powinien gło­
sować cały powiat gorlicki, a z jasielskiego 
ci wszyscy ludowcy, którzy nie chcą gło­
sować na Jakóba Madeja. P. Władysław 
Długosz powinien w ten sposób dostać 
około 12 tysięcy głosów, Jakób Madoj po­
winien mieć zapewnionych choćby tylko 
2500 głosów,' ks. Męski dostanie jak sły­
chać około 3000, a Zajkowski tysiąc gło­
sów. W takim razie dnia 13 czerwca bę­
dzie wybrany tylko Władysław Długosz, 
a 20 czerwca odbędzie się ściślejszy wybór 
między Jakóbem Madejem i ks. Męskim, 
przyczem znów Jakób Madej będzie nape- 
wne wybrany.
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Słychać, źe Jakób Madej jest niezado­
wolony z takiego podziału głosów. Ale na 
to nie należy zważać, tylko trzeba tak gło­
sować, jak powiedziałem, aby zabezpieczyć 
wybór obydwu ludowców.

W okręgu Grybów-Ciężkowice.Nowy 
Sa.cz - Stary Sącz - Muszyna znów całkiem 
inaczej ma się sprawa. Tam będą nape- 
wne trzy głosowania, gdyż pierwsze dwa 
głosowania będą rozbite. Jest wyborców 
24 tysiące. Z tego w pierwszem głosowaniu 
13 czerwca otrzymają: ludowiec poseł Jan  
Cieluch 6000, ludowiec Józef Kubisz 5500, 
Jan  Potoczek 5000, ks. Hnatyszak 4000, 
Myjak 2000 i Bednarek 1500. W drugiem 
głosowaniu 20 czerwca będzie tak samo, 
aż przy trzecipm głosowaniu 27 czerwca 
dostanie Jan  Cieluch 7000, Józef Kubisz 
8000, a Jan  Potoczek 6000 i będą wybrani 
Jan  Cieluch i Józef Kubisz.

Całkiem inaczej będzie w okręgu Jor- 
danów-Maków-Sucha-Zywiee-Milowka. Tam 
na cały okręg staje tylko jeden ludowiec 
Józef Rusin z Bieńkówki, a wyborców jest 
27 tysięcy. Dnia 13 czerwca otrzyma Józef 
Rusin 5500 głosów, Cezar Haller 9000, Fi jak 
4000, Krupka 3000, Danielak 2000, a 2000 
głosów będzie rozstrzelonych. Więc nikt 
nie będzie wybrany. Dnia 20 czerwca 
otrzyma Haller 14000 głosów, Józef Rusin 
6000 głosów, Fijak 4200, Danielak 2500 
Będzie wybrany Haller, a dnia 27 czerwca 
przyjdzie do ściślejszego wyboru między 
Józefem Rusinem a Fijakiem, przyczem 
Józef Rusin otrzyma 11 tysięcy [głosów, 
a Fijak 6000 i będzie wybrany posłem 
Józef Rusin.

Tak samo, jak w okręgu Krosno będą 
wyglądać wybory w Tarnowie, Rzeszowie, 
Tarnobrzegu, Ropczycach i Mielcu. — 
W okręgach Kraków, Chrzanów i Łańcut 
będzie tak, jak w Żywcu, — a tak jak 
w Nowym Sączu będzie w Wadowicach 
i Bochni. W okręgu Brzozów-Tyczyn będą 
napewne wybrani 13 czerwca dr Stanisław 
Biały 8000 głosów i Antoni Bomba 5000 
głosów.

Ludowcy! Działajcie spokojnie i roz­
sądnie aż do samego ostatka, a zwycięży­
my wszędzie. Daj Boże.

Władysław Wąsowicz.

Legitym acje wyborcze  
i karty głosowania.

Bracia Chłopi! Ostatnie chwile przed 
dniem wyboru 13 czerwca są najniebezpie­
czniejsze. Wrogowie nasi wytężą jeszcze 
wszystkie siły i sposoby, aby nam co się 
tylko da głosów albo okraść, albo zepsuć.

Kradzież głosów uprawiać będą w taki 
sposób, że będą się starać wyłudzać karty  
głosowania i wpisywać swoich kandydatów. 
Jednych będą próbować przekupstwem, 
a drugim, którzy nie umieją czytać, będą 
mówić, że wpisują ludowca, a wpiszą rze­
czywiście wszechpolska.

Dlatego pilnować trzeba swojej k ari/ 
głosowania i nie pokazywać jej ani obcym lu­
dziom, ani niegodnym zaufania. Tylko 
zupełnie pewni ludowcy mogą karty  gło­
sowania wypełniać, najlepiej albo na wspól- 
nem zgromadzeniu gminnem ludowców, 
albo w dniu głosowania w lokalu wybor­
czym ludowców.

Gdyby mimo to zaszedł taki wypadek, 
żeby komuś karta  głosowania została ze­
psuta, to należy albo 12 czerwca pójść do 
starostwa i zażądać nowej, czystej karty gło­
sowania, albo dnia 13 czerwca można bę­
dzie ją  otrzymać od komisarza wyborcze­
go na miejscu głosowania. Lepiej jednak 
strzedz się zawczasu, bo mogą się trafić ko­
misarze wszechpolacy, którzy będą robić tru ­
dności.

Przy wypełnianiu karty  głosowania 
trzeba postępować bardzo ostrożnie, aby 
nie pomylić w niczem. Aby nie wpisać 
kandydata na posła w niewłaśeiwem miej­
scu, tylko tam, gdzie należy, to jest w gór­
nej połowie miejsca do wpisu, bo dolna 
połowa jest przeznaczoną na nazwisko 
i imię zastępcy posła. W razie pomyłki 
byłby już głos stracony.

Po drugie trzeba bardzo uważać, aby 
nie zrobić żadnego błędu przy wypisywa­
niu imienia, nazwiska i charakteru kandy­
data na posła. Trzeba tak pisać, jak jest 
w » Przyjacielu Ludu®. Aby nie zmylić ani 
nazwiska, ani imienia, ani liter poszcze­
gólnych. Bo każda myłka, choćby jednej 
litery, może spowodować nieważność głosu. 
Nie może też być żadnej takiej kreski, 
którąby można uznać za przekreślenie.

Legitymację wyborczą należy też sta­
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rannie zachowywać. Albowiem bez legity­
macji nie można głosować. W razie zagu­
bienia lub zepsucia legitymacji należy żą­
dać od starostwa, albo od komisarza wy­
borczego na miejscu głosowania, aby wy­
dał duplikat.

Nawet po oddaniu głosu trzeba legity­
mację pilnie zachować do powtórnego gło­
sowania.

Bo przeciwnicy będą się starać choć 
zmniejszyć liczbę naszych głosów, aby osła­
bić znaczenie siły P. S. L.

Radzę też przed pójściem do głosowa­
nia dobrze schować i legitymację i kartę 
głosowania. Gdyż znacie drapieżność i dzi­
kość wszechpolskich agitatorów, to można 
się 3podziewać, że oni do ostatniej chwili 
będą się starać nam psuć.

Kończę prośbą krótką: Bracia Chłopi 
bądźcie m ądrzy w dniu głosowania i tak 
róbcie, aby głos Wasz oddany był pewnie 
i  dobrze. Michał Olszewski,

Zastępcy posłów.
Cieszyć się należy z tego, że o godność za­

stępcy posła dobija się praw ie we wszystkich 
okręgach wielu kandydatów . Jes t to dowód wzra­
stającego ^rozumienia, że ty tu ł urzędowy »zastępcy 
posłów- jest odznaczeniem społecznem, o które 
się warto ubiegać.

Główny Zarząd W yborczy P. S. L., rozw a­
żywszy tę sprawę, nabrał Iprzekonanfa, że z a- 
s t ę p e ą  p o s ł a  p o w i n i e n  b y ć  p o  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  t e n ,  k t o  n a j e n e r g i c z n i e j  p r z y  
w y b o r a c h  p r a c o w a ł  i n a j w i ę c e j  g ł o s ó w  
p o s ł o w i  z j e d n a ł .  Każdy pracownik, wpisujący 
głosy na  poda, może wpisać siebie na zastępcę

Eosła. Bo kandydatem  na zastępcę posła, może 
yó każdy wyborca. Niema obawy, aby zastępcą 

posła ludowca mógł być nie ludowiec, bo nielu- 
dowiec, nie będzie pisał kartek  na ludowca.

W yborowi posła to nic nie zaszkodzi, choćby 
w każdej gminie kto inny kandydow ał na zastępcę. 
Bo do w yboru na zastępcę posła nie oznacza 
ustav,'a w yboru żadnej liczby głosów. K andyda­
tów na zastępcę posła może być w jednym  okręgu 
wyborczym naw et i stu  czy dwustu. K tórzy z nich 
przy  obliczaniu głosów będzie najwięcej razy 
wpisany, ten będzie zastępcą posła.

Na przykład: W okręgu wyborczym Mielec- 
D ąbrow a b idz ie  głosować około 20 tysięcy wy­
borców. Poseł K ę d z i o r  powinien otrzym ać 10 
tysięcy głosów i jeden, aby był w ybrany odrazu 
posłem większości, a poseł B o j k o  musi otrzym ać 
najm niej 5500 głosów, aby wyszedł odrazu jako 
poseł mniejszości. P. Krem pa może otrzym ać 
choćby i 4000 głosów, to i tak  przepadnie.

Ale na zastępcę p. K ędziora kandyduje 20

w jborców . Jeden dostanie 150 głosów, drugi 300, 
trzeci.500, czw arty 800, piąty tysiąc, szósty 1500, 
siódmy 2000, ósmy ;2-*00, a dziesiąty 1349. Otóż 
zastępcą posła będzie ten ćsmy, bo otrzym ał 
2400 głosów, a więc najwięcej pośród kandyda­
tów na zastępcę. Słusznie mu się to należy, bo 
albo sam najwięcej pracow ał około w yboru posła, 
albo ludzie go bardziej poważali, niż innych kan­
dydatów  na zastępcę.

Krótko powiedziawszy: gło»ów na posła nło 
rozbijać, ale rozbicie głosów co do osoby zastępcy 
posła nic nie szkodzi.

Wolno także głosować tylko na  posła, a na 
zastępcę w cale 'n ik o g o  nie wpisywać i zostawić 
to miejsce na kartce głosow ania puste.

A więc panowie kandydaci na zastępców po­
sła! Wasz wybór zależy już tylko od was samych.

Przyjaciel.

Porządek działania po dnia 
13 czerwca.

1. Główny Zarząd Wyborczy i wszyscy po­
słowie P S. L, których Bóg pomoże wybrać 
dnia 13 czerwca, z g r o m a d z ą  s i ę  k o n i e ­
c z n i e  z a r a z  14 c z e r w c a  r a n o  o godz. 9 
w redakcji „Przyjaciela Ludua w K r a k o w i e ,  
celem podziału dalszej pracy.

2. W t y c h  o k r ę g a c h  wyborczych, gdzie 
dnia 13 czerwca zostanie wybrany jeden ludo­
wiec, a drugi ludowiec będzie miał przyjść do 
ściślejszego wyboru dnia 20 czerwca, n ie  bę­
d z i e  p o t r z e b a  ż a d n y c h  z j a z d ó w ,  bo 
wszyscy Ludowcy będą już wiedzieć, że dnia 
20 czerwca mają glosować na drugiego ludowca.

3. W 'tych okręgach, gdzie pierwsze głoso­
wanie będzie nieważne z powodu rozbicia gło­
sów i potrzebne będzie dnia 20 czerwca po­
nowne głosowanie, odbędą się z j a z d y  o k r ę ­
g o w e  d e l e g a t ó w  g m i n n y c h  P. S. L, i 
k a n d y d a t ó w  d n i a  15 c z e r w c a  o g o d z i ­
n i e  Tl rano.  P u n k t  2 b o r n y  w s z ę d z i e  
s a l a  R a d y  p o w i a t o w e j .  Na zjazdy te przy­
będą ile możności nowowybrani posłowie.

4. Spodziewać się należy, że Wyborcy, któ­
rzy skutkiem zabiegów kandydackich dali się 
rozbić przy pierwszem głosowaniu, 13 czerwca, 
do drugiego głosowania 20 czerwca pójdą już 
z doświadczeniem i z j e d n o c z ą  swoje g ł o s y  
w s z y s c y  na  k a n d y d a t ó w  P. S. L

5. P r z y j a c e l L u d u  będzie rozesłany dnia 
15 czerwca, a więc należy go oczekiwać 16 
czerwca. W numerze tym będą ewentualnie dal­
sze wskazówki co do postępowania i tych wska­
zówek prosimy się trzymać aby nie było bała- 
muctwa.
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6. Bardzo ustnie prosimy na te gorące czasy 
rozstrzygające o spokój i rozwagę. Nie wierzyć 
żadnym bajkom i nie dać się płoszyć żadnym 
alarmom. Szczęćć Boże!

Jan Smpiński

Hej Ludowcy śmiało w bój!
Hej Ludowcy śmiało w bój!
Myśl poważnie, bij odważnie,
Gdzie się wrogów skupia rój 
Niema żartów, lecz doraźnie!

Kto nie z ludem, ten nie z Bogiem, 
Kto przeciw nam, jest nasz wróg. 
Komu m andat nasz jest drogim,
By go zdobyć, szuka dróg...

Gdzie nam szukać naszych wrogów T 
Gdzie rzucają potwarzam i.
W wodza, by w nas osłabł aucn,
To znak jawny, kto przed nami 
Ciska w wodza obelgami,
Tego zwalczać, rozbić w puch!

Hej Ludowcy! długie wieki 
S tan  nasz chłopski spał,
L etarg  nasze kry ł powieki,
Sen niemocy Bóg nam  d a t

Hej Ludowcy! wy praw dziw i 
Przyjaciele ludu-rzesz 

Na was pa trzą  nieszczęśliwi 
Na tej ziemi wzdłuż i wszerz.

Jak  do słońca wzrok zwracają, 
W aszej pracy w yglądają,

W aszych zdrowych rad.
W  wasze wierne chłopskie dusze 
Lud odwieczne swe katusze 

Z zaufaniem kładł.

Więc mu nieście pocieszenie, 
Polityczne wybawienie,

By pierzchł ciosów rój —
Lud zwycięstwa Wam dziś życzy, 
Idźcie śmiało po zdobycze 

W ten czerwcowy bój!
Jan Myjak.

Do Braci Włościan całego kraju
& w szczególności powiatu nowotarskiego.

Za kilka dni mamy złożyć egzamin naszej 
d o jrza ło śc i politycznej. P rzed  czterema laty chłopi 
z wielu powiatów nie złożyli go, a wśród nich 
byli i górale pow iatu now otarskiego.

W ydalibyśm y sob 'e świadectwo wielkich nie 
uków, gdybyśm y znowu teraz okazali tę sam ą 
niedojrzałość polityczną i w ybrali posłów, którzy 
o nas wcale się nie troszczyli, k tórzy obiecując 
nam wiele, nic dla nas nie uczynili, którym  nie 
chciało się naw et urządzić ani jednego zgrom a­
dzenia, abyśm y się dowiedzieć mogli, jak  stoją 
nasze i n t e r e s a  c h ł o p s k i e  i wyżal się naszej 
biedzie.

A musicie przyznać wszyscy, że podniesiona 
publicznie krzyw da m a o wiele większe znaczę 
nie, niż powiedziana na  ucho drugiem u.

Jeżeli to kogo gniewa, że chcemy w ybierać 
na naszych obrońców przew ażnie chłopów, to me 
my winni. Przez długie lala powierzaliśmy obro­
nę naszą panom i księżom, a ci zam iast za to za­
ufanie się nam  odwdzięczyć, myśleli tylko o swoich 
interesach, kłócili się między sobą o dobre posa­
dy i przem yśliwali nad tem, jakby  naszego wo­
dza poniżył! w oczach, odebrać nam  doń zaufanie, 
aby następnie wziąć nas w sw oją niawulę.

Krocie tysięcy chłopów poznało się n a  tej 
obłudzie. Dziś w ięc ocknijmy się i wybierzmy p o ­
słami chłopów, albo tych z inteligencji, k tórzy są 
szczerymi ludowcami. Niech mówią, że chłopi-po- 
dłowie przyniosą nam wstyd w Wiedniu, bo nie 
mają nauki. Ten wstyd, to nie nasz, ale wasz pa­
nowie. Gzemuście nas chłopów trzym ali tak  długo 
w niewoli, ciemnocie i ucisku? Gzemuście nie dali 
nam wcześniej dobrej oświaty?

Ale nie bójm y się Bracia Chłopi — ludowcy 
nie zrobili nam wbtyclu dotąd i jest nadzieja, że 
dokąd będzie nam  przewodniczył p. Stapiński, do­
kąd będzie chluba nasza p, Bojko wśród nas, nie 
narazim y się na wstyd.

Dlatego W y Bracia z Krośnieńskiego nie daj­
cie się zbałamucić i rozbić, a i W y D ąbrowiacy 
nie porzucajcie przyjaciela starego, dlatego, że 
wróg daje Wam nowego.

Reszta powiatów pójdzie za Wami, Wy p ier­
wej przejrzeliście, niż my, świećcie więc nam  n a ­
dal dobrym  przykładem , a my:

pójdziein z Wami dłonią w dłoń, 
bo praca i zgoda, to nasza broń.

Tylko zgoda uczyni r a s  silnymi.
Kiedy przed  laty wybuchło powstanie cho­

chołowskie, to najbliżsi bracia o miedzę przyczy­
nili się do jego upadku.

Czyż i dziś mamy chłopi iw orzyć stronę cho­
chołowską i niechochołowską? Czyż i dziś jeszcze 
m ają chłopi jedni w ybierać praw dziwych obroń­
ców, a drudzy ukrytych swoich wrogów? Czy po­
wiat now otarski ma i dziś być podzielony na dwa 
obozy?

Hej chłopi z dołów! Hej górale z Podhala) 
podajm y sobie b ra te rską  dłoń i wybierajm y lu* 
doweów i

jak  góry łączą się z dolinami 
niech góral połączy się z mazurami.

Nasz Dunajec niesie Wam radosną wiado-.

Zmanierujemy)
każdem u n a  ca ły  ref* „P rzy ja c ie la  Ludu*1, kto chcąc jechać w jak i­
kolwiek zam orski kraj uda się po przewóz do nas, do generalnej 
ch rze śc ia tiak le j agencji „-Ojczyzna" R otterdam  P ostbos 664 Holland*
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mość o obudzenia się naszem w szm erze wód, a 
z naszych T atr leci z w iatrem  błaganie: usłuchaj­
cie nas, przyjm ijcie i nas do swego tow arzystw a, 
byśm y zgodnie bronili naszych interesów.

A teraz parę  słów do W as chłopi-górale n o ­
w otarscy:

feiyszaiem podanie o Śpiących rycerzach w 
Tatrach, k tórzy  kiedyś zbudzą się ku  chwale i o- 
bronie Ojczyzny naszej, Polski. W ykalkulowałem, 
że tym i rycerzam i śpiącymi to my, Podhalanie.

Spaliśmy długo, a teraz nadszedł czas, byśm y 
się obudzili na  sławę Ojozyzny i ku  dobru  nasze­
mu. Nie zdarzyło mi się słyszeć, żeby k tó ry  chłop 
z N ow otarskiego powiedział, że będzie głosował 
na dotychczasowych posłów, ale każdy mówi, że 
odda głos na  B a c h l e d ę  J ó z e f a  C u r u s i a  
Kto mówi inaczej, to zazdrośnik, to wróg chłop­
skiej spraw y, to śpiący jeszcze rycerz.

My się, że chłopi nie zrobią z gęby cholewy 
i ja k  mówią, tak  zrobią. A w ybraw szy Curusia 
posłem, nie będziem y mieś wstydu, bo to chłop 
m ądry i mowny, umie po niem iecku i głos w n a­
szej spraw ie zabierze w W iedniu prędzej, niż ci, 
coby mogli, a nie zabierali.

Ja k  tw ardą i skalistą nasza ziemia, n a  któ­
rej lichy owiesek w yrasta, tak  tw ardo stańm y w 
dniu 13 czerwca — góral przy  góralu.

Ja k  śmiało idziemy przeciw najsilniejszem u 
wńatrowi halnem u i obalić się m u nie damy, tak 
śmiało idźmy w dniu 13 czerwca do wyborów 
i oddajm y głosy ludowcom: C u r u s i o w i  i Ś m i- 
ł o w s k i e m u .

Niech nasze wirchy dziw ują się naszem u p rze­
budzeniu, a po Nowotarszczyźnie niech idzie pieśń: 
I  zbudził się śpiący rycerz ku sławie Ojczyzny, 
Do pracy zagojenia zadanej nam  blizny.

Franciszek Dornia, chłop z Poronina.

Rozboje w szechpolskie.
Donoszę wszystkim uczcziwym ludziom pod 

sąd, w jak i sposób to wszecupolacy łapią ładzi 
na wędkę.

Do wszystkich ludowców, k tórzy  chcieli byś 
kandydatam i na posłów, ale na zjazdach upadli, 
nap isał zaraz Grabski listy, niby to z pożałow a­
niem i ofiarow ał im pomoc wszechpolską, gdyby 
mimo upadku  zechcieli dalej kandydow ać, łamiąo 
solidarność PSL.

A zaraz za listem Grabskiego, zjaw iał się 
i żywy posłaniec wszechpolski z pożałowaniem 
dla kandydata  upadłego i nam aw iał go do rozbi­
jan ia  PSL. przez dalsze kandydow anie, ofiarująo 
pomoc agitacyjną i pieniężną.

Postępow anie takie trzeba nazw ać rozbojem  
i napiętnow ać jako  łajdactw o i zgorszenie, do­
tychczas przez żadne stronnictw o nie p rak tyko ­
wane nigdzie na Swiecie. Przez takie rozboje 
szerzą wszechpolscy najw strętn iejszą dem orali­
zację i uniem ożliwiają przygotow anie ludu do 
karności i zbiorowego działania.

Pomyślcie nad  tem Bracia Chłopi, a p rzy ­
znacie, że w taki sposób wszechpolscy ja k  dja- 
bli kusiciele, sprow adzają ludzi n a  hańbę.

Chwała Bogu, przew ażna część wodzona na  
pokuszenie ludowców, potrafła się oprzeć. Np. od 
Wojciecha Bala z D obrzyni pow. Żm igród o trzy­
mał G rabski taką  odpraw ę, że mu w pięty po­
szła. Ale u posła Jedynaka widocznie rozm owa 
z wszechpolskim ajentem  H orodyskim  odniosła 
skutek, bo zaraz na d rugi dzień, po otrzym aniu 
oferty wszechpolskiej począł wykrzykiwać, że on 
nie słucha żadnych uchwał delegatów  i będzie 
kandydow ał pomimo uroczystej przysięgi w Rop- 
czycach, 13 maja, że się podda uchwale delegatów, 
No i kandyduje na swoje pohańbienie, a na szkodę 
ludu. W szechpolscy nie staw iają już na  okręg  
ropczycki żadnego kandydata, bo m ają od p. J e ­
dynaka przyrzeozenie, iż w razie w yboru do nioh 
przystąpi. — T ak samo około posła Bisa opero­
wali wysłannicy wszechpolscy, tak  samo robili 
wszędzie. Poseł M yjak cieszy się również gorliw ą 
opieką wszechpolską.

A więc rozbój i przekupsiw o, oto są wszech­
polskie sposoby, zapomocą których s ta ra ją  się 
zhknbić nierozważnych ludzi, aby potem ze zhań­
bionych "mieć powolne narzędzia do dalszyoh 
szalbierstw.

W  taki sposób stronnictw o wszechpolskie za- 
„ługuje na  nazw ę stronnictw a zdrajców  i rozbi- 
jaczy. Kto popełni czyń hańbiąoy przez złam anie 
danego słowa, ten zdaje egzam in na  wszeohpo- 
laka.

Bracia Chłopi! P rzy  takiej podłej robooie 
wszechpolaków i p rzy  takiem  łowieniu rozbijaozy 
trudnoby nam  było się spodziewać zjednoczenia 
rzeszy chłopskiej w jedną armję. D latego każdy, 
kto p ragn ie zjednoczenia ludu, musi pierw ej do- 
pomódz do uprzątnięoia kusicieli wszechpolskich 
i rozbijaozy. Jan Nawoch,

Wszechpolscy nocne dachy.
W szechpolscy nocne duchy, 
Szpondry, Wiąoki i Paduony 
Chodzą we dnie, chodzą w nocy,^ 
B łagają chłopskiej pomocy,"
A Gruszecki zaś Lamuje- 
Chłopom cuda obiecuje 
Chciałby on nowy św iat stworzyć 
I  wszystkich chłopów wymorzyć, 
Leoz chłopy się już nie dadzą,
I  z Gruszeckim też poradzą.
Teraz obłopy się nie zdradzą,
Na ludowców głosy dadzą, 
Ludowców sobie wybiorą,
Bo oni naszą podporą.
A nie pana  Gruszeokiego -*  
K andydata jasielskiego,
Ani W iącka ni Paducha 
W szechpolskiego maścibrzucha.
Dalej bracia, w górę czoła, 
Obowiązek nas dziś woła:
Stanijcie przed wyborami,
P iech ludowcy są posłam i! /
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B racia Chłopi
brońmy swego honorni

Niektórzy posłowie i kierownicy stronnictw a 
wszechpolskiego w czasie ubiegłej kandencji p a r­
lam entarnej wyjawili w części swój program  
pracy, trzym any przedtem  w tajemnicy nietylko 
przed innemi stronnictwami, ale i przed swoimi 
zwolennikami. Lecz o jakże nam chłopom, czują­
cym się praw dziw ym i Polakam i i chrześcijanam i 
zakrw aw iły bię serca, gdyśm y się dowiedzieli, że 
d  przewódcy wszechpolscy i niektórzy posłowie 
tegpż stronnictwa, co zdobyli m andaty poselskie 
od nas chłopów, w skutek kłamliwych, pełnych 
obłudy przyrzeczeń, kryjących się pod płaszczy­
kiem patrjo tyzm u i wyzwolenia ludu z ucisku, że 
ci rzekom i wyswobodziciele nas chłopów z nędzy, 
starali się w parlam encie o wyższe pensje dla 
swych urzędników  i robili różne matactwa, byle 
tyiko swoje osobiste interesy zaspokoić. Przez 
taką zdradę ludu nietylko, że przeszkadzali 
wszechpolacy naszym posłom-ludowcom w uczci­
wej dla nas chłupów pracy, ale że przez takie 
oszustwa, jakie porobił osławiony Paduch, w ysta­
wili cały naród  polski na pośmiechowisko przed 
Niemcami, Czechami i innemi narodowościami. 
Do takich bezecnych czynów, jakie porobili 
wszechpolscy posłowie, nie są zdolni posłowie 
z innych stronnictw. Paduch, Fidler, Wiącek i Sp. 
wydali swymi czynami na pośmiechowisko wszyst­
kich Polaków, a w największej części osłabili 
pwływ w W iedniu wszystkich posłów poiskich 
i całego ogółu polskiego. P rzeto  teraz pow in­
niśm y się starać ile możności, ażeby podobni 
posłowie nie weszli pow tórnie do parlam entu.

Powie może ktoś, że nie jest słusznem, ażeby 
całe stronnictwo wszechpolskie miało cierpieć za 
czyny Paducha i Sp. I Błusznem by było takie 
tw ierdzenie, gdyby byli napiętnow ali wszechpo­
lacy te oszustwa — jak  to uczynili księża pod­
czas w ykrycia zbrodni Macocha. Nie bronili go, 
lecz owszem jeszcze potępiali, czem dali dowód, 
łe  się różnią od niego. Ale wszechpolscy muazą 
cierpieć za Paducha, do między ich przedstaw icie­
lami są gorsi od Paducha, do ozegc sami mimo- 
woli się przyznali. Bo cóż innego możemy są­
dzić, jeżeli naczelnik wszechpolski, d r Grabski, 
wszędzie na  zgrom adzeniach opowiada — ż e 
P a d u c h  i S p ó ł k a  n a l e ż e l i  d o  n a j p o ­
r z ą d n i e j s z y c h  p o s ł ó w  w s z e c h p o l s k i c h ,  
a wszechpolska >Ojczyzna« i ks. Stojałowski 
w swym »Wiechciu* pisze — że  P a d u c h  i Sp., 
t o  Bą p e r ł y  m i ę d z y  p o s ł a m i  w s z e c h p o l -  
■ k  i m  i ,  tylko jako  prostacy trochę niezgrabnie 
się ze swą d z ia ła ln o śc i urządzili. Takiem g ad a­
niem i pisaniem  sami dali lowód, że są jeszcze 
gorsi od Paducha.

Śmiało możemy sądzić, że w iadnem  innem 
stronnictw ie niema tak  rozw iniętych zdolności do

kłam stw  i obłudy, ja k  u wszechpolaków. Zełgać 
z zimną krw ią — to u nich tak, jak  u innego 
połknąć kęs chleba z masłem. Ale P an  Bóg ich 
ukarał za tyle kłamstw obłudnych i oszczerstw, 
bo gdy chcieli — jak  zwykle kłamstwom — obro­
nić jednego oszusta, wydali resztę i pokazali, że 
są od Paducha o wiele gorsi. Gdyby nasi posło- 
wie-ludowcy nie śledzili ich roboty, toby byli 
więcej oszustw narobili i większymi podatkam i 
nas chłopów by byli obłożyli, ale im przeszka­
dzał w tern nasz prezes Stapiński wraz z posłami - 
ludowcami, więc oni za to postanowili się zemścić 
na naszym  prezesie Stapińskim, przez rzucanie 
kłamstw obłudnych.

I  tak : Z arzucają oni, że p. S tapiński nic nie 
robił w parlamencie. — To jest wszechpolskie 
kłamstwo, bo p. S tapiński musiał ustawicznie 
bronić nas chłopów od waszych projektów  nało­
żenia więcej podatku na  chłopa, a już ta  sam a 
praca jest wielką zasługą posłów-ludowców i p. 
Stapińskiego, gdyż to Dył ich pierw szy obo­
wiązek.

A cóż wyście wszechpolacy dla nas dobrego 
zrobili? Sprowadziliście nam mięso argentyńskie, 
popieraliście zabójcze dla chłopów ubezpieczenie 
społeczne.

Z arzucają wszechpolacy, że za p. Stapińskim 
jest rząd  i nam iestnik. A wy wszechpolacy za 
zdradę nas chłupów wepchaliście swego stronnika 
Głąbińskiego do rządu  jako ministra, k tóry po­
deptał wolność konstytucyjną i rządzi § 14 i jako 
wasz stronnik  popiera was, a my ludowcy mini­
stra  swego nie mamy, więc nie ma się kto za 
nami wstawić, woDec czego rząd wiedeński nas 
ludowców nie popiera. Nam iestnik Bobrzyński 
nas nie popiera, ani nie zwalcza, a że i was 
wszechpolaków nie popiera, to tylko daje tern 
dowód swego rozumu, swej uczciwości, jako 
praw dziw y Polak, szanujący na&z honor polski. 
Bo cozby ressta  Polaków mogła powiedzieć, gdy­
by taki nam iestnik, piastujący najw yższy u rząd  
między nam i Polakam i, popierał stronnictwo 
wszechpolskie, którego jednostki splamiły nasz 
honor i wystawiły na pośmiechowisko nas Pola­
ków przed  innemi narodowościami.

W szechpolaków m ożnaby porów nać z da­
wnymi Krzyżakam i, k tórzy udawali, że chcą krze­
wić w iarę chrześcijańską, a potajem nie kradli, ra ­
bowali i mordowali niewinnych ludzi, aż do po­
grom u pod G runwaldem  przez wojska polskie i 
litewskie pod dowództwem W ładysława Jagiełły. 
Podobnie czynią wezechpolacy, bo głoszą miłość 
chłopa, lam entują nad naszym i braćmi z zaboru 
rosyjskiego, że cierpią większą od nas niewolę 
i są prześladow ani przez tam tych urzędników , 
a t u  u n a s  w G a l i c j i  w s z e c h p o l a c y  s z y ­
k a n u j ą  n a s  c h ł o p ó w  w n a j g o r s z y  s p o ­
s ó b ,  c z ę s t o  g o r s z y  o d M o s k a l a  l u b  P r u ­
s a k a .  W urzędach za sute pensje z naszej krw a­

P o le ca m y  g o rą co  n a sz y m  ro d a k o m
kolińską domieszką do kawy. "W
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wicy często pu g ru tja ń sk u  nas trak tu ją , niepo­
dobnie na ludzi kształconych.

W szechpolacy głoszą, że są wielkimi patrjo- 
tami, że ich celem je st nibyto zjednoczenie Pol­
ski. Ale ja  się Was pytam, B racia Chłopi, ozem 
oni są w skutek swej roboty? S ą  n a j g o r s z y m i  
r o z b i j  a c z a m i  P o l s k i !  Przez usiłowania roz­
bicia n_s chłopów, aby nas łatwiej mogli gnębić, 
r o b i ą  g o r s z y  p o d z i a ł  P o l s k i ,  n i ż  n a s i  
w r o g o w i e ,  bo jeśli nie będzie między nami je­
dności, to i o pow staniu Polski niema co marzyć. 
A kierownicy wszechpolscy usiłują nas chłopów 
polskich, zjednoozonych w P. S. L. rozbić, za po­
mocą kłamstw i oszczerstw, w i ę c  s ą  g o r s i  o d  
z d r a j c ó w  T a r g o w i c z a n :  Szczęsnego Poto­
ckiego, Branickiego i Rzewuskiego w roku 1784. 
W szechpolacy są zupełnie wyzuci z poczucia 
ludzkości, bo schlebiają pewnej grupie jednostek 
z w yraźną szkodą innych, wysłuchują skarg  i ża­
lów, a l e  w y ł ą c z n i e  s w o i c h  p o l i t y c z n y c h  
u r z ę d n i c z y c h  s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  z a ś  
n a  k r z y w d y  n a s  c h ł o p ó w  i ludzi, należących 
do innego stronnictw a — z a m k n i ę t e  m a j ą  
u s z y  i s e r c a !

W szechpolacy gdzie tylko agitują, to wszę­
dzie posługują się najgorszem i kłamstwami i 
oszczerstwami, bo ci ludzie zapomnieli zupełnie 
o prawdzie. Ale nigdzie tyle kłamstw nie rzucają, 
co w naszym  okręgu 50 K rosno-Strzyżów-Fry- 
sztak-Żmigrod na naszego prezesa Stapińskiego. 
Ale Bracia Chłopi, szczególnie Wy, którzyście 
uwierzyli w te wszechpolskie kłamstwa, ostrze­
gam Was, nie dajcie w iary ich bałamutom, bo to 
wszystko blaga, rzucona nam  chłopom w oczy. 
Gdybyśm y w te oszczerstwa wszechpolskie uwie­
rzyli, toby się oni sami z nas wyśmiewali, że je ­
szcze nie mamy pojęcia o niczem, bo nie pozna­
liśmy się na ich kłamstwach. Przypom nijcie sobie 
w ybory z roku 1907, kiedy oni wówczas zarzu­
cali naszem u prezesowi Stapióskiemu, że chce 
rozwodów małżeńskich i że dąży do tego, ażeby 
ścieżki do kościoła traw ą porosły — a jednak 
macie teraz przekonanie, że to była potw orna 
blagu. Tak samo ma się i teraz z wszystkiemi 
oszczerstwami, rzucanem i przez snto głatnych 
wszechpolskich agitatorów  na prezesa Stapińskie­
go, w i ę c  s t r z e ż m y  s i ę  p r z e d  o s z c z e r c a ­
m i ,  n i e  w i e r z m y  i m ,  bo n a  to nie zasługują, 
a czas wykaże, jak  oni teraz kłamią.

Oto są ci ludzie, k tórzy  s ta ra ją  się wejść do 
parlam entu  naszym i chłopskimi głosami.

Więc zapytuję się Was, B racia Chłopi, c z y  
g o d z i  s i ę  t a k i o h  l u d z i  w y s y ł a ć  j a k o  
n a s z y c h  r e p r e z e n t a n t ó w  d o  p a r l a m e n ­
t u ? !  C z y ż  m a m y  z e z w o l i ć  n a d a l  s z a r ­
p a ć  n a s z  h o n o r  p o l s k i  i n n y m  n a r o d o m  
p r z e z  w y b i e r a n i e  p o s ł ó w  z w s z e c h p o l ­
s k i e g o  s t r o n n i c t w a ? !  O zapewnie odpowie­
cie, że nie!

P rzeto  Bracia Chłopi zaklinam  Was, kto 
kocha Boga i Ojczyznę naszą, b r o ń m y  n a s z e ­
g o  c h ł o p s k i e g o  h o n o r u !  Nie dajm y dłużej 
z nas drwić, pokażm y, żeśmy dorośli n a  obywa-l

teli i rozumiemy tę godność. Nirch naszą odpo­
wiedzią na ioh oszustwa i oszczerstwa będzie 
dzień 13 czerwca!

Jan Kocząb, chłop e Wyinofo.

Bracia włościanie do was wezwanie
R ada państwa, sejm krajow y 
Czuwaj Chłopie, bądź gotowy!
W ybierz człeka rozumnego,
A byś miał pociechę z niego.

Już w ybory nadchodzą,
Nieoh się b iacia pogodzą,
By potem nie żałowali,
Że złego p o d a  wybrali.
Nie pomogą narzekania 
M ądrze idź do głosowania,
Co nasiejesz, zbierał będziesz 
I  obfity plon posiędziesz.

Pamiętajcie-ż bracia moi.
Niech się żaden z was nie boi.
Na to tajne głosowanie,
By znikło szykanowanie.

Każdy stan  dba o swe rzeczy,
A chłop biedny niema pieczy,
Bo ten poseł narzucony 
Nie przyniesie mu obrony.

Teraz każdy się umizga 
Po w yborach nas obryzga,
Swoje spraw y przeprow adzi,
Na wyżynie się osadzi.

Sędzia będzie zaraz radcą,
Nauczyciel — inspektorem,
A ty chłopie, coś chłeb im dał,
To pojadziesz we św iat z worem

Chłop wie dobrze, cu go boli,
Co na swojej siać ma roli,
T rza wyczyścić chw ast z pszenicy 
Będzie lepiej w okolicy

1raj^tech icokotcth

Głos boiysławsklego robotnika,
Najmilsi Bracia we wszystkich okręgach wy­

borczych, ośmielam się i ja  jako chłop cegiełkę 
dorzuoić, pomimo że wiem pewnie, że mi nie po- 
szczędzą fatki przypiąć i w Borysław iu moi B ra­
cia ludowcy, jako  i towarzysze, no ale już nie 
mogę znieść, co się daje słyszeć, co się dzieje po 
waszyoh okręgach, a najbardziej w Krośnie, gdzie 
staje nasz najtęższy wódz, a łubiany od nas i nie­
strudzony bojow nik spraw y ludowej. Słyszęi, że 
tam wszechpolskie oszczercy oiskają obelgami na  
Stapińskiego, a wy nie przepędzicie tej bandy  na 
cztery w iatry — otóż powiem wam, że gdyby na  

I naszem zgrom adzeniu ktoś przyszedł i powiedział
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że poseł robotniczy albo wódz jest taki a taki — 
to bądźcie pewni, że balonem m usiałby uciekać, 
aby mu się coś nie oberwało na jego skórze — 
taka jest jedność i siła, k tó rą  wojskiem próbow a­
no rozprószyć, a nic nie poradzono. A was tyle 
tysięcy i wszyscy na roli jedne macie ciężary, nie­
dostatki, biedusia aż się ziemia trzęsie, ale nie 
ziemia, jeno wasze nogi od nędzy, a i tak poznać 
nie chcecie, że jak  razem wszyscy się złączycie 
i swoich posłów wybierzecie z chłopskiego stron­
nictwa, to jest z ludowego, to zapraw dę wobec 
Boga mówię wam, jako chłop, że tain żądajcie 
zgody, tam łączcie siły i radźcie, abyście jak  n a j­
lepiej wyszli, bo ani księże, ani pańskie, z nl urzę- 
dnicze-wszechpolskie, am robotnicze, ani żadne 
inne stronnictwo o wasz oyt troszczyć się nie 
będzie.

Oczekujemy z wielką niecierpliwością wasze­
go zwycięstwa, aby wam zaświeciła ju trzeńka le­
pszej przyszłości, jak  i nam  już przyświecać po­
częła.

A wszechpolakom • wrogom, co chcą Stapiń- 
skiego utrącić przy  w yborach mówimy: W ara wam 
od niego! nie wolno wam go tyle kalać, do£ć tych 
obelg, coście wyrządzili, bo cierpliwość chłopów 
wyczerpana. Idźcie do miast, a nie na  wieś.

Pismo święte mówi, że jeden dwom panom  
służyć nie może, a wy po wsiach mydlicie oczy, 
że chcecie chłopa bronić; po m iastac' da ją  wam 
też wiarę, bo im tanie mięso obiecujecie, co jest 
dla chłopa zgubne. Nigdy nie słyszano coś podo­
bnego, aby wróble łączyły się z krukam i, tylko 
razem wróble, a razem kruki.

Przeto jako malutkie wróbelki łączmy się ra ­
zem, aby nas jastrzębie nie w yłapały. Tylko w je­
dności siła — a najbardziej pilnujcie w Krośnień- 
skiem, aby nasz wódz przeszedł jednogłośnie, bo 
cały lud i my też z Borysław ia czekamy W aszego 
tryumfu.

Niech żyje Stronnictwo Luaow e! Niech żyje 
nasz prezes i wódz Stapiński!

Krośniak w Borysławiu.

Glos z Dąbrowskiego.
Jak  tylko rozeszła się wiadomość, że został 

parlam ent rozwiązany, praw ie w tej chwili za­
wrzało i zakotłowało na  całej linii, pomimo źe 
wiosna dotąd do suchych należy, ale kandydatów  
na posłów pokaźna liczba, ja  ostów w zbożu 
w yrosła; i o dziwo, geom etra rzuca w k ą t przy- 
bory miernicze sędzia opuszcza fotel sędziowski, 
panowie adw okaty zam ykają swoje biura, wiel­
możni i jaśnie wielmożni i oświeceni wychodzą 
„e swych pałaców i każdy siada na swego konika 
i uzbrojony w broń różnoraką śpieszy do bitwy 
w yborczej; jeden walczy otrębam i i byczkami, inny 
rzuca zam iast bomby ćw iartkam i piwa, inny z peł­
nym zasobem kłamstw i oszczerstw rzuca się 
w wir bitwy, aby tylko swego przeci wnika zgnieść 
i znieść z widowni świata.

Szczęśliwyś, chłopie, bo przynajm niej w ta ­
kiej chwili śpieszą ao  ciebie różnorodni dobro­

czyńcy, aby cię zrobić szczęśliwym. Tak, bracia, 
to wszystko dla naszego uszczęśliwienia się dzieje 
to dla naszego szczęścia tyle trudu i mozołu po 
dejm ują ludzie dziś naw et tacy, k tórzy przecho­
dząc odw racali oczy s w b  od nas, a ile dziś słod­
kich słówek słyszymy, ile to rąk  do uścisku do 
nas w yciągniętych; a każda nam  coś lepszego 
przynosi i za to nic a nic od nas nie żąda, jednej 
tylko bagatelk i: maleńkiej karteczki w dniu 13 
czerwca z jego imieniem i nazwiskiem, a wszysHio 
skończone. Tak, skończone! gdyż po wyborze b a r ­
dzo wielu będzie takich, że się swoim wyborcori 
nie pokaże na oczy nigdy, chyba znów kiedyś po 
m andat, jeżeli gdzie nie utonie bez wieści. I cóż 
my, bracia, uczynim y? Komu tę karteczkę dam y? 
W czyje ręce złożymy przyszłe nasze losy? Kogo 
swem zaufaniem obdarzym y ?

Myślę, że lekkomyślnie nie postąpim y, alo 
jako świadomi siebie i swych praw  obywatelskich, 
szczególnie my, wyborcy dąbrow skiego powialu, 
w dniu 13 czerwca swem zaufaniem  obdarzym y 
nie kogo innego, tylko naszego brata-chłopa J  a- 
k ó b a  B o j k ę ,  a wszystkich tych, k tórzy się nam 
gwałtem narzucają, milczeniem pominiemy.

O, bracia drodzy! tak a nie inaczej uczynić 
powinniśmy, abyśm y się nie pohańbili, bo trzeba 
wiedzieć, źe na  nas patrzy  cały kraj i zagranica. 
Obowiązkiem naszym , drodzy bracia, dołożyć 
wszelkich starań, abyśm y w dniu 13 czerwca świę­
cili tryum f zwycięstwa, aby olbrzym ią większością 
głosów nasz kochany B o j k o  pobił Maksysiów i 
Krawczyńskich. Aby zaś dojść do tego celu, po­
trzebna nam  jest przedewszystkiem  jedność i 
zgoda, a więc zawieśmy na chwilę osobiste nie­
snaski i nieporozum ienia pryw atne, wyrzućmy 
z pośród siebie zazdrość głupią, bo ta nikom u nic 
nie da, owszem bardzo szkodzi. Nie szukajm y ob­
cych bogów, gdyż mamy wpośród sienie w ytra­
wnego, wyćwiczonego w bojach i wydoskonalo­
nego parlam entarzystę, którego nam  zazdroszczą 
i szanują inni, z czego my dum ni być powinniśmy.

a  więc jeszcze raz proszę was bracia, aby 
w dniu: 13 czerwca ani jeden głos nie został na  
kogo innego oddany, lecz jak  jeden na Jakóba 
Bojkę, a  więc:

Bracia, aalei żyw o,'
Aby mieć obfite żniwo,
W ybierajm y swoi swego,
A nie szukajm y obcego.

J .  Budzioch.

Walka wyborcza.
Okręg 35: Jaworzno-Chrzanów-Krzeszewlce-Llszkl.
K r i e n o w i o e .  W  dnia 6 b. m. odbyło się zebra­

nie mężów i&nf&nla i  okręgu lądowego Krzeszowice, celem 
poparcia kandydatury dra W  r ó b 1 a z Czatkowic. W  sali 
gminnej zebrało się około 50 osób, przeważnie ludowców. 
Po zagajeniu p. Zięby, wybrano przewodnkaącym p. J. No- 
waczyńskiego, naczelnika gminy Krzeszowice, na Bekret&rza 
powołano p. Fr. Wójcika z Tenc/ynka. —  P. Nowacsyśskl 
przedstawił życie i prace kandydata nad podniesieniem o- 
światy u ludu. P. Bigaj ze Żbika, postawił wniosek aby
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wszyscy, jak są obecni, weszli do komitetu wyborczego, co 
zebrani jednogłośnie uchwalili. Przemawiali jeszcze pp. Po­
pek, Janikowski, Fr. Wójcik i okrzykiem, p. dr Wróbel niech 
żyje! zakończono.

Agitacja wre na dobre. D r Ignacy W r  <5 b e  1, 
postaw iony i przez Stronnictwo Ludowe i przez 
Komitet obyw atelski całego okręgu wyborczego, 
prow adzi agitację, jakiej dotychczas nie mieliśmy 
u nas przykładu, a jakiej w interesie ludu n a­
szego życzyłby sobie w całym k ra ju  należało

D r W róbel ani jednem  słowem nie rzuca się 
na kontrkandydatów , ani na żadne stronnictwo 
polityczne w kraju . P rzedstaw ia jasno i dokła­
dnie swój program  ludowy, naw ołując w poryw a­
jących słowach do jednośoi i zgody, a sąd o so­
bie pozostaw ia wyborcom. Lud odnosi się za to 
do d ra  W róbla z wielką sym patją i uznaniem, 
piętnując równocześnie tych kandydatów  i ich 
hyjeny wyborcze, k tórzy nie um ieją inaczej agi­
tować, jak  tylko ziać jadow itą śliną na kon trkan­
dydatów  i rzucać na nich najpodlejszem i oszczer­
stwami.

M istrzami kłamstw i oszczerstw  są to nie­
stety dwaj księża katoliccy, ks. S t o j a ł o w s k i  
i ks. S z p o n d e r .  Obaj rzucają się na wszystko 
i wszystkich, a najbardziej na dra W róbla, w któ­
rym widzą najsilniejszego swego przeciwnika. 
Ks. Stojałow ski zarzuca drowi Wróblowi, że jest 
wrogiem chłopa i robotnika, że nimi pogardza 
i pomiata. Na te oszczerstwo niech odpowiedzą 
owe dziesiątki tysięcy ludu naszego, do którego 
w całej praw ie zachodniej Galicji d r  W róbel tylo­
krotnie przem aw iał i do jedności wzywał.

H yjeny ks. Stojałowskiego, naśladując swego 
mistrza, na taki n. p. głupi lep chcą złapać chło­
pa. W Gromcu taka hyjena mówi do chłopów: 
»Jakto chcecie wybierać W róbla, a przecie on 
zupełnie nie umie po niemiecku.* — W Chełmku 
znowu hyjeny mówią: * W róbel jest mason i wal­
czy przeciw religji.* — Ks. Stojałowski jest do­
bry  gracz, ale przecie się przerachował, jeżeli 
myślał, że lud nasz w takie bzdurstw a uwierzy.

N o w e  w y s t ę p y  h y j e n y  e m i g r a c y j ­
n e j .  Ks. Szponder licząc n a  to, że lud nasz nie 
jest jeszcze poinform owany o jego spraw kach 
w Tow arzystw ie św. Rafała, wyłazi od czasu do 
czasu z ukrycia i w tow arzystw ie indywiduów 
z pod ciemnej gw iazdy produkuje się w tym 
okręgu, k tóry już raz gruntow nie skompromitował.

Przed kilkunastu dniami zjawił się ks. Szpon­
der w Czułowie 2 p a ru  hyjenam i i u rządził wiec, 
na którym  siebie miał czoło przedstawić jako  naj­
godniejszego kandydata. Kiedy się rzucał zajadle 
na inne stronnictw a i kontrkandydatów , zapytał 
go jeden z obeonych włościan: »Księże, a jak  to 
tam było z tą  kochanką z Chocnołowa?* — Ks. 
Szponder udaje, że nie słyszy, W tedy ten sam 
włościanin zapytu je: »Księ£e, a jak  to tam było

z tą  em igrantką, k ió ra o czw artej rano  m usiała 
uciekać z b iu ra św. Rafała przed  zaczepkam i 
księdza?* Ks. Szponder i tego nie słyszy. Wło­
ścianin zapytuje pow tórnie — a ks. Szponder na 
niego: >Ty heretyku, ty na religję i kościół się
rzucasz, ty na  duchowieństwo się rzucasz — ja 
cię nauczę.* — Słuchacze, oburzeni bezczelnością 
ks Szpondra, zerwali wiec. Ks. Szponder poszedł 
do posterunku żandarm erji i tak  tę spraw ę p rzed ­
stawił, że żandarm  usiłował aresztować uczciwego 
i niewinnego chłopa.

Inny występ:
W B radłach był zapow iedziany wiec d ra  

Wróbla. Ks. Szponder wysłał tam  sw oją hyjenę 
niejakiego Bobę z Półw sia Zwierzyneckiego, 
który cały dzień pił z kilku baciarzam i, a potem 
pijane bydlęta p rzy p ro w ad zi na wiec, aby ro ­
biły aw antury.

Okręg 36. Biała-Oświęclm-Kęty-Andrycnow.
D w o r y ,  ad O ś w i ę c i m .  —  Walka wyborcza wre 

a na na dobre. Dla chłopa pros.»go to aa wet m in o  u -  
hować trzeiwuść i nie stracić jasnego poglądu na sprawcą 
wyborów i różnych kandydatów. Kai. iy do nas przychodzi 
z obietnicami i złotemi stówkami, a jednak czujemy, ta 
tylko bardzo niewielu szczerze do nas mówiło i szczerze nas 
będzie broniło po wyborach. My wiemy dobrze, że każdy 
kandydat mówić nmie, ale 1 to wiemy, że nie każdy dobry 
mówca jest dobrym dla nas opiekunem; bo ostatecznie i żyd 
umie ładnie zachwalać swój towar. — Jednak sądzimy, że 
jeżeii kto dobrze się przypatrzy różnym kandydatom i ich 
stronnictwom, to zawsze odróżni, co ziarno, a co plewa 1 na 
lep nie pójdzie.

My, wyborcy z gminy Dwory, mimo różnych ataków 
ze wszystkich stron, nie dajemy się i nie damy zbałamucić, 
idziemy z całą pewoością za naszym prawdziwym kandyda­
tem i opieknnem, jakim jest J a n  K u b i k  e Janowic. —  
Apelujemy również do wszystkich wyborców, a w szczegól­
ności do wyborców okręgu sądowego Oświęcimskiego, aby 
nie dali posłuchu rożnym o izczerstwo as i kłamstwom podłym, 
jakie się rzuca na naszego kandydata. Przekonaliśmy się, 
że to wszystko bajki, obliczone jedynie na naiwność i krót- 
kowldztwo wyborców; my o iemy, te  nasz Kubik i nasza 
sprawa ludowa zwycięży. Tylko pracy i hartu! Po-hwał dla 
naszego kandydata nie piszemy, choć nie jedno moglibyśmy 
podnieść; najważniejsza, tb my wiemy, że to człowiek duszą 
i ciałem oddany ludowi, że dla sprawy lodowej poświęcił 
wszystko, co miał, że w pracy dla ogółu nie ustawał 1 wtedy, 
gdy postem naszym nie był! Niechże więc wątpiący ji szcze 
otwarcie staną po naszej stronie, bo dobrą wyoiorą, dla nas, 
chłopów, najlepszą. Tych kilka szczerych naszych słów, ze 
serca nam płynących, niechże będzie drogowskazem na roz­
droża wyborczem. Droga do wyboru ciężka, nciążliwa, alo 
dla nas jedyna! —  Życzymy naszemu kandydatowi zdrowia 
przedewszystklem, aby przetrwał te trudy 1 nie dał się zła­
mać oszczerstwami, bo my wiemy, że czysty i nieskaian, 
jego charakter. Wyborcy z Dworó w

(150 podpisów)
Ł ę k i  ( Z a s o l ę  ł ę c k i e ) .  Na dzień 25 maje 

obwieścił zgrom adzenie w Wilamowicach ekepoeeł
P i i A m i r i b i  H A I a P  Reumatyczne, pedagrycsne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, prze- 

J r , "  aM J lo  r ziębieniel Sprobójcie jednak uśmierzającego bóle. gojącego, » macnlająoego fluidu Fellera 
z marką „HUafluid*. Jeat oi rzeczywiście dobry! To nie jest reklam - Próbny tuzin & koron franoo — 
Wytwórcą jest tylko aptekarz B. V. Pr lir- w Stublcy. Clsaplatą Nr. 181, Kroi je.
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Dobija. Zgrom adziło się tam  luda nie m ało; byli 
tam  gospodarze nie tylko z Wilamowic, ale także 
z Hecznarowic, Jawiszowic, Dankowie, Bielan itd. 
Zgrom adzili się tam jednak  nie po to, aby kandy­
datu rę  eksposła poprzeć, lub słuchać blagi i głupstw, 
k tóre jego (w ykarm iona po czteroletniem posło­
waniu) gęba wypowie, ale po to, aby mu w oczy 
rzucić słowa wzgardy, za to, że unikał wzroku 
wyborców, że nie wypowiedział nigdy spraw ozda­
n ia poselskiego, że był zdrajcą ludu i niewdzię­
cznikiem. »Przybzła koza do woza*. Przyszedł 
i Dobija po czterech latach posłow ania do Wila­
mowic, ale z czem? — z mową kandydacką i p ro ­
śbą o głosy. To tak  rozdrażniło chłopów, że po 
krótkiej dyskusji, wyrzucono go z sali, wygwi­
zdano, a wreszcie z kocią m uzyką wyprawiono 
za dziesiątą granicę.

Ekspoślo Dobijo! Chłopi wiedzą, żeś opój 
i jcbodząca propinacja, że m andat poselski był 
dla ciebie uojną Krową, a dia ludu przeszkodą, 
plagą i hańbą. M andat i nietykalność poselska 
zrobiły cię rozbójnikiem ; służbie rozbijałeś głowy, 
łam ałeś żebra, chłopów wyborców poniewierałeś 
ja k  bydło, wójtów policzkowałeś, w dodatku oszu­
kiwałeś wdowy i sieroiy. Pam iętaj, że krew tego 
robotnika, którego zabiło w kamieniołomie w Szczur­
ku, (a k t ó r y  b y ł  b e z  k o n c e s j i )  pomści cię, 
bo życie człowieka, k tóry  utrzym uje żonę i kil­
koro dzieci, w arta więcej niż 200 zł. (Takie bo­
wiem odszkodowanie miał dać Dobija po tym ro­
botniku)

Dalej chwalisz się, żeś postaw ił szkoły w po­
wiecie bialskim. Chłopi wiedzą, ze staw iał je kraj 
i gminy, tyś tylko urządzał huczne poświęcenia 
tych szkół; sprow adzałeś na  nie panów naw et ze 
Lwowa; żarłeś i piłoś az do zbydlęcenia, a chłop 
płacił.

Dobijo! Dobijo! — chłop cię podniósł, uczy­
nił swym reprezentantem , a ty zam iast mu być 
wdzięcznym, lizałeś i liżesz pańską rękę; bierzesz 
subwencje, otrzym ujesz dostawy, tytuły, godności, 
*bo niby jak  to mówimy* (jego przysłowie) lepiej 
jednem u zatkać gębę, jak  tysiącom.

A więc chłopi! — jeśli się u was Dobija po­
każe i przyniesie po 4 latach posłowania kandy­
dacką mowę, postąpcie tak, jak  postąpili chłopi 
z Wilamowic i okolicy. Głosujmy za jedynym  
kandydatem , którego staw ia Stronnictwo Ludowe, 
tj. za Kubikiem. Ludowiec.

Okręg 37: Wadowice -Zator-Kalwarja-Myilenice- 
Skawlna.

G ł o s  p. K o r z e n i o w s k i e g o .  Dochodzą 
mnie wieści, że naganiacze sędziego B anasia gło­
szą w okręgu, iż zrezygnowałem  z kandydatury  
na rzecz Banasia. Oświadczam, że jeżeli p rzy ją­
łem kandydaturę, to nie na to, bym  zrezygnow ał 
z niej na rzecz spekulantów  politycznych, ale na 
to, by w ytrw aw szy na  posierunku  do końca, paść

lub zwyciężyć. D latego też z k a n d y d a t u r y  n i e  
r e z y g n o w a ł e m ,  n i e  r e z y g n u j ę  i r e z y ­
g n o w a ć  n i e  b ę d ę ,  a kto głosi przeciwnie, ten 
pragnie widocznie za oszustwo stanąć przed krat- 
_*mi sądowemi, w czem mogę takim panom chę­
tnie pomódz.

Lanckorona, dnia 6 czerwca 1911 r.
Teofil Korzeniowski.

B a n a ś  j u ż  m a  z a s t ę p c ę .  Sędzia Banaś 
znalazł już kandydata na swego zastępcę. Chodził 
po wybitniejszych chłopach, błagał ich, by się na 
zastępstwo godzili — atoli każóy uczciwy chłop 
ze wstrętem się od niego odsuwał. Wreszcie zna­
lazł swój swego. C. k. sędzia z Kalw arji znalaz- 
także c. k., profesora z Wadowic, Gałuszkę, nie­
doszłego księdza i niedowarzonego belfra. Gału 
łuszka już włóczy się po Mucharzu, Jaszczurow ej 
i żebrze o głosy dla Bana3ia i siebie, ale n ad are ­
mno. Baczność chłopi przed tymi c. k. ptaszkam i 
o pcasim mózgu i m arnym  charakterze. Zaznacza­
my, że n a  zastępcę Banasia w Kalwaryj :kiem k an ­
dyduje P iła t Porzycki z Kalwarji, a w Wadowi- 
ckiem znany Szajera agent em igracyjny z Cho- 
czni. B anaś rozbija, ale i w jego obozie znajdują 
się rozbijacze!

»Wieczne odpoczywanie, racz wam dać Panie * l

N i e u d a ł y  w i e c  s o c j  a l i s t y c z y .  — Na 
dzień jarm arczny zwołali socjaliści wiec ao W a­
dowic, do sali Szancera, w celu asenterow ania 
chłopów na socjalistów. P rzybyło na wiec kilku 
socjalistów, między nimi k andydat Sułczewski, 
a reszta byli ludowcy. Przewodnicz] ł zgrom adza­
niu ludowiec Cieluszak i socjalista Hatka, P ierw ­
szy przem aw iał Sułczewski i jak  zwykle w szyst­
kich przeklinał, tylko siebie z«cnwalał Kilka stów 
praw dy powiedział mu p. S typuła z Tarnaw y, k tó ­
rem u ciągle kandydat w mowie przeszkadzał, chcąc 
go zteroryzowaó. Po nim zabrał gios Teofil K o ­
r z e n i o w s k i ,  a jego jasne i szczere przemówie­
nie zrobiło ńa słuchaczach duże wrażenie. Suł­
czewski widząc, że Korzeniowski mu robi niebez- 
pieczną konkurencję — ciągle mu mowę p rzery ­
wał i co chwila miał coś do gadania »w spraw ie 
formalnej*. Zadużo jednak  tego było słuchaczom, 
wzburzyli się i p. Sułczewski omal... że nie został 
ze sali wyrzucony. Z arzuty  skierow ane przeciw 
ludowcom odparł poseł Styła, poczerń przew odni­
czący udzielił głosu p. PutkowL Tego się jednak 
przeląkł Sułczewski i hałasując, za żadną cenę 
nie chciał mu pozwolić mówić. To wywołało takie 
oburzenie u zgrom adzonych względem osoby p a­
na kandydata, że kto wie, czyby z całą czupryną 
z wiecu wyszedł, gdyby przewodniczący nie był 
rozwiązał wiecu, ra tu jąc  w ten sposób nieproszo­
nego opiekuna skóry chłopskiej. — Z nosam i na 
kwintę spuszczonymi wymaszerowała garstka  »to­
warzyszy* ze sali, żałując w duszy tyoh przeszło

T T 9  Stanisława Breytra, J!
■ i M W j l L u u i k l  - L I  L I -L i I U  ' l U  \ l  ils  i l e c z e n i e  okoto 220 chorób ziołami, wodą i i
/ /  1 w  » środkami domowymi. — Cena za egzemplarz przrt

zawiera- 
i ą c y  o- 
innymi 

przoŚlicznio
w płótno oprawiony 2  korony z przesyłkąT—2—5— Wysyła natychmiast po ctrzrmanin należy tości:

Dpukapnia „Prawdy1’, Kraków, ulioa Stolarska. Ł. 6.
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50 koron, k tóre pochłonęło przygotow anie zgro­
madzenia.

Oczywista, że tak  wiedzie się socjalistom  w 
całym okręgu!

Panie »kandydacie« Sułczewski! Szkoda cza­
su, pieniędzy i butów. .Niech pan spokojnie sie­
dzi w Krakowie i smacznie zajada... mięso argen­
tyńskie!

Z e  z g r o m a d z e ń .  W ubiegłym  tygodniu 
przedstaw ił się wyborcom Teofil K o r z e n i o w ­
ski ,  kandydat mniejszości, na  kilku wiecach. I tak 
w Łękawicy przewodniczył p. Józef Adamczyk, 
sekretarzow ał p. Rodziński. Spraw y polityczne re ­
ferowali pp.: Korzeniowski i Rokowski. Po dysku- 
iji, k tó ra  przeciągnęła się do godziny 12 w nocy, 
uchwalono jednogłośnie kandydatu rę  Korzeniow­
skiego poprzeć.

W R a d z i s z o w i e  odbyło się w niedzielę 
21 m aja b. r. zgrom adzenie przedwyborcze, na któ- 
rem po wysłuchaniu obszernego spraw ozdania i 
wyczerpującego program u działalności na p rzy­
szłość, uchwalono na wniosek p. P io tra Pająka 
popierać przy wyboracń wyłącznie tylko kandy­
datów, uchwalonych na zjazdach powiatowych i 
zatwierdzonych przez Główny Z arząd  W yborczy 
P. S. L., a mianowicie p. A n d r z e j a  Ś r e d n i  a- 
w s k i e g o  na posła, zaś p. S tanisław a Ludw iko­
wskiego na zastępcę.

W niedzielę dnia 4 go czerwca przyjechał do 
3adziszowa p. Banaś i urządził zgrom adzenie w 
tym celu, aby go w ybrano jako drugiego posła. 
W przem ówieniu swem oświadczył p. Banaś, że 
jest ludowcem, wjechał na  Stapińskiego za to, że 
mu nie pozwala kandydować; gniewał się bardzo 
na >Przyjaciela Ludu* i powiedział, że kandydo­
wał będzie aż do skutku, bo dał swojemu komi­
tetowi »słowo honoru*, że nie ustąpi.

Na te wywody odpowiedział najpierw  powa­
żny gospodarz p. Zapałowicz w te słowa, że Ra- 
dziszowianie cenią także swoje słowo honoru i 
głosować będą na  p. Średniawskiego, bo tak  u- 
chwalili 11 maja, a chłopskie słowo honoru usza­
nować trzeba. Następnie przedstaw ił p. Jan  P a ­
jąk  niebezpieczeństwo, jakie z rozbicia głosów na 
samozwańczych kandydatów  dla spraw y ludowej, 
dla spraw y chłopskiej w yniknąć może i prosił p. 
Banasia, aby dla dobra ludu ustąpił i nie działał 
na szkodę P. S. L. P. B anaś oświadczył jednak, 
że kandydatu ry  swej z powodu tego >słowa ho­
noru* na żaden sposób me cofnie; wtenczas za­
brał głos p. Mikołaj Rysiewicz, zwrócił uw agę na 
to, że p. B anaś na zjeździe powiatowym dek lara­
cji nie podpisał, a tem samem dowiódł, że nie jest 
członkiem P. S. L. i słusznie postąpił sobie z nim 
prezes Stapiński. Kto podaje się za ludowca, mu­
si przedewszystkiem  poddać się uchwałom wię­
kszości; p. Banaś tego nie uczynił, nie jest zatem 
ludowcem; dając słowo honoru, był p. B anaś tak 
nierozważnym, jak  ten co kuDuje cielę, kiedy się 
krow a jeszcze nie ocieliła; cielę może być nieży­
w e — tak, jak  kandydatu ra  p. Banasia. P. Banaś 
chciałby mieć jedną pensję jako  po°eł, d rugą  ja ­

ko sędzia, a trzecią b ra łby  ten, co będzie za nie­
go w sądzie pracował. Taki poseł byłby zanadto  
kosztow nym ; lud obciążony podatkam i nie może 
sobie zatem pozwalać na takie zbytki.

Mowę p. Rysiewicza nagradzano  hucznym i 
oklaskami. Przem awiali nadto  pp. W. Jaskuła, D. 
Kościelny i inni. P. B anaś poniósł w Radziszowie 
srom otną klęskę.

Okręg 38: Maków-Jordanów-Sucha-Milówka-Źywiec.
O ś w i a d c z e n i e .  Doniesiono mi, że przeciwnicy na­

szego Stronnictwa rozgłaszają, jakobym od konserwatysty 
p. Hallera, otrzymał 25 tysięcy koron za wycofanie swej 
kandydatury. Oświadczam tedy, że potworne te pogłoski są 
z gruntu fałszywe, gdyż od nikogo, a tembardziej od pana 
Hallera, nie żądałem, ani też nie bratem wcale ani grosza, 
a kandydaturę swoją wycofałem tylko na wyraźne polecenie 
władz Stronnictwa Ludowego. Przyjaciół, do których uszu 
wieści te by doszły, proszę o doniesienie mi, kto to je roz­
szerza, bym mógł tego oszczercę zaskarżyć.

Stanisław Szczepański.

O ś w i a d c z e n i e .  Jacyś e ie wyśledzeni 
spraw cy rozgłaszają, że w razie w yboru zrezy­
gnuję z poselstw a na rzecz raz p. Stolarskiego, 
to znów p. Szczepańskiego, albo dra Zem batego, 
bo co jeden, to inaczej rozsiewa te fałszywe wie­
ści. Otóż ja  oświadczam niniejszem uroczyście, 
że w razie, gdy zostanę posłem, na żadnego za­
stępcę m andatu nie złożę, chyba pod tym w arun­
kiem, żeby sami wyborcy mnie do tego wezwali. 
Inaczej nigdy. Z oburzeniem  odpieram  również 
nikczemną potw arz, jakobym  miał jak iś układ 
z Hallerem. Jes t to kłamstwo w ierutne! Owszem 
kandydatu rę  p. H allera my ludowcy zwalczamy 
z całych sił. Wobec tego proszę Szanow nych 
Wyborców, by mnie o każdym  takim  oszczercy 
donieść raczyli, a ja  pociągnę go do odpowie­
dzialności sądowej za szerzenie fałszywych wie­
ści. Gdy jedna i d ruga kanalja  posiedzi z parę  
miesięcy w krym inale, odniecftce mu się na drugi 
raz tego. Innej drogi niema z takim i d rab am i 
Nie dajcie w iary takim  baśniom, Bracia wło­
ścianie. Rusm Józef.

Do najwięcej osławionych kandydatów , k tó­
rzy  w brudny  i nieuczciwy sposób s ta ra ją  się 
nam  wydrzeć m andat poselski, należą: K rupka, 
H aller i Danielak. Ci trzej wódką, piwem, cyga­
ram i i oszczerstwami demoralizu ją nasz lud wiej­
ski, aby tylko go oćmić i oszukać. Kto widział 
K rupkę na zgrom adzeniach, ze zgorszeniem  wi­
dział go w otoczeniu najgorszej konduity  p ija­
ków z Makowa i Suchej Chłopi ze w strętem  od­
w racają się wszędzie od K rupki i jego bandy, 
bo znają łajdactw a jej dobrze. K rupka nie umie 
o niczem mówić, tylko o Stapińskim, na k tórym  
psy wiesza. O Stojałowskim w yraża się, że to 
cygan i krętacz, a równocześnie obłudnie um izga 
się do stojałowczyków, którzy go też popierają. 
To wstyd i hańba! W oczy inaczej, a po za oczy 
znów inaczej. Chłopi jednakże prędko poznali się 
na tym  cyganie ze Suchej i pędzą go bez litości 
ze wsi do wsi. Na niektórych zgrom adzeniach
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jest z nim tak źle, że oknem ucieka, a nieraz 
groźne chm ury wiszą nad jego głową w postaci 
pięści i paiek Dodać trzeba, iż nasi zwolennicy 
nigdzie nie używ ają tych dwóch ostatnich a rg u ­
mentów. Za K rupką idą tylko żydzi ze Suchej. 
Uczciwi mieszczanie ani słyszeć nie chcą o nim. 
To też runie jak  długi przy w yborach i to jest 
widoczne, że nie otrzym a więcej, jak  paręset gło­
sów. U nas niema zupełnie wszechpolaków.

Takich samych drabów  włóczy ze sobą Da­
nielak. Czy ten człowiek zwarjował, czy co, że 
myśli, że my tacy głupcy, abyśm y takiem u lenio­
wi i próżniakowi głosy oddali. Byłeś już 11 lat 
posłem, a przez ten czas siedziałeś w Zakopa­
n e j  tylko na  pierw szego przyjeżdżałeś do Wie­
dli! i po dziesiątki. Nic za 11 la t nie zrobiłeś, a te 
raz  złote góry obiecujesz. Oj, nie będziesz już 
nigdy a nigdy posłem Michasiu. Chłopi już zmą­
drzeli okropnie i nie pozwolą się oszukiwać 
dłużej.

Najsilniej szafuje piwem i srebrnikam i H al­
ler. Popierają  go żydzi i dobra arcyksiążęce, lecz 
chłopi ani słyszeć nie chcą o Hallerze. Jest to po­
cieszający objaw  uświadom ienia ludu. Może już 
niedługo będzie się w ybierało posłów kiełbasą 
i trunkiem . Haller wykupił dużo hyjen w ybor­
czych K rupki i D anielaka i sam widziałem, jak  
daw niejsi ich naganiacze już za Hallerem  gar­
dłują.

Krucho także z Fijakiem . Najbliższe gminy 
koło niego nie chcą ani widzieć go na oczy. ^Da 
Bóg wyczyścimy okręg żywiecki ze szkodników. 
Szkoda tylko, że Jeleśnia rozbija się za Plutą. 
Przecież m arzyć nie można, by sama Jeleśnia 
p. r iu tę  posłem w ybrała. Szkodzi to tylko sp ra­
wie ludowej, bo przez to rozdzielają się głosy 
chłopskie. Mamy jednak  nadzieję, że się jeszcze 
na czas wszyscy opam iętają.

Kania Wincenty od Suchej.

W duiu 25 m aja b. r. odbyło się zgrom adze­
nie gospodarzy z Grzechyni pod Makowem w do­
m u w ójta Bałosa, którego też obrano przew odni­
czącym zubrania. Przem aw iali najpierw  miejscowi 
gospodarze, jeden za drugim  popierali kandyda­
tu rę  Józefa R u s i n a  z Bieńkówki. Następnie re ­
ferowali mówcy: d r Zem baty o P. S. L. i jego 
taktyce wyborczej, Kaźmierczak i P a jąk  z Bień­
kówki o sytuacji wyborczej i politycznej. K andy­
da t Rusin wypowiedział swoje przekonania i za­
dania, jakie czekają posłów ludowych do prze­
prow adzenia. Zebrani jednogłośnie przyrzekli 
głosować na p. Rusina. Jeden z  obecnych.

Okręg 39: Limanowa - Mszana dolna - Nowy Targ - 
Czarny Punajec- Krościenko.

L i m a n o w a .  Już dw a la ta  czytam „P rzyja­
ciela Ludu“ więc może będzie mi wolno cośkol­
wiek powiedzieć o teraźniejszych wyborach. — 
Dawniej przy  w yborach głosowałem jak  mi ka­
zali nibyto m ądrzejsi ludzie. Obecnie gdyśm y się 
zorganizow ali w naszej gminie w kom itet PSL. 
a mnie w ybrali na  delegata do w yboru kandy­
data, tak  dnia 17 m aja pojechałem do Limanowej

i tam przedstaw ili się nam  wczyscy kandydaci 
ludowcy. N ajbardziej podobało nam się pizemó- 
wienie p. Curusia z Zakopanego i p. Śmiłowskiego 
z Limanowej. Jeden z kandydatów  od Łukowicy 
p. K. na dowód swego uzdolnienia do posłowania 
pokazał nam m etrykę urodzenia i ten pomimo, 
że p rzyrzekł iść solidarnie i ustąpić kandydatow i 
większości, którym  obraliśm y p. Śmiłowskiego, to 
tenże obecnie jeździ po gminach i agituje za sobą 
co widziałem na ja rm arku  u nas. Panie K.! b a r­
dzo zdolny polityk z pana, lecz za nadto młody 
jesteś do poselstw a; posłem cię i tak nie obiorą 
teraz, a tylko zepsujesz naszym kandydatom  Cu- 
rusiowi i Śmuowskiemu, a najbardziej sobie, bo 
gdy teraz będziesz puszczał wodę na młyn p. P ta ­
sia, to później nik t zaufania do ciebie mieć nie 
będzie.

Mojem zdaniem jest, abyś sibdział teraz spo­
kojnie, a pom agał tylko nam  tępić osty wszech­
polskie.

Również nie podoba śię nam  chłopom robota 
jednego p. St. z Limanowej nibyto ludowca, gdyż 
on nam  w każdem  miejscu daje nauki moralne, 
ale sam nic nie robi; my się bez takich nauk  
obejdziemy, niechaj on sam wyciąga kasztany  
z ognia, a nam nie kazuje.

Co do kandydatów  innych partji to wam po- 
wię, że na p. P tasia będą głosować tylko gdzie- 
niektórzy urzędnicy i ci chłopi, co ich stać jeść 
argentyńskie mięso oraz płacić po 10 k. rocznie 
od osoby na ubezpieczenie — dostał on porządne 
cięgi od nas w niedzielę w Słopnicach. Na ks. 
Rzeszutkę w polityce niemego będą glosować ko­
ledzy jego po fachu, ale od innych sług kościel­
nych nie dostanie ani jednego głosu. — M y c h ł o ­
p i  z n a m y  t y l k o  k a n d y d a t ó w  C u r u s i a  
i Ś m i ł o w s k i e g o  i tych wybierzemy posłami.

Szczery ludowiec Józe f Rembijas od Tymbarku.

Jako  syn chłopa z okolio Nowego T argu  in­
teresujący się żywo ruchem ludowym w ogóle, 
a tem bardziej swyoh rodzinnych stron, pozwolę 
sobie Bracia Chłopi skreślić parę  uw ag z okazji 
nadchodzących wyborów

N asam przód postaw m y sobie Bracia Chłopi 
pytanie: Co nam nasi dotychczasowi posłowie 
p. P taś i ks. Rzeszódko dobrego dla spraw y chłop­
skiej zdziałali przez 4 lata swego posłow ania? 
Mimowoli nasunie się każdemu, k tóry  choć coś­
kolwiek czyta, odpowiedź: nie tylko że w całem 
tego słowa znaczeniu nic, ale jeszcze p. P taś 
wszechpolak pomimo, iż jest chłopskim synem, na 
chłopską skórę pracow ał (trak ta ty  handlowe, ubez­
pieczenie społeczne i wiele innych spraw), trzy ­
mając się ściśle przysłow ia: >bliższa koszula ciała, 
niż kapotac, lub: »każdy sobie rzepkę skropiec. 
Tak więc i nasi byli posłowie dbali w pierwszym 
rzędzie o interesy swego stanu  i stronnictw a — 
zaś ty  chłopie bądź kontent, że raczą oi posłować 
urzędnik-wszechpolak (naj obłudniej sze stronnictwo 
pod słońcem) i ksiądz—i z daleka zdejmuj czapkę 
przed  nimi.

Musimy jednakże uderzyć się w piersi i p rzy ­
znać, iż jest to nasza wina w pierwszym  rzędzie,
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te  tak  iobfite« piony zbieram y — nasza wina 
dlatego, żeśmy w nieodpowiednie ręce nasze m an­
daty  oddali, a nie powierzyli takowych w ręce 
naszych Braci od pługa, członków naszego chłop­
skiego Stronnictw a Ludowego.

Zatem, Bracia Chłopi, skoro nadchodzą obe­
cnie nowe wybory, a ci b jli posłowie znów wy­
ciągają ręce po to, co mamy najdroższego — po 
nasze m andaty — pokażm y im, iż dorośliśmy do 
swego zadania i nauczeni doświadczeniem m an­
datów naszych w ich ręce już więcej nie damy.

Jakiem  prawem (chyba praw em  kaduka) na- 
sze czysto chłopskie m andaty m ają być w rękach 
urzęanika i księdza? Czy z niema w naszem gro­
nie chłopów światłych i m ądrych, k tórzyby daleko 
lepiej putrafili bronić praw  biednego chłopa? 
Dzięki Bogu tak źle nie jest — mamy cały sze­
reg wybitnych jednosiek chłopskich, a że nie wy­
szedł z poprzednich wyborów p o se ł-ch ło p -lu d o ­
wiec, to tylko z braku silniejszej dawniej organi­
zacji naszego chłopskiego Stronnictwa, zwłaszcza 
w Nowotarszczyźnie i skutkiem małego intereso­
wania się życiem poiitycznem tamtejszej ludności,
00 zręcznie potrafili w ykorzystać wrogowie zje­
dnoczenia chłopskiego i w ybór swych Denjamin­
ków przeprowadzili.

Kiedy więc, B racia Chiopi, Z arząd  naszego 
Stronnictwa chłopskiego zatw ierdził na tam tejszy 
okręg naszych chłopskich kandydatów : J ó z e f a  
B a c h l e d ę - C u r u s i a  — wójta z Zakopanego i 
S t a n i s ł a w a  S m i ł o w s k i e g o  z Limanowej — 
niech ci będą jedynym i naszym i kandydatam i 
chłopskimi i niech poza nimi innych nie znam y

Nie je si to tak  łatw o wprowadzić w czyn, 
jak  powiedzieć, lub napisać, zwłaszcza w tych 
w arunkach, jakie mam sposobność obserwować, 
gdzie nagle wyrosło tylu kandydatów  w naszym  
okręgu, jak  grzyby po deszczu, a każdy stara  
się prześcigać drugiego w miłości ku chłopu.

Taksam o czynią i daw ni posłowie p. P taś
1 as. Rzeszódko. ale gdzież byli wtedy (a głównie

{>. P taś) gdy w pełnej Izbie ważyły się niemal 
osy bytu  chłopskiego przy trak ta tach  handlowych, 

oraz gdy toczyły się w komisjach obrady nad 
ustaw am i lud włościański krzyw dzącem i? — Oj 
tak  Bracia Chłopi — jedni jedyni posłowie lu­
dowcy mężnie i otwarcie bronili praw  biednego 
chłopa, pomimo przeszkód i krętactw  najrozm aj- 
tszego rodzaju  ze strony kliki wszechpolskiej, 
k tó ra  na każdym  kroku stara ła  się podkopać po­
wagę naszych chłopskich przedstawicieli, i nasze­
go czcigodnego prezesa Stapińskiego, (jednakże 
nadaremnie).

Aby zatem, Bracia chłopi, cel nasz został 
osiągnięty i wybór naszych chłopskich kandyda­
tów stał się faktem, musimy bezw arunkow o wszel­
kie ambicje i am bicyjki oraz wszelkie niesnaski 
odłożyć na bok, a stanąć ram ię przy  ram ieniu do 
walki wyborczej w dniu  13 czerwca i głosy swe 
oddać solidarnie na naszycn kandydatów  ludowych.

Niechaj dzień 13 czerwca zapisze się złotemi 
literam i na kartach  dziejów Podhala i będzie 
dniem chwały i zwycięstwa ludu góralskiego nad 
ob łudą i ciemnotą.

Niechaj w tym  dniu wyrwie się z piersi radu 
góralskiego — tego ludu, k tó ry  caie swe życie 
w pocie czoła pracuje na tej lichej górskiej glebie, 
nie będąc pewnym owoców swych trudów  i za­
b iegów — jeden okrzyk: Niech żyją nasi chłopscy 
kandydaci J ó z e f  C u r u ś  i S t a n i s ł a w  S m i -  
ł o w s k i, oraz niech żyje Zjednoczenie Braci Chłop­
skiej w jedną wielką i silną arm ję pod sz tanda­
rem Polskiego Stronnictwa Ludowego z czcigo­
dnym prezesem  Stapińskim  na czele!

W asz b ra t F. Waksmundzki.

Ł u k o w i c a  (pow. Limanowa). Dnia 1 bm. 
odbyło się tutaj zgrom adzenie zwołane przez_ k an ­
dydata  PSL. p. s m i ł o w s k i e g o ,  przy  uftziale 
przeszło 400 wyborców z Łukowicy i okolicy. 
K andydat nasz przedstaw ił najpilniejsze i na jży ­
wotniejsze postulaty  chłopskie, krótko i zrozu­
miale, wywołując sym patję i oklaski wyborców. 
Na wiec przybył również samozwańczy kandydat 
St. Król, rodak  tutejszy, k tóry  od ra n a  p rzygo ­
tow yw ał w karczmie swoją bojówkę, złożoną ze 
swoich krewniaków, celem rozbicia wiecu. K ar­
czemne zachowanie się p. Króla, k tóry  miotał 
oszczerstwami na PSL., pp. Smiłowskiego i Bie­
dronia spotkało się z ogólną pogardą i niezado­
woleniem.

Ciętą odpraw ę dostał p. Król od pp. B iedro­
nia, Smiłowskiego, i przewodniczącego zebrania 
Kosińskiego. Widząc, że nie rozbije zebrania, 
k rzyknął na  swoich krewniaków, ażeby opuścili 
zebranie, lecz tylko 5 osób wyszło. W idząc sa­
motny pogrom, wrócił na  zebranie i odc/.ytał ja ­
kiś kupiony list, podpisany przez trzech w ybor­
ców z Męciny, z którego dowiedzieliśmy się, że 
p. Król uczy lud, że kto na  niego nie chce gło­
sować, niech głosuje na p. P tasia. Do wyczerpu­
jącej dyskusji, z której przebijało jednom yślne 
zaufanie dla p. Smiłowskiego, przew odniczący p. 
Kosiński wiec rozwiązał. Jan-im zaufaniem  cieszy 
się u nas p. Król dowodzi fakt, że w łasna jego 
gm ina obecnie nie chciała go wybrać radnym , 
gdyż w trzech kolach dostał tylko sześć głosów. 
Dodam również, że nasza okolica jednogłośnie 
odda w dniu 13 bm. swoje głosy na p. S tanisła­
wa Smiłowskiego na posła, a p. Rocha Kosińskiego 
nauczyciela z Łukowicy na zastępcę.

Sekretan

Na P od ta trzu  i Podhalu  niebywały ruch. 
W szędzie skupia się rzesza chłopska około k an ­
dydata  J ó z e f a  B a c h l e d y  C u r t i s  i a, w ćjta 
z Zakopanego. Masy ludu zrozumiały, że tylko 
jego osobą gw aran tu je  im należyte zastępstw o 
interesów  rolniczych w parlam encie i obronę przed 
zachłannością innych sfer społecznych czy to 
miast, czy to różnych stow arzyszeń n a rzek a ją ­
cych bezzasadnie na drożyznę krwawicy włościa­
nina. Aż serce się radu je  posłuchać jędrnych, 
krótkich a dosadnych w treści przemówień, bó­
lów różnych mówców siermiężnych. Minęły j,uż 
niepowrotnie czasy tum anienia ludu chłopskiego 
zapomocą pustych, nibyto pięknych przem ówień 
i wmawiania w chłopa, ie  on tylko do k rajan ia
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skiby się nadaje, a do parlam entu  tylko inteli­
gent. Bo iluż to inteligentów nie otworzy naw et 
gęby nie tylko w Radzie państw a, ale naw et i 
w komisjach, na  zgromadzeniach. Pożal się Boże 
na  niektórych wykształconych nibyto posłów. 
Nie poniżam wcale inteligencji, ale trudno  po­
zwalać na  szkalowanie i oczernianie chłopa za to, 
że nie ukończył wyższych szkół.

W niedzielę 28-go maja odbył nasz kandydat 
Józef Bachleda Curuś zgrom adzenie w Szcza­
wnicy w ruskiej gmmie Szlachtowy. — Zebrani 
włościanie z należytą uw agą wysłuchali jego prze­
mówienia, które aczkolwiek proste, ale ze swadą 
wygłoszone, dla nich nader zrozumiałe, musiało 
im trafić do przekonania — bo też kandydat po­
rusza! same bolączki chłopskie ja k  ubezpieczenie, 
ustaw ę wetery aaryjną, ustaw ę łowiecką, spraw ę 
połączenia obszarów  dworskich z gminami, różne 
opłaty niesłuszne, em igrację itp. Zebranie całe 
z zapałem ucnwahło poprzeć jego kandydaturę, 
boć przecież ani P taś ani Rzeszódko nie są go­
dniejszymi od mego do zastępstwa, a u  niego 
wyższość przynajm niej o ty le, że b ra t chłop 
śmiało i otwarcie może na swą niedolę się po­
żalić, żale swe mu zakom unikować i z nim swo­
bodnie pogawędzić. Na zebraniach tych przem a­
wiał także pięknie gospodarz ze Szczawnicy Wy­
żnej Jan  Wiercioch na  tem at upadku naszej Oj­
czyzny i wskazał, że tylko lud może być zbawcą 
rozszarpanej Polski.

Hej bracia Górale, stańm y zwartem kołem 
przy w yborach i nie pozwólmy, aDy różni oczaj­
dusze zbałamucili prosty, zdrowy rozum  chłopski, 
k tó ry  w dzisiejszycn czasach każe oddać wszy­
stkie głosy na  jedynego naszego kandydata  inte­
resów włościańskich tj. na J ó z e f a  B a c h l e d ę  
G u r u e i a ,  wójta z Zakopanego. To nasz b ra t 
z krw i i kości, więc poprzyjm y go całą mocą, a 
Bóg pomoże do zwycięstwa. Utrąca jmy całą siłą 
p. Ptasia, k tóry  na każdem niemal zebraniu daje 
do poznania, że on z nas kpi, że przemówienie 
swe uważa za jakąś łaskę ze swej strony, a krytym  
sztychem chce wydrzeć m andat chłopski. J 'u- 
patrzcie się, jak  między W ami uw ijają się urzę­
dnicy, koledzy p. Ptasia, jak  W as chcą obałamu- 
ciĆ. — Zrozumieli urzędnicy, że Ptaś, jako  urzę­
dnik, dla nich lepszy od Curusia, toć prosty  ro­
zum nam  dyktuje, że i myśmy powinni przyjść 
do przekonania, że lepszy dla nas Curuś, niż Ptaś, 
bo tego w ym aga solidarność chłopska i wszelkie 
siły winniśmy wytężyć dla zyskania wszystkich 
naszych chłopskich głosów dla Curusia. — P a­
miętajmy, że zgoda buduje, a niezgoda rujnuje, 
a jak  sobie pościelimy, takie będzie nasze spanie,

K.
W ubiegły tydzień odbył się szereg zgrom a­

dzeń w całym powiecie limanowsKim. W Niedźwie­
dziu, Olszówce, Rabie, Dobrej, Skrzydlanej, Jo ­
dłowniku, Łukowicy i t  d., na których wszędzie 
lud gorąco oświadcza się za naszym  kandydatem  
p. Stanisławem Smiłowskim z Limanowej, lud nie 
chce naw et słyszeć o kandydaturze urzędnika 
p. P tasia, ma iuż dość jego pracy  poselskiej, chce

m u więc dać sposobnuść miłego odpoczynku po 
tej pracy w sądzie mszańskim.

P. P taś napracow ał się dość, jeżdżąc bronić 
do Tarnobrzega geszefciarzy koncesyjnych Padu- 
cha, W iącka i F idlera, kalających honor chłopów- 
posłów — niech więc spocznie. Nie chce tego je­
dnak zrozumieć garść zapłaconych przez niego 
naganiaczy, zebranych z pod ciemnej gwiazdy,
0 rękach nieczystych i bardziej jeszcze nieczy- 
stem sumieniu. Ze wszystkich stron słychać o nie­
wykonanych, niewypłaconych zobowiązaniach pie­
niężnych p. P tasia, zaciągniętych w tam tych wy­
borach P Niejeden bowiem zapłacił po kilkadziesiąt 
reńskich za poezęstne, które p. P taś kazał u rzą­
dzić, obiecując wyrównać wszystko po wyborach. 
Sesja skończyła się, p. P taś przesia ł być posłem 
już, ale pieniędzy nie zwrócił. Niema więc głu­
pich, w ołają chłopi, aby tracić dla takiego pana 
pieniądze.

Teraz dopiero wychodzi na jaw, w jak i spo­
sób zdobył p. P ta ś  w ostatnich w yborach m andat 
poselski; zdobył go lerorem  urzędników, wódką, 
piwem, kiełbasą i przekupstw em . Publicznie wo­
łano na jednem  ze zgrom adzeń, iż Kurek, wójt 
z Koniny, jeden z gorących ODecnych zwolenni­
ków Ptasia, woził w przeszłych w yborach 2.000 K 
do now otarskiego powiatu.

Panie Kurek, siedźcie cicho, nie kładźcie palca 
między drzwi, gdyż was chwycą za palce. W jaki 
sposób można to być i naczelnikiem gminy i jej 
urzęanikiern, sekretarzem ? Pow.edzcie-no, panie 
wójcie, dlaczego to szkoły nie stawiacie, mimo że 
pieniądze są już 4 la ta złożone, a płac pod szkołę 
zakupiony?

Jasnem  jest, że są tacy także, którzy rozbi­
ja ją  się za Ptasiem  za pożyczkę z ka»y sierocej, 
k tó rą  dostali. O t p. Schweit z Dobrej to dostał 
pożyczkę na dom trzy  tysiące, a dom nie w artuje 
dwu tysięcy.

Chłopi jednak przyszli do rozumu, dość im 
tego handlu ich w łasną saói-ą, nie dadzą się kilku 
zdem oralizowanym i przekupionym  ptaszkom  
mszańskim steroryzować, nie dadzą się sprzedać
1 w dniu 13 czerwca wyprą wią uroczysty pogrzeb 
m andatu  poselskiego p. P tasia.

Niech se odpocznie w spokoju, a drugi niech 
pracuje, k tóry  lepiej umie i chce, człowiek nieza­
leżny od nikogo, nie dążący do złotych kołnierzy 
i piroga, k tóry  wyszedł z chłopów, z chłopami 
żyje i ma u nich zaufanie, a tym jest p. S tani­
sław Śmiłowski z Limanowej. W yborcy! chłopi 
z Limanowskiego, pam iętajcie nie dać się złapać 
na  kiełbasianą wędkę P tasia, zanurzaną w piwie 
i wódce. Chłop ludowiec.

T y m b a r k .  Dnia 6 czerwca, podczas ja r ­
m arku, urządziliśm y zgrom adzenie za kandydatem  
naszym p. Stanisławem S m i ł o w s k i m  z Lima­
nowej. Ponieważ sam kandydat został wezwany 
listami w now otarski powiat, zwołał zgrom adzenie 
p. Jan  B iedroń i on też zagaił zgromadzenie, 
1 tóre odbyło się w budynku  gminnym, w obe­
cności przeszło 300 wyborców. Już na  samym po­
czątku dążyły hyjeny P tasia, do rozbicia zgrom a­
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dzenia, wichrząc wśród zgromadzonych, lud to 
jednak  odparł, w ybierając przewodniczącym p. 
Tom asza Urbańskiego, burm istrza z Tym barku, 
a sekretarzem  p. Jan a  Kapturkiewicza. Zabrał 
głos p, Stanczewski z Limanowej, w dłuższej 
swej przemowie wykazał pracę PSL. jak  też 
przedstaw ił wyborcom w rogą działalność wszech- 
polaków, których prezesem  był były poseł p, 
Piaś, napiętnow ał dosadnie wrogie stanowisko 
wszeęhpolaKÓw dla ludu rolnego, w spraw ie ubez­
pieczenia na starość romików, ich podłe ujadanie 
na ludowców i p. S tapińskiego w spraw ie Banku 

arcelacyjnego, że dlatego tak  wściekle uderzają  
na Stapińskiego o B ank parcelacyjny, że musieli 
ze swego banku Galicyjskioj Kasy Oszczędności 
zwrócić żądane pożyczone 3 miljony na 6 pro­
cent, z czego B ank parcelacyjny dostał jako po­
życzka na dwa p rocen t O klaskami nagrodzili 
przem owę p. Staniszewskiego, a gdy zaczął prze­
mawiać jeden z naganiaczy P tasia niejaki Cię- 
wel, zgrom adzeni oświadczyli, że nie chcą ani 
6tyszeć o prokuratorze i zażądali, by skończył 
i wyniósł się ze zgromadzenia. Przemówił i kan­
dydat na  własną rękę, Król, oświadczając, że 
kandydu je  na program  PSL. i z jego ramienia, 
wyborcy wysłuchali poważnie, ale zażądali by 
by prędko skończył. Później zabierało jeszcze 
p a ru  mówców głos, wyborcy pozwolili tylko mó­
wić za kandydatam i ludowymi, a o P tasiu  ani nie 
wspominać. P rzy  końcu sprostow ał p. Biedroń, iż 
pan  Król nie kandyduje z ram ienia Stronni­
ctwa ludowego, gdyż naszym  kandydatem  jest 
p. Stanisław  Smiłowski z Limanowej, a p. Król 
tylko rozbija solidarność chłopską i przez to 
szkodzi spraw ie ludowej. Na tern zakończono 
zgromadzenie.

Przytoczę jeszcze, iż p. P taś zaczyna łazić 
jak  n a trę t jak i piechotą, ale nigdzie nie chcą ani 
naw et o tern słyszeć.

Okręg 40: Kraków-Podoórze-W.ehczka-Dobczyce.
Różne gadaniny  i różni kandydaci są teraz 

opiekunami naszej cloli chłopskiej, ale czy co do­
brego dla nas zrobią, to nie wiadomo. — Obie­
canka cacanka, a głupiem u radość. Więc, ażeby 
dużo czasu nie zabierać, powiedzmy też sobie, 
żeby nas już tak  nie najeżdżali, jak  naszą ziemię 
polską najeżdżali Szwedzi, Tatarzy, Niemcy i inni, 
co nas rozerw ali na  wszystkie dtrony i nie mamy 
własnego króla, co też teraz wszyscy odczuwamy, 
co podatki płacimy, a inne państw a zaborcze bu­
dują sobie koleje, fabryki, szkoły, kanały i t. d. 
Nie dajm y się już tym różnym zmącić, co za 
pieniądze, kiełbasę, wódkę, cygara nas chcą prze­
robić, lecz oddajm y wszyscy głosy na zacnego, 
czcigodnego, praw ego katolik i, na chłopa-rolnika 
F r a n c i s z k a  W ó j c i k a  z Wyciąż, k tóry  to już 
przeszedł i Sejm i p arlam en t

Jak  żaby czyszczą wodę lub pszenicę z ką- 
kolu i chwastu, tak  i my chłopi dajm y tym ró­
żnym blagierom  odprawę, a nie dajm y się zba­
łamucić, lecz nawróćm y ich na drogę spraw iedli­
wo:^ i.

K ażdy stan swoiego posła popiera, więc i my

chłopi swego posła popierajm y, więc głosujm y 
wszyscy na W ó j c i k a  F r a n c i s z k a  z Wyciąż, 
a tylko śmiało! Ludowiec Wincenty Pazdahki.

Okręg 41: Bochnia -Niepołomice-Brzesko- Wiśnicz.
W okręgu wyborczym Bochnla-Brzesko pojawiła 

się, celem rozbicia ludowców bezimienna odszwa, po­
pierająca kandydaturę p. Adama R u e b e n b a u e r a ,  
a uwłaczająca czci drugiego knndydata P. S. L., dra 
Franciszka Ba r d  la. Zarząd Główny Wyborczy P.S. L. 
na posiedzeniu z dnia 7 ozerwca 1911 r. postanowił 
zbadać później,' skąd ta odezwa wyszła, tymczasem 
zaś ostrzega ludowców, że odezwa ta od rzetelnego 
członka Polskiego Stronnictwa Ludowego wyjść nie 
mogła.

W okręgu bocheńsko-brzeskim odżyły w ca­
łej swojej sile starościńskie wybory. Pieniądz, 
pijaństwo, przym us i groźby, oto sposoby, za po­
mocą których p. Gec dąży do w ydarcia ludowi 
mandatu. P rak tykę  w tym kierunku ma, gdyż 
już przed 14 łaty  w ten sam sposób wszedł do 
Rady państw a, gdzie się przez cały czas ani 
słowem nie odezwał, ale za to dobił się ty tu łu  
barona. Teraz pewnie myśli o hrabiosfwie i dla­
tego nie żałuje grosza, piwa i obietnic. Jeżeli tak 
dalej będzie robił, spotka się zaraz na  wstępie 
do parlam entu  tak, jak  pierwszy raz z gorącym  
protestem  wyborców, którzy mu udowodnią, że 
m andat w ydarł włościanom w sposób najbardziej 
nieuczciwy. Jes t rzeczą niepojętą, że koło p. Geca 
skaczą, trzym ając się za ręce księża i żydzi, k tó­
rzy zwykle są sobie wrogami. Z am bony co n ie­
dzielę to tu, to tam grzm i naukę księdza: w ybie­
rajcie Geca, a będzie W as Pan  Bóg błogosławił, 
równocześnie zaś żya-karczm arz za szyn wasem, 
staw iając przed chłopem gorzałkę, szepce mu na 
ucho: W ybierajcie Geca, to strasznie wielki i m ą­
dry  pan. — O pielgrzym kach sprzedawczyków  
do Okocima po judaszow e srebrniki napiszem y 
później i w ydrukujem y listę tych niegodnych 
wyborców, k tórzy  na  całe życie plam ią się ha- 
niebnem przekupstwem . Namiestnictwu zw racam y 
uwagę, że w Iwkowej ksiądz i p isarz gminny, 
niecierpiany ogólnie, Szczepański, gwałtem wci­
skają  wyborcom k a ity  wyborcze już wypełnione 
na  Geca, 10 samo w Wiśniczu burm istrz w ydaje 
karty , wypełnione pieczęcią gecowską.

A. B. i  Wituckiego.

Okręg 42: Radłów- Wojnicz -Zakliczyn -Tarnów - 
Tuchów.

O ś w i a d c z e n i e  p. B u d z y ń  a. Wobec rozsze­
rzanych fałszywych pogłosek co do powodów mojego 
cofnięcia się — oświadczam, że kandydatury mej zrze­
kłem się na rzecz Witosa i Cholewickiego, a bezwarun­
kowo nie ubiegam się nigdzie o zastępstwo dla Mata- 
kiewicza. Józef Budzyń.

Dnia 21 maja złożył sprawozdanie z czynności po­
selskiej w Sejmie dr Szymon B e r n a d z i k o w s k i  
w sali „Sokoła" w Wojniczu, przedstawiając w przeszło 
dwugodzinnej mowie działalność swoją i całego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. Zgromadzenie nchwaliło wotum
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zaufania tac posłowi, jak i Stronnictwo. Nauczyciel lu­
dowy Moszyński z Wielkiej wsi w sposób bezrzelny na­
padł na całe Stronnictwo Ludowe, a szczególnie na pre­
zesa Stapińskiego, a widząc, że żaahego wrażenia nie 
robi jego mowa, zmieszał eię i krząkając, wybąkał: „hę... 
co-. ja nie mówca, ani polityk, tylko tak jest napisane 
w gazecie", — Mówcą nie jest, ale kłamcą byó potrafi. 
Po nim zabrał głos były kandydat na posła, Kwiatkow- 
aki, który w czasie przedwyburcrym jest już w czwar- 
tem stronnictwie, bo był najpierw socjalistą, potem chrze­
ścijańskim demokratą do 30 kwietnia, od 30 kwietnia 
do 8 maja był ludowcem, a potem, gdy go odwiedził 
kandydat-kOnsei watysta Matakiewicz, stał się konserwa­
tystą. Potem zabrał głos jeszcze dr Bemadzikowski 
i w świetnej odpowiedzi dał odprawę napastnikom, mię­
dzy innemi powiedział, że na równi stawia tych, którzy 
koncesje wyrabiali żydom, jak i tych, którzy tak bez­
czelnie napadają na osoby, które nie mogą się bronić, 
gdyż nie znajdują się na zgromadzeniu, a zawezwany 
do odpowiedzi na mowę posła Muszyński odpowiednia! 
tylko z rozindyczoną miną i ruszaniem ramion, wypie­
rając się przytem, że on na prezesa nie nagadał, tylko 
mówił, co było napisane w gazecie. Potem chciało prze­
mawiać jeszcze dwóch chłopów ale zebrani świńscy na­
ganiacze z Wojnicza wyprawili hałas, podrywając zara­
zem krzesła, na których stali ci, co chcieli mówić. To 
tutaj muszę naznaczyć, że Moszyński wychwalał pod 
niebiosy posła, Benudzikowskiego przynajmniej jednemu 
posłowi ludowemu pracę przyznawszy. Nic tu nie zdzi­
wiło zgromadzonych, tylko to, że nauczyciel Muszyński 
ma czoło tak wytarte, że gdy osoba, o której mówi, jest 
nieobecna, to ją  szkaluje, a przed drugą się płaszczy.

Bo r z ę c i n .  — W niedzielę 4. czerwca odbyło sęi 
U nas po sumie w sali Domu Ludowego zebranie peł­
nego komitetu wyborczego P. S. L., na które prócz setki 
chłopstwa przybyło kilku przedstawicieli naszej, sprawie 
chłopskiej całą duszą oddanej, inteligencji. Do zebrania 
tego dała powod obawa ludowców, przed „kręcią robo­
tą" w naszej gminie niektórych jednostek, którym wi­
docznie podłe liznństwo do tej pory nie wywietrzało 
jeszcze z głowy. Największe jednakże oburzenie wywo­
łała u nas przedewszystkiem dwulicowa polityka nasze­
go wójta, Wojciecha Rogoża, który do niedawna mieniąc 
się ludowcem, „zedł razem z nami, jak przyst, i światłe­
mu i uczciwemu chłopu, od pewnego jednakże czasu, wi­
docznie pod wpływem zbyt „wymownych argumentów" 
p. Matakiewicza zwinął chorągiewkę i rozpoczął agita- 
cyę za p. MaUkiewiczem, głosząc, „że p. Witos i tak 
przejdzie1, więc chłopi powinni głosować na Matakiewi­
cza, gdyż i on „także przejść musi". Usłyszał też p. wójt 
za to od akad. Grzybka na zebraniu parę słów prawdy, 
które schował sobie do kieszeni, nie powiedziawszy ani 
słowa na swoje usprawiedliwienie.

Nie tędy droga panie Rogóż! Prawdziwi lndowcy 
chodzą zawsze drogą prostą, a nie krętactwem i obłudą 1 
Zmiarkujcież Bię tedy zawczasu, dokąd idziecie i prze- 
stajcie raz Panu Bogu służyć i djabłu świeczkę świecić 1

A Wy Bracia Chłopi nie dajcie się przecie już bała-

municić komu i nie wierzcie wilkom w owczej skó­
rze, co za judaszowskie srebrniki dusze Wasze djabłu 
sprzedają 1 We wtorek 13-go idźcie kupą i wszyscy jak 
jeden oddajcie głosy na W i n c e n t e g o  Wi t o s a ,  po­
sła sejmowego, brata i sąsiada Waszego z Wierzcnosła- 
wic, którego dobrze znacie i wiecie, że co szczery i dziel­
ny obrońca praw Waszych 1 Nie ściągajcie hańby na 
samych siebie i nie róbcie wstydu dzieciom i braciom 
Waszym, a wstydem i hańbą straszną byłoby dla nas 
wszystkich, gdyby Matakiewicz dostał od Was w Borzę­
cinie choć jeden głosł

Hej Chłopcy 1 Hurra jak jeden za Witosem !
Albośwa to jacy—tacy Chłopcy Borzęciacy,
OmylJ się ten, co myśli ze nos omatacy!

Wasz duszą i ciałem Broi,

Z R a d ł o w s k  ie g o . — Kandydat na posła pan 
radca Matakiewicz odwiedził i nasze Powiśle, chcąc —* 
jak sam powiada — tylko pizedstawić się swoim zwo­
lennikom, których — nawiasi m mówiąc — w Padłowskiem 
na palcach mógłby policzyć. Mimoto zapowiedział na jo -  
Dotę 3 b. m. zgromadzenie w Pojawiu. Przyjechał tu 
końmi swojego naganiacza, znienawidzonego agenta 
„Slavii" eksżandarma Deręgowskiego z Zaborowia. Po 
nieważ dzień przedtem miał tu wiec nasz chłopski kan­
dydat Stanisław C h o l e w i c k i  ze SzcŁorowei, zebrało 
się tylko na wiec pana Radcy nie więcej, jak 9 wybor­
ców. Stanisław Cholewicki dał ciętą odprawę urzędnicze­
mu kandydatowi, a ponieważ przybyli agitatorowie przez 
p. Matakiewicza nie nmieli uszanować wolności słowa, 
przewodniczący rozwiązał zgromadzenie, a kandydat ze 
skrnszonem sercem odjechał do Zaborowia, gdzie wśród 
gromkich oklasków przyjęto jednogłośnie kandydaturę 
Cholewickiego Stanisława. Za Matakiewiczem przema­
wiał przywieziony przez niego poczmistrz Daniec z Ra­
dłowa. Prawnik Franciszek Gize w ostrych słowach skry 
tykował program konserwatywny kandydata, a w odpo­
wiedzi p. Dańcowi wyraził opinię całego stronnictwa 
radłowsk iego, że wszyscy wyborcy chłopi pójdą za bra­
tem swym Stanisławem Cholewickim, pomimo, że do niego 
nawet wikary ze Szcznrowy nie idzie po kolędzie ani 
petycie, bo on walczy od dziebięciu lat o prawa chłopa, 
nie szczędząc żadnego stanu, któryby śmiał mu je wy­
dzierać. Zgromadzeni z dumą patrzeli na młodego pra­
wnika syna chłopskiego ze Szczurowcj, który słowa Ma­
takiewicza zwrócone przeciw niemu : „Ty na panów wy­
gadujesz, a na niego śpekulujesz" energicznie odparł, jak 
na prawdziwego syna chłopskiego przj stało. Powiedział 
też, że już obecnie stosunki się zmieniły. My chłopi 
mamy już przedstawicieli synów chłopskich w każdym 
urzędzie i n& wszystkich stano wibkach oddanych spra­
wie chłopskiej. Powiedział on. że nie spekuluje na pana, 
ale spekuluje, by posiadł wiedzę, którąby mógł bronió 
chłopa, do Stronnictwa Ludowego zawsze należał i na­
leżeć będzie.

Nie uzyskawszy i tu ani jednego słowa poparcią 
odjechał o godzinie 11. w nocy na wiec Stanisława Cho- 
lewickiego do Pojawia, gdzie powtórzyła się ta sama hi- 
storya. Pomimo późnej pory oczekiwało tu kandydatów

d. e.kfr ie d le in a  K s ią ż k i  n a  n a g ro d y
Kraków — Rynek 17. MT K atalog na iąd an le bezpłatnie)
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przeszło stu wyborców. Tu znowu po długich wywodacn 
obu kandydatów wszyscy wyborcy oświadczyli się za 
kandydatem chłopem Stanisławem Cholewickim, a za pa­
nem radcą nie podniosła się ani jedna ręka. O godzinie 
w pół do drogiej po północy pożegnał nas zrospaczony 
kandydat, obiecując nam, że się nie boi i że odwiedzi 
nas w samej Szczurowej. Wyglądamy tedy z upragnie­
niem tej chwili, by wreszcie przekonał się i sam p. Ma- 
takiewicz i jego nieliczni zwolennicy, że mema żadnych 
a żadnych widoków.

Wyborca z Powiśla.
t

Okręg 43: Pilzno - Brzostek-Ropczyce - Sędziszów- 
Oębfca.

Wobec taktu, że poseł sejmowy M i c h a ł  J e d y ­
n a k ,  kandyduje na własną rękę przeciw oficjalnemu 
Kandydatowi P. S. L. radcy rranciszkowl Sciborowi — 
Główny Zarząd Wyborczy Pol. Str. Lud., na posiedzeniu 
z dnia 7 czerwca 1911 r„ uchwailł wezwać posła Je­
dynaka, by w myśl złożonego na Zjeździe delegatów 
w Ropczycach przyrzeczenia, cofnął się od kandydo­
wania, gdyż w przeciwnym razie wobec niedotrzyma­
nia słowa i niekarno&ci, grozi mu wykluczenie ze Stron­
nictwa. Zarazem wzywa Główny Zarząd Wyborczy lu­
dowców w tym okręgu, by na posła Jedynaka nie gło­
sowali.

B a c z n o ś ć !
Osobne podziękowanie przesłał organ P. S. Ł. hr. Mi­

kołajowi B e j o w i ,  że pomimo, iż ro^bijacze chcieli go wy­
pcha ć na kandydata w dniu 29 maja b. r., aby utrącić na­
szego kandydata Józefa S t a n i s z e w s k i e g o ,  ten stano­
wczo podziękował za zanfanie i zrzekł się kandydatury, o- 
świadczając się sam za Staniszewskim. — Niestety rozbija­
n e  ci nie dają za wygrane, ale grupują się w oddziały —  
{ toż przed samym terminem wyborów, zamierzają uderzyć 
w armję chłopską, aby w pach rozbić jedność chłopską —  
gdyż, jak pogłoski chodzą (czemu nie można dać wiary;, ie  
hr. Mikołaj Rey kandyduje....

Bracia Ludowcy! poiznćcie ambicje 1 ambicyjki oso­
biste, jeżeli walczymy pod wodzą Bady naczelnej P. S. L., 
grupujcie się koło kandydata Józefa Staniszewskiego z Na- 
wsia brzosteckiego, którego delegaci nasi wybrali, a Bada 
naczelna zatwierdziła. —  Rozoij&jze jedni będą popierać Ba- 
bicza, drudzy Przetacznika, inni zaś Jasika, a wszystko na 
to, aby rozbić jedność. —  Zatem Bracia Ludowcy, do zgody 
1 jedności na dzień 13 czerwca, a da Bóg, że zwyciężymy!

Ludowcy z Pilineńskiego.

Ż e l a z n y  k a n d y d a t .  W  Bopczyckiem wybrał się 
jaż po raz siódmy w bezcelową podróż po mandat ks. S a- 
p e o k i ,  tym razem jako wszeehpolak. Nie ndało się trzy 
razy do Sejmu 1 trzy razy do parlamentu —  więc jeszcze 
ra* próbaje ksiądz prałat. Dziwimy się tylko, że staruszko­
wi chce się jeszcze narażać na kompromitację, bo przecie 
1 teraz nie wyjdzie. Ludowcy.

W  L i p i n a o h ,  p o w i a t  P i l z n o ,  dnia 4-go maja 
b. r. odbyło się zgromadzenie przedwyborcze, na które przy­
był b. poseł J. S t a n i s z e w s k i .  Zgromadzenie było nader 
liczne, składające się z włościan z Lipin i Chołowej. Po za­
gajenia przez W, Czabę, przewodniczącego komiteta gmin­
nego P. S. L. wybrano przewodniczącym zgromadzenia na- 
cięlnika gminy J. Czabę, zastępcą St. Andrela, sekretarzem

St. Ogrodnika. —  Pierwszy zabrał głos Józef Stuiiszowskl, 
kandydat P. S. L. na powiat Pilzne. Omówił gruntownie, 
prace byłego parlamentu i stanowisko posłów ludowców 
w parlamencie i Kolo polakiem, Mowy p. kwidydaU wysłu­
chano w poważnym nastroju i ze skupioną uwagą, jak przy­
stało na poważnych obywateli, świadomych swej siły i praw 
należnych nam, jako tym, którzy „żywią i bronią1*. —  Gdy 
p. Staniszewski mówił o projekcie rządowym ubezpieczenia 
na starość, powstało wielkie oburzenie i  protesty przeciw 
tak bardzo krzywdzącej nas chłopów ustawie.

Następny mowea pan Szybist, nauczyciel miejscowy, 
przemawiał o potrzebie budowy dróg wodnych, koleji lokal­
nych, szkół w Galicji i Ł p,

S t  Ogiodnik postawił wniosek, aby posłowie lndowcy 
w przyszłym parlamencie, domagali się bezpłatnej jazdy ko­
leją dla żołnierzy, którzy służąc przez przeciąg trzech lat, 
a chcąc odwiedzić swoją rodzinę, jeżeli sobie biedny ojeioo, 
lub matka chce tej przyjemności ożyć, musi niekiedy poży­
czyć laika lab kilkanaście koron, aby zapłacić za bilet ko­
lejowy dla ayno, jako jeszcze jeden dodatkowy podatek do 
podatkn kowi. —  Następnie postawiono szereg rezolucji, któro 
jednogłośnie uchwalono;

1) żądamy przyspieszenia regulacji rzeki Wisłoki, która 
co rok rujnuje nadl rzeine grunta, przenosząc j< na na drugą 
stronę;

2) zmiany nstawy o odpowiedzialności sprzedi jącpgo 
na wypadek choroby sprzedanego bydlęcia z sześciu miesięcy 
na szeSć tygodni;

3) zniesienie* akcyzy od dorzniętego bydła z powoda 
wypidkn nieszczęścia;

4) bezpłatnego przejazdu koleją dla żołnierzy, jadących 
do rodziny;

5) Za wprowadzeniem języka polskiego, jako nrzędo- 
wegc na galicyjskich kolejach, pocztach i przy żandarmerji;

6; zgromadzenie protestuje przeciw rządowemu proje­
ktowi o ubezpieczenia socjalnem, tak bardzo krzywdzącemu 
nas chłopów.

Wreszcie na wniosek p. Szyblsta zgromadzeni jedno­
myślnie oświadczyli się głoaoM&ó solidarnie na kandydata 
P. S. L. Józefa Stanlszew ikiego.

Stanisław Ogrodnik.

Kochani Bracia wyborcy, już tylko kilka 
dni do wyborów, to też ten czas jest dla nas n a j­
gorszym, bo ze wszystkich stron słychać naw oły­
wania, to w tę, to w inną stronę. I  nic d z iw n z o , 
że tak  jest, gdyż do tego zaw iązała się Spółka 
(niestety jeszcze nie zarejestrow ana), a m iano­
wicie:

Szynkarze — pigularze, 
kołtuny — pałczarze, 
chłopi — konserwatyści, 
duchowni — organiści, 
burm istrze — sekretarze, 
strażacy i garncarze,
« reszo i nauczyciele 
z akadem ią na  czele.

Więc my, Bracia, mamy słuchać tych rozbi- 
jaczy ruchu  ludowego? O me! My chłopi, kom u 
Bóg miły i ta polska ziemia, pow inniśm y iść za 
naszym  kandydatem , któregośm y w ybrali 15 maja. 
To jest za Józefem S t a n i s z e w s k i m .  On, jako 
chłop, wie najlepiej, co chłopa boli.

Wiemy aż nadto, jak  panow ie s ta ra ją  się
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0 nas, jak  um ią rządzić, zwiaszcza gdzie się cofi 
chłopu należy. W spomnijcie tylko n a  ta rg  z bu­
hajam i w B rzostku 5 maja. Zaglądnijcie naprzy- 
kład do spraw ozdania c. k. Tow arzystw a rolni­
czego krakow skiego za rok 1910, a dowiecie się, 
gd/.i« idą pieniądze traktatow e, krajow e, subwen­
cje i inne.

Tonie wszystko w kieszeniach możnych, k tó­
rzy  m ają stajnie i chlewnie zarodowe i różnych 
innych urzędników  i instruatorów  (rozumie się nie 
chłopów, iyłko zbankrutow anych szlachciców). 
Na razie dajm y im pokój, bierzm y sięMo roboty, 
bo k ró tk i czas, wszystkich w iem brzuchów  pędź­
my na cztery w iatry od siebie, a idźmy zw artym  
szeregiem  do u rny  wyborczej i oddajm y swe 
głosy t y l k o  n a  J ó z e f a  S t a n i s z e w s k i e g o .  
A także i w innych okręgach wyDorczych tylko 
na  kandydatów  P. S. L.

S z c z ę ść  Boże w końcowej walce!
Pi Izneński.

O s z e r s t w a  f r o n d z i s t ó w .  Jak iś  niepod- 
p isany oszczerca umieścił w »Gazecie luoowejc, 
iż ja  na  dniu  15 m aja na  wiecu w W ielopolu 
jako ludowiec zdradził swego kandydata  Sciboia
1 prosił wszystkich, żeoy na  niego nie głosowali. 
Oświadcz się oszczerco, k tó iy  jesteś, ty  myślisz,

temi oszczerstwami dokonasz rozdw oju pomię­
dzy m ną a p. Ś u  borem. J a  mu dał głos i mu! 
koledzy w przód i przeszedł, a bez twego gło«u 
się obszedł, to mamy nadzieję w Bogu, że 13 
tak  samo uczynimy.

Piszesz, że ja  zdradził Ścibora, a jestem  za 
Siwulą — to ja  sam pisał do p. Siwuli, a b v  nrzv- 
był i przedstawił, jak  rzeczy stoją, co też uczynił 
dnia 28 m aja n a  wiecu w Brzeźnach i N aw siu 
ale wy zdrajcy, coście to pfsali, wyócie w szyst­
kich zdradzili, bo przewodniozący B arn  dał głos 
w Hopoaycach komu innemu, a teraz kim  in- 
nym  agituje. To nie jest zdrada?! Zdradziliście 
Strounictwo Ludowo, bo w niem uie m ożna mte- 
rasów paduchow ych robić, a my z Bojką stoimy 
25 la t jako  wierni szerm ierze spraw y ludowej. 
Straciłem setki i naprzód wiedziałem, co mnie 
czeka, a nie uląkłem  się nikogo. Jak  R ada Na­
czelna postanowiła, tak  pójdziemy, a was o Żadną 
poradę nie proszę, wy dalej pracujcie z flądrą 
(frondą) tą  bronią, jak ą  wojujecie, a da Bóg, że 
was dotknie spraw iedliw a kara, jak ą  po części do­
staliście na zgrom adzeniu w Dębicy.

Maciej Gac, nieugięty ludowiec i  Rzogocina

Okręg 44: Mielec-Radomyś!-Dąbrowa-2abno.
N a u c z y c i e l s k i  K o m i t e t  w y b o r c z y  w 

Dą b r  owe j  wydał następującą odezwę: „Koledzy i Ko­
leżanki! Ogólny nauczycielski wiec powiatowy, odbyty 
5 czerwca b. r. w Dąbrowie, przy współudziale prezesa 
„Krajowego Związku nauczycieli" kol. Stanisława No­
waka z Krakowa, oraz Wiceprezesa kol. Karola Koste- 
leckiego z Tamowa, uchwalił poprzeć kandydatury PP. 
Andrzeja K ę d z i o r a  i Jakóba B o j k i  na 44 okręg 
wyborczy Dąbrowa-Mielec, a mianowicie p. Kędziora 
na powiat mielecki i parafię szczucifuką, a p. Bojki 
na powiat dąorowski. — W wykonaniu tej uchwały

zwracamy się do P. T. kolegów i koleżanek tutejszego 
powiatn z gorącem wezwaniem, aby łącznie i solidarnie 
kandydatury powyższe u siebie poprzeć zechcieli. P 
miętajmy, że w łączności i w solidarności siła nasza 
oraz spełnienie postulatów tych, o które się domagamy 
i za któro walczymy. —

Z komitet:
Sekretarz: Prezes:
W. Fijaś. Wład. Krawczymlci.

O d e z w a .  Szanowni Bracia W yborcy! Roz 
pa tru jąc  się w. spraw ie wyborczej, przed p a ru  ty 
godniami, zauważyć się dało, iż w naszym  po­
wiecie zanosiłoj się na  niebywałe dotąd roz­
dwojenie jedności i zanosiło się na  burzę.

W alka ze strony upadającej obecnie jednej 
partji, zawzięcie poczęła się wzmagać, pow stały 
gwałtowne wichry niezgody, zerw ała się gwałto 
wna burza  polityczna, (której naw et sam prezes 
Stapiński nie mógł pohamować) a rozsiewacze 
niezgody, poczęli w naszym powiecie się uganiać 
i szerzyć.

Obecnie atoli rozjaśniły się, nie obłoki nie­
bios, ale rozjaśniły się mózgi tych, k tórzy czy­
hali na  rozbicie naszej jedności i zgody, a zatem 
uBtała ta  burza. B ardzo wiele odpadło od kandy­
datu ry  p. Krempy, a wraz z nami popiera ją  k an ­
dydaturę radcy K ę d z i o r a  tak, że obecnie 
dzięki również poparciu Z arządu  Głównego PSL., 
w bardzo pokaźnej jesteśmy większości za k an ­
dydatu rą  p  radcy Kędziora, bo też wiedzieć m u­
simy Szaonw ni W yborcy, że p. Kędzior jest da­
leko zdolniejszy od p. K rem py byłego posła, 
a przytem  wiele znaczący, nieugiętego charak teru  
i zajm ujący wysokie stanowiska, nadzwyczaj bie­
gły w tei sztuce poselskiej, nie chciwy grosza, 
a w dodatku  chłop z chłopa, rodak  tutejszego po­
wiatu, nadzwyczaj przychylny i życzliwy, o czem 
nie tylko wielu innych, ale i ja  sam jako również 
chłop wiejski przekonałem  sie. udaw ając się w wielu 
spraw ach dc niego listownie, (bo osobiście trudniej 
było do Lwowa mi się przefałygow ać) a on zaw­
sze przycnym ie mi odpisał i co można było, me 
zwłocznie i życzliwie załatwił.

P an  K ędzior jest posłem, dopiero z bieżącej 
kadencii sejmowej, a już silnie naszym  powiatem 
zaopiekował sle. w yjednaw szy znaczne fundusze, 
za k tóre obsuszono nam wielkie przestrzenie 
g ru n tu  i w ten sposób zmieniły się nasze liche 
g ru n ta  w urodzajne, a ludność uboższa m iała na  
miej sou zarobki.

Roboty te, k tóre w tak  krótkim  czasie po­
czynił, pozostaną jego praw ie wieczną pam iątką.

J a  sam o jego życzliwości przekonałem  się 
jeszcze, gdyż moje jedno tylko napisanie listu 
do niego z prośbą sprawiło to, że niezwłocznie 
w yjednał mi w jesieni zeszłego roku  subwencję, 
z której już w roku  bieżącym będę miał zdreno­
wane blisko połowę, to je st 10 morgów wymo* 
kłego gruntu.

Miejmy sobie więc za szczęście, że nie zra­
ziły p  Kędziora hałasy, jak ie  przed p a ru  tygo­
dniami miotały jego pow ażną osobą i że nie zrzekł 
się k andydatu ry  w tutejszym  powieoie na  nieko­
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rzyść naszą, jednakowoż obstaje przy nas aż do 
końca, bo widocznie chce naszym  powiatem się 
dalej opiekować, >oddać nam  swoje usługi i być 
na straży  dobrego bytu  swych ukochanych roda­
ków, za co godzi mu się jak  najserdeczniej po­
dziękować.

A więc powinniśmy wszyscy jak  jeden inąż, 
życzliwie również do niego się odnosić i oddać 
swe glosy tylko na posła A ndrzeja Kędziora, 
a tak uczyniwszy, dodam y mu większej ochoty 
w dalszej jego pracy, jaka go niezaw odnu czeka, 
sami zaś będziemy mieć zacnego przedstawiciela, 
którym  będziemy się mogli poszczycić.

W tej myśli staniemy wszyscy ochotnie w dniu 
13 czerwca na miejscach wyborczych!

Franch*ek Piątek, włościanin z Dulczy maiej.

P r e c z  z d r a m a m i  i w ó d k ą !  Drodzy 
Bracia Ludowcy! Nie dajcie się bałamucić dłużej 
temi dram am i Krempowemi i tą  wódką, te dram ki 
to jest najgorsza sorta, a wódka obałamuceniem 
rozumu. My już powinni raz się namyśleć i wy­
bierać takich luaz', coby nas z tego błędu w ypro­
wadzili. Ja  już biję się la t 22 z temi draniami. Na 
wszystkich wiecach zam iast poradzić o spraw ach 
naszych, to się zaczyna pierwsze od dramek, 
a potem wódka, a tu  ideja kona i już się jej nie 
ma na życie. Więc drodzy Bracia Ludowcy, ra ­
tujm y jeszcze ile sił nam starczy, jak  je­
den mąż w ybierajm y lekarza, żeby nam  uratow ał 
te konającą naszą chłopską sprawę, a tym leka­
rzem będzie Andrzej K ę d z i o r .

J. K  z Gawłuszowic.

M a k s y s i o w c o m  — s ł owo!  Jak wielką krzyw­
dę wyiządziliście człowiekowi być może i dobremn, 
tego nie pojmujecie. Jeżeli coś dobrego wam wyświad­
czył, to powinniście go byli zachęcać do dalszej pracy 
w miejscu, a nie odpychać go od siebie poselstwem, 
bo dyrektor w łonie z którym jak słyszę krucho, co 
innego, a poselstwo co innego, a teraz go będziecie 
mieć w Gorlicach i cóż na to powiecie, jeżeliście go 
tak pokochali, toście kandydaturą poselską jemu i sobie 
krzywdę wyrządzili, bo stracicie swego dobroczyńcę jał- 
mużnika. Ale jak wielką krzywdę czynicicie społeczeń­
stwu dąbrowskiego powiatn, to z pewnością sprawy so­
bie nie zdajecie, widać zazdrość was zupełnie oślepiła, 
że nie pojmiecie staną rzeczy, i nie zdajecie sobie 
sprawy, jakie skutki waszej pracy są przewidziane. 
Otóż jako obserwator biegu wypadków powiem wam 
otwarcie i szczerze od serca, że wasza robota dopro­
wadzi do tego, że dąbrowski powiat zostanie bez posła, 
Maksyś przy najlepszych waszych chęciach opadnie 
na całej linji, ani Bile, Masłonie, Bednarczyki i Popir- 
dase ma nie pomogą, ale i s Bojką, się to samo stać 
może, a wyjdzie Kędzior, i Krempa, i to będzie owoc 
waszej pracy i plamą na całe życie. Z .stanówcie się 
i zwróćcie z fałszywej drogi.

Obserwator.

O s z c z ę d n y  a g i t a t o r .  Jakich ma p. Kraw­
czyk e Tłumacza agitatorów. Oto dnia 2 czerwca przy­
był do na«zej stolicy Dąbrowy jeden s tych, i wypy- 
jrwał gości, będących a p. Ghryata, jakie wrażenie u-

czymiy jego oaezwy na wyborach. Przytem zarządził 
sobie posiłek jako zwykły śmiertelnik. Siedziałem sobie 
osobno, śmiejąc się w duchu z poruszonych odezw, lecz 
zauważyłem, że panu agitatorowi jest wobec gości z& 
ciasno, wyszedł cichaczem, nie zapłaciwszy za jadło 
i picie. Czyż to nie pięknie, pewnie pocztą panu Chry- 
stowi prześle należytość. Godziło by się.

K r z e m i e n i c a .  W drugi dzień Zielonych Świą­
tek odbył się wiec, urządzony staraniem komitetu ści­
ślejszego. Referowali ppj Siudy, Pyź, Mat, Krempa, 
Juszczak, Bik, Peret i inni. Wieś ta przedstawiła się 
w dobrym świetle, bo cała, z wyjątkiem kilka zacofa­
nych fanatyków, — oświadczyło się za p. Andrzejem 
K ę d z i o r e m .  Jaką działalność prowadzi i prowadził 
p. Krempa, to najlepiej przedstawili wyżej wymienieni 
mówcy; toteż gospodarze jednogłośnie grnchnęli z okla­
skiem na p. Kędziora, oświaczając solidarnie przystąpić 
do urny z głosami na p. Kędziora.

Uczestnik.
R a d g o s z c z .  W dniu 25 bm. odbyło się 

zgrom adzenie w domu Jan a  Kmiecia, na  które 
przybyło około 800 włościan i sporo inteligencji, 
z Radgoszczy i okolicznych gmin jako to: z Lu- 
szowic, z Małca, z Nieczajny, ze Zdzar, z Kacze 
wki, z Radw ana, a taicże i z Dąbrowy. Zagaił 
obrady Jakób  Kędziorski. Na przewodniczącego 
powołano p. Jana  Bobra, zastępcę Franciszka 
Karetę, a sekretarzem  P io tra Gondka, wszyscy 
z Radgoszczy. Pierwszy zabrał głos poseł J. Bojko, 
w yrażając podziękowanie za poprzedni wybór,, 
objaśniając dalej rozw iązanie parlam entu, a zara­
zem i wnioski, które stoją w toku na przyszłość, 
tj. o ubezpieczeniu społecznem, o kanałach gali­
cyjskich, o szkolnictwie, o uregulow aniu em igra­
cji i p rzyrzekając podnieść staran ia  o utw orzenie 
gim nazjum  w Dąbrowie. Dalej zabierali głos: Nej 
z Radgoszczy, Hofferek akademik, mieszcz. Bo- 
żęcki z Dąbrowej i Ja n  Błoch z Radw ana, wszyscy 
popierając p. Bojkę. Na wniosek p. H offerka 
oświadczyło się całe zebranie przez podniesienie 
rąk  za kandydatu rą  p. Bojki, a za kan d y d atu rą  
wszechpolska M aksysia nie podniosła się ani 
jedna ręka. Na zakończenie podziękował p. Jan  
Bobro wszystkim za tak liczne zebranie się, do­
dając ufności w pomoc Bożą i na  tam posk  'zsuie 
zamkniono. j  K.

L u  s z o w i c e. Dnia 18 maj a odbyło się tu zgro­
madzenie przedw yborcze zwołane przez wszech- 
polaka Maksysia. >Kredo< jego było bardzo nę­
dzne, wcale nie zajęło wyborców. Oświadczył, że 
gdyby został wybranym, toby wszystkie stron- 
nistw a porozpędzał, bo one nic nie zrobiły i nie 
zrobią, bo się tylko kłócą między sobą o różne 
stanowiska, z' k tórego ma być prezes Koła itp., 
D rugi zaś niejaki Masłoń, którego tu  przedstaw ił 
p. Maksyś na swego zastępcę, opowiedział dwa 
zdarzenia swoje, widać najgłów niejsze w jego ży­
ciu, bo je dobrze pam ięta. 1 tak, aby udowodnić, 
£e p. Maksyś nie jest Rusinem, opowiedział, że 
chodził do jakiegoś znachora owczarza około Li­
manowej, z moczem chorego chłopaka i nocował 
około Bochni u  chłopa czy szewca, a ten gdy się
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go w ypytał zkąd jest, tak  mu powiedział, że ma 
syna w Dąbrowie geom etrą i to jest właśnie p. 
Maksyś, więc syn chłopa od Buchni. Trzeci zaś 
mówca p. Miękina biadał tylko, że ma 5 morgów 
graniu , więc nie jest obszarnikiem  i musi agito­
wać, żeby coś zarobił. Czwarty zaś p. Jaw orski 
akademik, mówił coś o melioracji i drenow aniu 
gruntów, ale mu nie szło wcale, widać było z jego 
mowy, że mało ma pojęcia o tem. W końcu nad­
mieniam, że o ile p. Maksyś przyjechał do nas pe­
łen nadziei, o tyle został zawiedzionym, gdyż 
zgrom adzonych nie było więcej nad sto, a na we­
zwanie, kto się oświadcza za nim, podniosło się 
10 do 15 rąk, gdy zaś p. Kostecki powiedział, ze 
nie ma się czego spodziewać, ponieważ Maksyś 
oświadczył, że jest przestawicielem stronnictwa 
wszechpolskiego, k tóre jest zgubnem i wrogiem 
dla chłopów, — to oświadczył że wystąpi z tego 
stronnictwa, ale aż go wybiorą na posła. Następnie 
zbity z tropu  odjechał do Radgoszczy, prosząc 
niektórych, aby jechali z nim i wynajm ując im 
furm anki, lecz odmówili.

Więc baczność bracia chłopi! ine dajcie się 
oszukiwać miłym słówkom, bo to są wilki w owczej 
skórze, ani też nie wierzcie oszczerstwom wyszu­
kiw anym  umyślnie przez nieprzyjaciół, którzy 
m ają li tylko osobiste w tem interesy lub nieuza­
sadnioną złość, a nie dobro ogółu na celu i kła­
mią, aby was obałamucić na szkodę waszą i stron­
nictwa. Wszyscy jak  jeden stańm y do urny  wy­
borczej na naszego poczciwego starego i doświad­
czonego p. Jakóba Bojkę. A tym sposobem damy 
sobie świadectwo, żeśmy już dojrzali i potrafim y 
rozróżnić sami, co dla nas dobrem, a co złem.

Jeden z wyborców.

Z Ln3zowic powiatu dąbrowskiego otrzymaliśmy 
pismo od naszych przyjaciół, że w Nr. 22, „Przyjaciela 
Lndu“ nie słuszuie nazwano ks. Suwadę „slawnj m ludo­
żercą", że co było przed tem, to już przeszło, a dziś 
ks. prob. Suwada wobec ludowców zachowuje się po 
bożemu, a nawet w dzień zielonych świąt napiętnował, 
tych Luszowiaków, którzy ujrzawszy dziesięć ćwierci 
piwa wszechpolska Maksysia, tam przywiezionych, gwał­
tem na ten widos zapłonęli do Maksysia miłością, 
spubliczył ich z ambony, aby głosowali z przekona­
nia a nie za wódką i piwo.

Redakcja z przyjemnością, przyjmnje wiado­
mość i cieszy ją, że i ks. Snwada zrozumiał, kto lud 
demoralizuje.

Okręg 45: Niako-Ulanów-Sokołów-Tarnobrzeg- 
Rozwadów.

Nowi ny .  — Odbyło się tu 5. czerwca zgroma­
dzenie przedwyborcze przy udziale około 500 wyborców 
z okolicznych wsi. —• Przewodniczył sędziwy ludowiec 
Ludwik Fryk (odbyło się w jego stodole), zastępował 
Adam Gębala z Żabua, sekretarzował Jędrzej Hyła. 
O obecnej sytuacji wyborczej i kandydatach przemawiał 
bojownik ludowy p. Łącki. O postulatach nauczycieli 
ludowych i ich ci .żkiej doli mówił nauczyciel Cwirczak. 
Za kanałami i przemysłem w kraju przemawiał Fr. Sta­
dnik z Grębowa. Stefan Grzywacz przemawiał o poru- 
czonyra zakresie gmin. Kandydat p. N i e m i e c Wł. wzy­

wał do solidarności i pracy w P. S. L. i solidarnego 
głosowania przy wyborach. Niejaki leśny Konopka i Kraw­
czyk wyrwali się jak Filip z konopi z krytyką kandy­
datów P. S. L., ale im zgromadzeni nie pozwolili mówić 
Ponadto przemawiali J. Prałat wójt z Wrzaw, Gąsio- 
rowski z Pniowa o pracy byłego posła Rrempy, który 
wycyganił mandat, a nic nie robił. Roman Jakóbik wzy­
wał do mijania szynków. Zgromadzeni oświadczyli, się że 
stoją niewzruszenie przy kandydatach P. S. L., z wyjąt­
kiem dwóch wyżej wymienionych leśnych),

Piękną mową patrjotyczną zakończył zgromadze­
nie p. Chmielowski pocztmistrz i zaintonował „Jeszcze 
Polska nie zginęła"

Dodaję, że i obecni na zgromadzeniu, żydzi Pola­
cy przez nsta Mojżesza Rejssa z Radomyśla, kupca bła- 
watnego, oświadczyli się za kandydatami P. S L.

J. H.

Okręg 46: Kolbuszowa-Rzeszów-Głogów.
C o f n i ę c i e  k a n d y d a t u r y .  W ezwany 

pi zez licznych wyborców tutejszego oki ęgu wy­
borczego do postaw ienia kandydatu ry  na posła 
do Parlam entu, zamierzałem ubiegać się o ten 
mandat. Mój program  wyboruzy jasny: >Broui6 
chcę sumiennie i rzetelnie chłopskiej d o łu ! Pol­
skie Stronnictwo Ludowe, dotychczas mojej kan ­
dydatury  nie zatwierdziło! Niechcę, aby nazw ano 
mnie rozbijaczem Stronnictwa, i nie chcę, aby nie­
godnymi hasłami mnie zwalczano! Czyste moje 
sumienie znieść tugo nie może! D latego dziękuję 
Wam kochani Bracia W łościanie za dotychczasowe 
poparcie, gdyż w takich w arunkach kandydow ać 
nadal nie mogę. Stosując się do uchw ały Polskiego 
Stronnictw a Ludowego, cofam moją kandydaturę. 
Niech W as Bóg ma w swojej opiece!

Gabrjel Jarosz z Kupna.

K s. O k o ń  s ię  r  o z b  i j a! W okolicy M ajdan 
kolbusz. uw ija się ks. Okoń wszechpolski ale lud 
nie chee dalej tych kolegów Paducha. Sprow a­
dzili więc sobie na  pomoc do Cmolasa ks. Sioja- 
łowskiego. Ten stary  cygan kłamał, co tylko mógł, 
Stapińskiego obdarł ze czci i wiary. Część chło­
pów Okoń rozpoił, bo zrobił propinację ze swo­
jego mieszkani u

Wypili 6 liter okowity i piwa, chłopom p ła­
cono po 5 k i niżej. Ksiądz Okoń nie ma lat, nie 
stoi w listach do głosowania, bo jest zaledwie 6 
miesięcy w Majdanie, a rozbija i rozpija lud, 
za pieniądze wszechpolskie. Na razie otrzym ał 
ksiądz Okoń 1.200 k, potem 2,000 k, nai pobicie 
nas, ludowców, temi pieniądzmi. Demoralizuje lud, 
jeździ po zgromadzeniach, przyjeżdża o 2, 3, 4, 
5 rano, saniedbał obowiązki kościelne — lud roz­
goryczony. Odnosiliśmy się do X. B iskupa Pel­
czara, — to on publicinie mówi na  zgrom adze­
niach, że on większy jest, jak  biskup. Już na p aru  
zgromadzeniach dostał by był bicie, ale nam idzie 
o przewielebnego ks. Macha, k tóry jest bardzo 
uczciwy człowiek i lud go kocha. Zapytujem y 
N ajprzewielebniejszego Biskupa, czy W asza Em i­
nencja raczy przenieść ks. Okonia z M ajdanu 
Lud rozgoryczony dłużej czekać nie może na wy 
m iar sprawiedliwości. Ludowcy.
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Okręg 47: Łańcut-Leźajsk-Przeworsk.
O d e z w a .  Niezadługo staniem y do urny 

wyborczej, gdzie mamy w ybrać posła do p arla­
mentu. Tak, jak  w innych powiatach, ta  a  samo 
i w naszym okręgu wyborczym jest straszna agi­
tacja, ze strony ks. Lubom irskiego i narodowej 
demokracji. Za księciem robi wszystko nauczy­
cielstwo, niektórzy księża np. proboszcz z Mar­
kowy jeździ i robi zgrom adzenia, lizunie chłopi 
i starostw a tak  łańcuckie jak  i przew orskie przez 
swoich egzekutorów. Egzekutor. Woś polityczny 
z Przew orska, jeździ po gminach w powieoie prze­
worskim, żąda podpisów od wyborców i od wój­
tów z pieczęcią gminną, że zobowiązuje się za 
ko. Lubom irskim  głosować. Za dr, Borowcem jo  
i a i ą  panny, od wsi do wsi i żebrzą, aby głoso­
wać na niego. Tylko za chłopem nik t a nik t nie 
agituje, on sam się musi borykać z przeciwnikami 
ruchu  ludowego, jeździć od wsi do wsi, aby pou­
czyć włościan, jak  m ają bronić swoich praw  im 
się należnych.

Bracia chłopi, ohyba nie wiecie, co to jest 
d r Borowiec? Oto adw okat i pełnomocnik hr. Po­
tockiego, a chłopi z Łańcuckiego najlepiej wiedzą 
jakim  dobrodziejem  był i jest br. Potocki dla po­
wiatu i jak  oticjaliści p. hrabiego obchodzą się 
z włościanami.

Rzuca się również hasło, aby tylko na księ­
cia głosować, bo co Jachowicz urobił w parlam en­
cie? A ja  pytam  się tych, co to hasło Duszczają, 
co książę zrobił w parlam encie? Tyle więcej od 
Jachowicza, że głosował za traktatam i, za zabez­
pieczeniem na starość i jak  rząd kazat, tak  tań- 
ozył, a Jachowicz nie.

My jednak  chłopi stw ierdzić możemy, że ta­
kiego posła, jak  J a c h o w i c z ,  10 w okręgu n a­
szym jeszczo my nie mieli. Był dla każdego przy­
stępny, robił co mógł i co było możliwe do zro­
bienia. Bronił naszych interesów  chłopskich tak 
w parlamencie, jak  i w kraju . Przeto Bracia chłopi 
nie dajcie się bałamucić rozmaitemi hasłami 
i oszczerstwami, że Jachowicz nie ma zaufania 
wc własnej gminie, że jest pod kom endą Stapiń­
skiego, a Stapiński zdradził i sprzedał lud, że na 
Jachowicza nie trza głosować, bo on i tak  p rzej­
dzie.

W szystko kłamstwo i oszczerstwo, pocho­
dzące z ust przeciwników, aby go tylko utrącić. 
Dajcie Bracia włościanie dowód, kto Wam bliż­
szy czy książę, czy adwokat, ozy chłop? Jak  J a ­
chowicz nas nie zdradził, będąc posłem (co naw et 
wrogowie przyznać muszą), tak i my jego nas 
samych nie zdradźm y, lecz jak  jeden mąż oddajm y 
13 czerwca swe głosy na niego. Niechaj przeto 
naszym  posłem będzie Józef Jachowicz, były poseł.

Fr. M.

Bracia ludowcy wzywam was wszystkich do 
walki wyborczej, ażebyśm y dnia 13 czerwca mogli 
zdać egzamin z pracy politycznej, ażeby wrogo­
wie przekonali się iż im się nie dam y rozbić i Dy 
dowiedzieli się, jaka  jest wasza solidarność i k a r­
ność w P. S. L. Głosujmy jak  jeden mąż tylko na 
tego kandydata, k tó ry  został na zgrom adzeniu
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delegatów przez Główny Zarząd wyborczy P.S.L 
zatwierdzony tj. na Józefa J a c h o w i c z a .  Wiemy 
dobrze o tern, jak  to wrogowie nasi usiłują nas 
rozbić i na wszetki sposob agitują, aby tylko 
swoją pieczeń upiec. A mamy ich dość tych wro­
gów i w naszym okręgu Muszę przyznać chociaż 
ze smutkiem, iż reK rutują się naw et z naszych 
szeregów ludowcowych i pomimo tego, iż byli 
naw oływ ani na zgrom adzeniu delegatów w Gorli- 
czynie, ażeby swoje kandydatury  wycofali i ogło­
sili w gazetach, iż od tego czasu nie kandydują, 
a oni mimoto kandydują sobie dalej. P rzypatrzcie 
się Bracia ludowcy karnem u żołnierzowi arm ji 
ludowej, a mam tu na myśli pana Stanisława 
Szczepańskiego, naszego skarbnika — a jest to 
człowiek zasłużony, bo jak  mi wiadomo z pism 
»Wieńca Pszczółki* (a »Przyjaciela« jeszczem 
wtenczas nie znał, to będzie już dziewięć a może 
i dziesięć lat) tom się dość na czytał o tym pi- 
gułkarzu ze Zabłocia, jak  go przedrw iw ał ks. Sto- 
jałowski, to dziś mogę uznać tern bardziej, jego 
pracę na niwie ludowej. Widzicie Bracia ludowcy, 
jak  on się poddaje komendzie naczelnej jeżeli 
ona wycofała jego kandydaturę, jak  on się na to 
zgadza. Świadczy o tern jego artyku ł własny, otóż 
tu się poznaje dopiero karnego żołnierza arm ji 
ludowej o jakiej duszy krysztalicznej.

A teraz Bracia ludowcy, którzy stoimy pod 
sztandarem  P. S. L. pracujm y i głosujm y tylko 
na tego kandydata, któregośm y sami jego kandy­
daturę postawili, a jest nim J ó z e f  J a c h o w i c z .  
A teraz apeluje do was ludowcy w Leżajskiem, 
bo — jak  mi wiadomo — iż tam dawno piszą li­
sty ci kandydaci, których my nie postawili, tylko 
oni na swoje widzimisię kandydują — to proszę 
bądźcie ostrożni i nie dajcie się bałamucić.

Michał Niemczak, 
przewodniczący komitetu PSL. w Markowy.

Okręg 48: Nowy Sącz - Stary Sącz - Grybów- 
Cięikowice-Muszyna.

Wobec tego, że poseł sejmowy Wincenty Myjak 
ubiega się o mandat z T.ego okręgu j a k o  k a n d y d a t  
f r o n d y  — Główny Zarząd Wyborczy PSL ogłasza, 
ie  p. Myjak nie jest kandydatem Polsklrgo Stronnictwa 
Ludowe; o, nie należy więc na niego głosować.

P. Ś m i a ł o w s k i e m u  o d  L u d o w c ó w  
z G r y b o w s k i e g o !  — Być wńelkim, większym, 
niż organizacja chłopska P. S. L., trząść całym 
powiatem ; zburzyć to, co chłopi przez 20 la t b u ­
dowali swoją k rw 5ą, potem, nędzą — prześlado­
wani przez >świat pański*; ud iw ać  przyjaciela- 
obrońcę chłopaka plwać równocześnie na niego; 
iść po m andat poselski, a rozbić chłopów, by  ko­
sztem ich, z pow odu zamieszania, weszli klinem 
Rusini — oto cel i zasady p. Śmiałowskiego, zban­
krutow anego obszarnika z Chodorowej ad G ry­
bów. W szystko piszem y z dowodami w ręku. — 
W r. 1907, podczas w yboru p. Ciągły, kiedy ten 
na rynku  w Grybowie, z dowodami w ręku, od­
p ierał zarzuty  oszczercze, rozsiewane o nim, wo­
łałeś do p. Spalkego: »Panie kom isarzu! nie masz 
to kam ieni na tych chamów?*

PRZYJACIEL LUDU
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Panie Śmiałowski — a w Bobowej, w tym 
czasie przedwyborczym , co wołałeś na wiecu? »że 
jak  zostaniesz posłem, to zamkniesz granicę, aoy 
chłopi do Am eryki nie jechali, bo po dw orach 
dość roboty (p« 25 cen t!?)

P rzy  w yborach do 'Rady powiatowej za je ­
den m andat więcej ofiarow any Rusinom kosztem 
chłopów, chciałeś chłopów rozbić, abyś mógł po 
swojemu rządzić powiatem na szkodę ludu. Lud 
stracił jeden mandat, ale tych Rusinów obrócń 
jako bicz na ciebie i twoich zauszników M andat 
do R ady powiatowej masz kradziony przez two­
ich popleczników, w j darty  oszustwem wyoorczem 
na ludzie — ukradziony Fr. Gieńcowi z Mystkowa.

Z zapom ogą na budowę dróg, co się siało? 
Twój karbow y dostał w przedsiębiorstw o niepo­
trzebne podniesienie gościńca do Ghodorowej — 
i w jednym  roku 5 tysięcy, w drugim  3 tysiące 
koron, jakby w błoto rzucił, a inne gminy brną 
po osi w błocie,

Panie Śmiałowski, w Ciężkowicach kandyda­
tów chłopskich nazwałeś durniam i — wołałeś, że 
stronnictw  nie znasz, ani P. », L., zaś w Jastrzębi, 
Siedliskach mówiłeś, żeś Ludowiec. Takimi cygań­
stwami m andatu  się nie zdobywa! Chcąc mieć 
m andat od ludu, trzeba lud znać i P. S. L. Tobie 
panku  pachną: honor i dziesiątki, a nie obrona 
ludu. Ty po w yborach przystąpiłbyś do wszech- 
polaków, wrogów ludu, a nie do ludowców. Or­
ganizujesz sobie całe bandy naganiaczy, hyjen, 
wepchałeś w nie kilku młodych nauczycieli i tym 
Bposobem nadużyłeś m andatu  delegata R ady po­
wiatowej do Rady szkolnej okręgowej. Czy zdo­
łasz teraz usunąć niechęć ludu do nauczycielstwa, 
w błąd wprowadzonego?

Twoi naganiacze rozsiew ają oszczerstwa na 
p. Cielucha, że chciał ci m andat sprzedać! Proces 
pokaże, czyś panku nie umaczał w tern palców. 
Rzuoają oszczerstwa na  nas ludowców, bośmy ci 
niewygodni, ale koniec ich będzie w sądzie, a po­
wiat zna n a s  dobrze, Siać oszczerstwam i, aby 
z nich rosły dziesiątki parlam entarne dia slabie, 
oto zasada twoich naganiaczy, ń le  pam iętaj panku, 
że koniec twej karje ry  bliski, że lud da ci dobrą 
nauczkę.

W Ciężkowicach głosiłeś, że R ada powiatowa 
wzięła most w Bobowej na siebie. Otóż pow iada­
my ci, panku, że to kłamstwo, ani mowy o tern 
nie było. T ak się głosów wyborców nie łowi!

Aby z ludowców zrobić swoich agitatorów, 
obiecujesz: pp. Święcowi z Kąclowej, Koszykowi 
i  Gołkowej, Staw iarskiem u z W ojnarowej, Magie­
rze, kierownikowi szkoły w Bobowej, ponadto ró­
żnym zawodom, jak : szewcom, krawcom, k ram a­
rzom, ie  będą zastępcami twymi, jako posła. — 
W otydi się upraw iać taką szuicrnię polityczną! 
Cobyś ty, nieboże, dopiero naszulerow ał we Wie­
dniu, kiedyś tu taki m ajster! — Dzień 13-ty czer­
wca i inne będzie dniem porachunku ostatecznego 
z tobą! Ludowcy z Orybowskiego.

W s z e c h p o l s c y  l i z u n i e .  — I w naszym  
powiecie grybowskim  ruch przedw yborczy rozpo­
czął sie na dobre. Z najdują  się różni agitatorzy,

jedni chcieliby na  coś dobrego wyciągnąć, ale są 
i tacy, którzy za dobrą z pewnością łapów kę, n a ­
ganiają nas, żebyśm y wszyscy głosowali na Śmia- 
łowskiego, który jest wszechpolakiem. Do takich 
naganiaczy należy Józef Staw iarski z W ojnaro- 
wy (?), przysiężny gminny, również i pisarz, czło­
wiek o nagannych obyczajach, k tóry  dawniej ze 
Śmiałowskim za łby się wodzili, a teraz nie wiem 
jakim sposobem, tak prędko się pobratali. Józef 
Stawiarski agituje po wszystkich wsiach naszego 
powiatu za Śmiałowskim i prawi, że Polskie S tron­
nictwo Ludowe już się rozbiło, i twierdzi, że tak i 
Jan Cielucn nie jest do niczego zdolny, a naw et 
śmiał się tak  wyrazić, że taki poseł nie wiedziałby, 
gdzie się tam < lo wychodku chodzi i tym podobne 
praw i kazania, a w naszym  powiecie tak  mało 
lud oświecony, tak  nierozsądny, źe aż żal bierze 
pomyśleć. Ale proszę Was, chłopy, na miłość Bo­
ską, nie dajcie się bałamucić takim  lizuniom, m y 
chłopy, w ybierajm y na posła chłopa, a nie pana 
wszecnpolata, który, jeżeli go wybierzemy, za­
miast ulżyć nam  ciężaiów, doda nam ich, będzie 
dla nas zgubą a nie pomocą. Baczność! B racia 
chłopi, głosujcie jak  jeden mąż na J a n a  C i e l u ­
c h a ,  żebyśmy się nie powstydzili. Boże, dopomóż!

Ludowiec.

C h o d o r o w a ,  p o w i a t  G r y b ó w .  — Hej* 
B iacia włościanie, baczność! bo może nie wiecie* 
z kim macie do czynienia. Otóż nasz dziedzic p. 
Śmiałowski, strasznie rwie się na posła do R ady 
państwa, lecz my, Chodorowianie, ostrzegam y Was, 
włościan, przed tym ptaszkiem. My na niego gło­
sować nie będziemy, tylko na  chłopa-posla C i e- 
1 u c b a. — W r. 1907, kiedy się też siepał Śmia­
łowski koło chłopskiej skóry, powiedział na zg ro ­
madzeniu, że jak  zostanie posłem do R ady pań­
stwa, ło się postara  o to, żeby się chłopi nie pa­
noszyli, nie nosili kołnierzyków i zegarków i żeby 
nie jechali za granicę do Ameryki, be we dwo­
rach jest dość roboty, juści i po 30 centów dzien­
nie dla chłopa. — Hej, Bracia chłopi, jak  to pa­
chnie pańszczyzna p. Śmiałowskiemu!

D ruga rzecz. P. Śmiałowski miał drzewo do 
sprzedania, to co my się nachodzili do niego, na- 
proaili, nacałowali po rękach, żeby nam  sprzedał; 
ale on sprzedał drzewo żydom, a ty  chłopie kup  
sobie od żyda i daj, ile sobie tam ten każe. Więo 
kto tam nie rozumie, co znaczy szlachcic Śmi&łow- 
ski z Ghodorowej, to niech głosuje na niego, ale 
my go znam y bardzo dubrze, to te i wolelibyśmy 
dać glosy rabinowi, niż jemu, boby może miał 
lepsze miłosierdzie nad  ludem.

Chodorowianie.

Z b o r o w i c e ,  p o w i a t  G r y b ó w .  Dnia 22 
m aja b r., nawiedzić raczyli wszeehpolacy gnia­
zdo ludowców, Zborowice, ażeby pochwalić się, 
co to wszeehpolacy potrafią. Zgrom adzenie od­
było się w sali Kółka rolniczego. Przew odniczył 
p. Jędrzej Wszołek, zastępca Jan  Olechny, sekre­
tarz Jan  Tabiś, sami tw ardzi luduwcy. P. B edna­
rek  otw orzył cały kram  wszechpolskiej polityki, 
p. M ędrala zaś znowu nowy tow ar oszczerstw n a
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Stapińsaiego. — Licytacja odbyła się w porządku, 
ale n ik t nie kupił tej wszechpolskiej tandety, bo 
ani jeden głos nie oświadczył się za wszechpol­
ską kandydaturą. Powiedzieli sobie chłopi, że P a­
duch był m ądrzejszy, bo choć starem i garnkam i 
handlował, ale polityka wszechpolaków, to gorszy 
tow ar od s ta rjc h  trzopów. Delegat ludowców p. 
Westfalewicz, zbił zupełnie wywody pp. Mędrali 
i Bednarka, co to wszechpolacy chcą zrobić z u- 
bezpieczeniem społecznem, co zrobili z traktatam i, 
jak  chłopów ubrali, a teraz chcą od nich m andaty 
wycyganić. — Co oszczerstw, rzucanych na  Sta­
pińskiego, p. M ędrala oświadczył, że mówił mu 
Grabski, zaczął się więc cofać, odwoływać, ale nic 
nie pomogło, bo p. Westfalewicz spisał je, lud po­
wtórzył, jak  było mówione i podał świadków, żeby 
p. Stapiński sk a rży ł Zgrom adzeni byli oburzeni 
na  takie łajdackie postępowanie. To też Ja n  Ole- 
cnny, Jędrzej Ligęza, Westfalewicz i inni dali 
wszechpolakom taką odpraw ę, że tu  więcej nogą 
nie zawadzą. P. Mędrala, po wiecu, prosił p. West- 
falewicza, żeby o zebraniu nie pisać, żeby go nie 
skarżyć, że oni nic nie napiszą, aż tu w trzecim 
num erze swojej gazety, wyje hym ny pochwalne 
dla wszechpolaków.

Panie Mędrala, czemuście u Jank la  w szynku 
nie mieli zgromadzenia, kiedy wam Stabryła miał 
wyrobić, czemu on nie przyszedł na  nie; a napi­
sał wam, że wszystkie głosy wasze? Teraz płaćcie 
mu i to dobrze do końca wyborów, boby wam 
psuł. — Ludowcy poszli na  zgromadzenie, aby się 
przekonać o wszechpolskich cygaństwach. P rze­
konali się i są dziś twardzi, jak  byli.

Pam iętajcie ludowcy, że Śmiałowski i wszech­
polacy, to jedna spółka r,a wasze rozbicie, gnać 
ich z pow iatu za San, niech się g ryzą z R usina­
mi, kiedy tego chcą, ale my zostaniemy tu tw ar­
dzi, a spokojni ludowcy, co się rozbić nie dadzą.

Zborowiak.

W niedzielę dnia 28 m aja b. r. odbyło się 
w gminie Kobylu-Gródku zgrom adzenie przedw y­
borcze, na  które p rzybyła ludność z 17-tu wiosek 
okolicznych, z naczelnikami gmin na czele, lub 
toż z ich zastępcami, aby się zastanowić, k tóry 
z kandydatów  jest najodpow iedniejszy na posła. 
Do przewodnictwa w ybrany został p. Sadłoń, 
naczelnik gminy z Przydonicy. Zabierali głos 
mówcy nieomal z każdej wioski, a chciał także 
zabrać głos jeden z uczestników, niejaki Szpetnar. 
Ale cóż się dzieje — p. przewodniczący nie chce 
udzielić mu głosu, bo wiedział dobrze, że niektóre 
ich pochwały zostałyby zbite do zera. Dopiero 
gdy mówca zwrócił się do całego zgromadzenia, 
zapytując, czy może mówić, i jednogłośnie otrzy­
mał odpowiedź potw ierdzającą, zapanowała cisza 
na sa li; musiał wtenczas p. przewodniczący ustą­
pić. Mówca wspomniał, że Jan  Potoczek kandy­
duje ze stronnictw a chrześcijańsko-społecznego 
i to stronnictwo go popiera, a on w zamian się 
go zapiera, co uczynił na zgrom adzeniu dnia 26 
m aja b. r. w Nowym Sączu, że nie należy do ża­
dnego stronnictwa. Pytam , co warte jest dziecko, 
k tóre zapiera się swej matki, gdy  ta  dokłada

wszelkich starań, ażeby dziecku było jak  najle­
piej? Tak samo i p. Jan  Potoczek niegodzien jest, 
aby go to stronnictwo popierało, gdy on się go 
zapiera i to jeSzcze tak publicznie, a do końca 
wyborów kto wie, gdzie jeszczę poleci — może 
jeszcze zostanie narodowym  dem okratą albo so­
cjalistą. W dalszej mowie poruszył mówca i pana 
B ednarka, dymisjonowanego kap itana; pokazało 
się, że tenże n iem a najm niejszych widoków przej­
ścia, prócz dróżników i płatnych naganiaczy. — 
P rzy  końcu mowy, gdy mówca postawił wniosek 
próbnego głosowania, p. przewodniczący odmówił 
oznajmiając, że wiec rozwiązuje, bo przeczuł bar­
dzo dobrze ze swym general-sztabem, że ogrom na 
większość oświadczyłaby się za kandydatem , po­
stawionym przez P. S. L. p. Józefem K u b i s z e m, 
jako jedynym  kandydatem  Stronnictw a Ludowe­
go, nieliczni zwolennicy innych kandydatów  mu­
sieliby odjecnać z bardzo kw aśną miną do domu. 
Radzę wam tedy panowie, odstąpcie od swego 
zam iaru i nie rozbijajcie głosów, bo to się na nic 
nie przyda, bo kandydat R ady naczelnej, znajdzie 
większość wszędzie. Praw dopodobnie już p. S ta­
nisław Potoczek ustępuje na rzecz p. Józefa Ku- 
bisza, czemu tylko przyklasnąć należy, a może 
później i więcej kandydatów  ustąpi, o czem już 
głośno mówią.

Bracia Ludowcy! solidarnie idźcie ze Stron­
nictwem Ludowem, bo to jest jedyne stronnictwo 
chłopskie, które nas potrafi należycie bronić, zna­
jąc nasze potrzeby. Mając stronnictwo silne, zwy­
cięstwo wszędzie znajdziemy. W dniu 13 czerwca 
b. r., oddajm y swe głosy na  kandydata  postaw io­
nego przez Radę Naczelną, p. J ó z e f a  K u b i -  
s z a ,  a tym sposobem odniesiemy zwycięstwo nad 
wrogami naszymi, których teraz tak  wiele się na­
mnożyło, jak  grzybów  po deszczu. Bracia Ludo­
wcy! ram ię do ramienia, a zwycięstwo przy  nas!

Jeden z obecnych.

K a m i o n k a  (pow. Grybów). Dnia 4 bm od­
było się tu taj zgrusnadzeme ludowców w domu 
p. Jan a  Kruczka, naczelnika gminy. Po zagajeniu 
przez p. Wł. Józefowicza, kierow nika szkoły, 
obrano przewodniczącym p. Jan a  Kruczka, za­
stępcą Kazim. Ziaję, sekretarzem  p. Józefowicza, 
Poseł C i e l u c h  wygłosił mowę, w której omówił 
potrzebę i znaczenie posłów chłopskich w sejmie 
i parlamencie, jak  W ydział R ady pow. stary, na 
każdym  kroku u trudniał mu pracę poselską, jak  
kandydaci na posłów nieuczciwą robotą ry ją  
między nimi, wykazał wsteczną robotę i w strętną 
agitację wiecznego kandydata  na posła Smiałow- 
skiego, co tylko na dziesiątki poluje. Z koleji p. 
Westfalewicz • w ykazał machorki p. Smiałowskiego 
w powiecie, jego konszachty powiatowe z Rusi­
nami, byle tylko lud rozbić, upodlić i zniszczyć.

W  dyskusji zabierali głos: pp. Pilecki, P o­
ręba Fr., Królewski, Kumiński, itd. poczem jedno­
głośnie uchwalono popierać kandydaturę posła- 
chłopa Cielucha. Spraw y myt, budowy dróg itp. 
oddano pp. Cieluchowi i Westfalewiczowi w obronę, 
jako  członkom R ady pow. Obecny.
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M y s t k ó w  (pow. Grybów). Dnia 4 m aja od­
było się zgromadzenie ludowców z gmin: Mszal- 
nica, Mystfc ów, Cieniawa, Królowa poi., w domu 
p. Fr. Gieńca. Przewodniczyli pp. W. Kiełbasa, 
zastępca St. Poręba, sekretarz Wi. Westfalewicz. 
Poseł C i e l u c h  wygłosił mowę kandydacką, oma­
wiając potrzeby ludu, jego żądania i oświadczył, 
że m andat mu powierzony odaa czysty, nieska­
lany. P. Westfalewicz omówił machinacje i na­
gonkę za m andatem  obszarnika wszechpolaka- 
przyjaciela moskalofilów Smiałowskiego, jego 
apetyty na dziesiątki chłopskie. P. Kocmiński 
w pięknem przemówieniu, podniósł potrzeby 
zgody, jednośoi solidarności ludu. Zgrom adzenie 
potępiło macherki Smiałowskiego i postanowiło 
zwalczać Smiałowskiego na każdym  kroku.

Uczestnik.

P t a s z k o w a  (pow. Grybów). Dnia 5 bm. 
odbyło się zgromadzenie w Ptaszkowej. Przew o­
dniczył p. Wojciech Rysiewicz, z a s t K asper C zar­
necki, sekr. Kazimierz Gry b e l Poseł C i e l u c h  
w przemówieniu swem omówił prace posła w sej­
mie i parlamencie, organizację ludu, wymiecienie 
mętów z R ady pow., k tóre utrudniały pracę dobrą 
dla ludu, macherki Smiałowskiego, który, aby lud 
rozbić, łączy się z Rusinami, o a cz y a ł i pokazał 
list jednego z posłów na dowód, że Smiałowskiego 
złapano na gorącym  uczynku, że ruble rosyjskie 
sieją się po powiecie, na zgubę chłopa polskiego 
itd. Dawał w yjaśnienia w spraw ach powiatowych. 
W dyskusji zabierali głos pp. Janusz, Czarnecki, 
Westfalewicz, Kocmińcki, W. Rysiewicz, Grybel, 
Świec Jan  i inni. Sprawę dróg, mostów, dostaw 
jow. oddano pp. Cieluchowi i Westfalewiczowi 
ako członkom R ady pow., postanowiono popierać 
candydaturę p. Cielucha. Przekonano się więc 
uż dobrze, co to ten Smiałowski znaczy.

Twardy ludowiec.

W o j n a r o w a  (pow. Grybów). Poseł C ie ­
l u c h  i nasz delegat Westfalewicz od wczoraj 
szukali tego cygana politycznego Smiałowskiego, 
co z całą nagonką 10 ludzi grasow ał jak  wilki 
w powiecie. C.łława na tych wilków.politycznych 
udała się zupełnie. P rzydybano ich u Józ. Sta- 
wiarskiego na zgromadzeniu, kiedy wszedł na  salę 
ten m alutki cztek, powiatowy Stapiński (jak go 
nazyw ają powszechnie) Westfalewicz, zaraz i m rura 
zmiękła. Chwastkowi język zwinął Bię w kłębek 
i ucichł. Westfalewicz zapisał się do głosu. Smia­
łowski widząc tego, co porządnie jego brudy po­
lityczne pierze, zabrał głos w spraw ie formalnej, 
i że niby już jest zmęczony mową, zam knął zgro­
madzenie. Przewodniczył Jędrzej Cichoński, a nie 
zamknął. Tak ten lis wszechpolsko-moskalofilski 
czmychnął, mówiąc: panie Westfalewicz za Siedli­
ska — A ten mu na to: Panie Smiałowski, P rze­
cież raz przyznałeś się żem ci spraw ił dobre la ­
nie w Siedliskach! Panie lisku farbow any, zapra­
szam teraz na zgrom adzenie do W. Szczepaniaka. 
I  cały lud runął na zgromadzenie drugie, tylko 
Smiałowski z nagonką się schował.

Tam przewodniczyli pp. Marcin GryboS i Mi­

chał W iatr, sekr. Westfalewicz. Mowę kandydacką 
wygłosił poseł C i e 1 u c h, odczytano listy i w iado­
mości w iarygodne, że Smiałowski zaw arł pak t 
z Moskalofilami. P. Westfalewicz i Konicki prze- 
pucowali porządnie te kiszki Smiałowskiemu, po- 
czem jednogłośnie uchwalono kandydaturę p. Cie­
luch a. Podczas przem ówienia delegata Westfale- 
wicza lisek Smiałowski cichaczem przyszedł pod 
okno słuchać, ale ten wywąchał go i w prost
0 nim do okna śpiewał, jak  to chce chłopów 
urządzić. Lisek nogi za pas — i wio! do chałupy. 
Zaznaczyć należy, że Józef Staw iarski fałszował 
kartk i przedtem  na Smiałowskiego, wymacał go 
nauczyciel Pilecki i już oddał prokuratorji. Talri 
koniec spotka całą tę bandę naganiaczy pańskich. 
Oddany prokurato rji jest i Jędrzej Dziedziak za 
oszczerstwa, rzucane na posła Cielucha i Chwa­
stek za p. Stapińskiego. Spraw y dróg mostu, gmin 
Lipniczku, Jankow a, W ojnarowa, objęli pp. poseł 
Cieluch i Westfalewioz, do postaw ienia wniosków 
na nowej Radzie pow. Ludowiec.

T r o p i e .  — Dnia 21 m aja b. r. u rządził pan 
Józef K u b i s z  dla kilkunastu wsi dwa zgrom a­
dzenia. Jedno dla parafji Tropie, drugie dla Ro­
żnowa. Z serca płynąca, szczera mowa kandydata 
miłe zrobiła wrażenie. Kto sercem lgnie do ludu, 
kto je st jego dzieckiem, kto p o ś u d  niego wy­
rósł i zna dolę i potrzeby ludu, ten szczerze bę­
dzie bronił spraw  jego. Szczelnie wypełniona sala 
jednogłośnie oświadczyła się za p. Kubiszem i po­
stanowili nietylko u siebie, lecż i w okolicy po­
pierać jego kandydaturę. Parafjanin.

W i e l o g ł o w y .  — Dnia 25 m aja b. r. człon­
kowie Stronnictwa Ludowego zwołali zgrom adze­
nie całej parafji. Przyjechał kandydat p. J. Kubisz
1 wygłosił mowę, z której wszyscy poznali jego 
zapał do pracy i chęć poświęcenia dla spraw y 
ludu. Nie obiecywał złotych gór7 jak  inni, nie n a­
padał na przeciwników. Przedstaw iony program  
pracy pana kandydata jest naszem  dążeniem. Że 
pracować będzie, wierzymy, bo już znamy jego 
pracę w powiecie, jako członka W ydziału R ady 
powiatowej. — Niech więc będzie pewny, że cała 
paraf ja nasza stanie przy w yborach po jego 
stronie. Uczestnik.

T ę g o b o r z e .  — Wieś nasza nie darm o leży 
wzdłuż drogi krajow ej, bo podczas wyborów ka­
żdy kandydat przejeżdżając, zatrzym uje się, u rzą­
dza zgrom adzenie i głosi swe zasługi i obiecanki 
Żeby zaoszczędzić fatygi tym wszystkim, których 
dopierp z ohwilą rozw iązania parlam entu ogarnął 
zapal do pracy dla ogółu, oświadczamy, żb na 
zgrom adzeniu dnia 28 maja b. r., na  którem  był 
i p. Myjak, ale odszedł z kwitkiem! — oała nasza 
parafja okrzyknęła posłem p. Józefa K u b i s z  a 
z Łyczanej. Za nim wszyscy głosy oddamy.

Wyborca.

Okręg 49: Gorlice-Biecz-iatło.
Ruch wyborczy w naszym okręgu Gorlice-Biecz- 

Jaslo zaznaczył się szeregiem zgromadzeń, urządzanych
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przez zwolenników Polsiriego Stronnictwa Ludowego. 
Zgromadzenia takie odbyły się w Ropie, Szymbarku, 
Rozembarku, Rzepienniku Strzyżewskim, Bystrej, Koby­
lance, Moszczenicy, Oip.nach, Osobnicy, Wójtowej 
i t. d Na zgromadzeniach tych przemawiał kandydat 
na posła p. Władysław D ł u g o s z ,  tudzież kandydat 
na zastępcę p. Konstanty Laskowski. Wszędzie zapadły 
jednomyślne uchwały, ażeby popiel ać kandydatów Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego w ten sposób, że w 
tych gminach w pierwszem głosowaniu ma się głoso­
wać na p. Długosza, aby mógi wyjść jako kandydat 
większości. Gdyby drugi kandydat P. S. L. p. Jakób 
M a d e j  nie uzyskał odrazu mandatu mniejszości w 
pierwszem głosowaniu, to w drugiem ściślejszem gło­
sowaniu wszyscy wyborcy będą głosować na p. Madeja.

Tylko wszech polakom w naszym okręgu nie do­
brze się wiedzie. Zapowiedzieli 31 maja zgromadzenia 
w Rzepienniku i Moszczenicy. A!e w Rzepienniku urzą­
dzili wyborcy strajk i nikt na zgromadzenie wszecn- 
polskie nie poszedł, tak, że zgromadzenie odbyć się 
nie mogło i agitatory wszechpolskie odeszły z niczem. 
Wszechpolacy tak się tem zrazili, że już nawet do 
Moszczenicy na wiec nie pojechali, bo tam też niczego 
lepszego spodziewać się nie mogli. Żeby im wszędzie 
tak chłopi zrobili, toby się im odniechciało kandydo­
wania. Ale najgorzej powiodło się wszech polakom w 
Kobylance. Tam przyszedł na zgromadzenie ludowe 
agitator wszechpolski Krupiński i zaczął ujadał na Sia- 
pińskiego i na Polskie Stronnictwo Ludowe. Ale do­
stał taką odprawę od pp. Długosza i Laskowskiego, 
że zapomniał języka w gębie i wyniósł się jak nie­
pyszny niczego nie wskórawszy, a zgromadzeni jedno­
myślnie uchwalili popierać kandydatury P. S. L.

Wogóle duch wśród ludu w naszym okręgu jest 
dobry, mamy więc nadzieję, że sprawa ludowa odnie­
sie w dniu 13 czerwca zupełne zwycięstwo.

Poniew aż zachodzi obawa, aby wśród n a j­
lepszych przyjaciół zajączka psy nie z jad ł/, w zy­
wam usilnie wszystkich Braci moich ludowców, 
z przydzielonego leryiorjum , by w d. 13 czerwca 
oddali swe głosy na posła W ł a d y s ł a w a  D ł u ­
g o s z a .  W każdej wsi powinien być jeden ludo­
wiec, k tó ryby  sum iennie spraw y dopilnował, gdyż 
zachodzi obawa, by poseł Długosz nie upadł, po­
nieważ księża wszędzie głoszą, że poseł Długosz 
będzie miał dosyó głosów, więc nie trzeba na 
niego głosować, tylko na Męskiego. Tak mówią 
księża w Gorlickiem, tak  samo mówią w Jasiel- 
skiem. Bracia kochani, obowiązkiem naszym  jest 
uchronić posła D ługosza od tej niedźwiedziej przy­
sługi księżej. Dopilnuj my ż uczciwie jeden dru­
giego, niech spraw a chłopska Święci w dniu  13 
czerwca tryum f zwycięstwa. Szczęść Boże!

Ludwik Rybczyh.

Okręg 50: Krosno-Źmigród-Frysztak-Strzyżów.
S p r a w o z d a n i e  z c a ł e g o  o k r ę g u  w y ­

b o r c z e g o .  Zbadaw szy szczegółowo wszystkie 
gm iny w całym okręgu wyborczym, twierdzę s ta ­
nowczo, iż Gruszecki padnie sromotnie. W okręgu 
sądow ym  K rosno dostanie Gruszecki nujwyżej 
trzysta  głosów, a p. Stapiński 6700 W  Żtnigro- 
tfzkiem zapewnił mnie p. Wojciech Bal z Dobry-

ni i inni że Gruszecki nie otrzym a tam  więcej 
jak  500 głosów, a p. S tapiński 2800, O kręg F r y ­
s z t a k  da  Gruszeckiem u być może aż ?00 głosów, 
choć je st i nadzieja, że cyfra ta  zm niejszy się o 
pułowę, a Franciszek Łyszczarz otrzym a tu  1800 
głosów. W Strzyżowokiem dostanie Gruszecki 
może szóstą część głosów tj. około 80u, Łyszczarz 
2200, a Stapiński 2500. Razem, jak  wszyscy ludo­
wcy podają, otrzym a 13 czerwca p. S tapiński o- 
koło 12.000, p. F ianciszek Łyszczarz około 4000, 
a Gruszecki około 2000 głosów. Na tej podstaw ie 
odbyw a sie teraz jeczcze w pow. strzyżow skim  
obliczenie, aby jeszcze więcej głosów przydzielić 
p. Łyszczarzowi, a możeby się dało w ybory skoń­
czy. w jednym  dniu 13 czerwca

Gruszecki rzuca pieniędzmi na p ijatyk i i k u ­
pno głosów. W Zręeinie ofiarow ał po koronie za 
głos, ale go ludzie wyrzucili. Skąd Gruszecki, 
w ypędzony nauczyciel, m a tyle pieniędzy na w y­
bory ? S. Utj asz.

W S a m o k l ę s k a c h  na  wiecu obecna była 
praw ie cała wieś. Uchwalono wyrazić jednogło­
śnie podziękowanie p. Stapińskiem u za jego do­
tychczasową działalność poselską, udzielono mu 
votum zaufania i w uznaniu  jego zasług posta­
nowiono jego kandydatu rę  poprzeć.

Michał Mroczka przewodniczący, Wojciech B d  
zastępca.

J e d l i c z e .  W szystkie stronnictwa, chcąe 
przeprow adzić w ybór swego kandydata, podno­
szą logo cnoty i zasługi, by wyborcy dowiedzieli 
się, za co i dlaczego na tego, a nie n a  innego, 
m ają glosować.

Ponieważ tn idno  wszystkim wyborcom znać 
swoich kandydatów , dobrą będaie rzeczą, jeżeli 
bez przechwałek, eum iennie a szczerze o każdym  
nowym, a mniej znanym  kandydacie coś się na­
pisze.

Ja k  wam wiadomo, B racia Ludowcy, Główny 
Zarząd wyborczy P. S. Ii. zatw ierdził na nasz 
okręg dwóch kandydatów  n a  posłów i dwóch na  
ich zastępców.

K andydatam i n a  posłów są: J a n  S t a p i ń ­
s k i  i F r a n c i s z e k  Ł y s z c z a r z ,  a zastępcam i 
ich W incenty M anierski i W ojciech BaL

O prezesie Stapińskim  rozpisyw ać się nie 
bedziemy, bo wszysoy wiemy kim jest, ile dobrego 
dla nas chłopów zrobią gdzie nas wiedzie i co 
dla nas wywalczyć zamierza. Jesteśm y pewni, że 
nie znajdzie się ani Jeden chłop polski, który by na 
karcie wyborczej nie miał w ypisanego nazw iska 
tego szerm ierza ludowego.

Franciszka Łyszczarza i Wojcieoha Bala nie 
znamy, ale m uszą to być tęgie chłopy i zacne d a  
Rze, skoro ich w ybierać uchwalili, zatem Bez- 
wszeikich zastrzeżeń im głosy oddać musimy.

Nie możemy jednak  zapomnieć i o czwartym  
kandydacie, t  j. o naszym  nauczyciela W incen­
tym Manierskim, którego tu  wszyscy bardzo sza­
nujem y i kochamy, bo to serce złote, charak ter 

i pracow nik niezm ordow any, 
yszeliście Bracia n a  zjeż^zie delegatów  

w Jaśle, dlaczego i jak  on to został ludowcem, co
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nim powodowało, że chociaż dw ukrotnie oświad­
czyło się caluśkie Krośnieńskie zq jego kandyda­
tu rą  na posła mniejszości, zrezygnow ał z kandy­
datu ry  na korzyść chłopa — jak  mu za ten czyn 
szlachetny i zaparcie się podziękował prezes Sta- 
piński, jak  wszystkiemi głosami w ybrano go za­
stępcą kandydata na posła większości.

My pragniem y, choć po krótce przedstawić 
Wam, Bracia W yborcy, tego zacnego człowieka. 
W i n c e n t y  M a n i e r s k i  pracuje w zawodzie 
nauczycielskim lat 33, a z tego 29 la t w Jedliczu. 
Nie mając żadnej rodziny, ani krewnych, całą 
miłość przelał na nasze dzieci, a wszystkie chwile 
wolne od pracy zawodowej, poświęca tak na mo­
ralne, jak  m aterjalne podniesienie ludu, pośród 
którego żyje. P racuje praw ie we wszystkich To­
w arzystw ach chłopskich w powiecie i gminie. Za­
kłada T eatr włościański w Jedliczu, urządza wy­
cieczki dziatwy i włościan do Krakowa, kończy 
szkołę m leczarską w Rzeszowie, ku rs dla prze­
róbek owocowych w krakow skiej szkole przem y­
słowej, kurs rybacki i t. d., by prócz odczytów 
treści patrjotycznych mógł urządzać wykłady 
praktyczne — naw et wakacji nie ma wolnych, bo 
od dw unastu lat w czasie, przeznaczonym  na od­
poczynek, pełni obowiązki kierow nika leczniczej 
kolonji rymanowskiej, gdzie dzieci chłopskie 
szczególniejszą otacza opieką.

Jako  nauczyciel cieszy się całym szeregiem 
uznań władz szkolnych, także nauczycielstwo 
i duchowieństwo darzy W incentego M anierskiego 
zaufaniem, bo pierwsi w ybierają go swym repre- 
zentotem do Rady Sskolnej okręgowej w K ro­
śnie, drudzy zaś delegatem na kongres m arjański, 
k tóry odbędzie się z końcem sierpnia b. r. w P rze­
myślu.

Nie wspominamy już o zasługach, jakie po­
łożył przy  zakładaniu i budowie dwu szkół, 
które kosztem 28.000 K stanęły w naszej gminie 

Chcieliśmy go widzieć posłem w Wiedniu, 
ale skoro się inaczej stało, niech dnia 13 czerwca 

od naz wiskiem prezesa Stapińskiego będzie na 
artach nasz nauczyciel Wincenty Manierski, bo 

na to ciężką i pełną poświęcenia pracą w zupeł­
ności zasłużył

Ludowcy z Jedlicza: Jan Szwaja, Wł. Pająk, 
Antoni Szmyt, I. Pawłowski, Jan Drozdowicz, Stosenko, 
Antoni Biedroń, Stanisław Gatnam

Jedzie jedzie rycerz zbrojny, 
wraca do dom z krwawej wojny, 
suknia jego pokrwawiona, 
szabla jego wyszczerbiona,..

Takim to rycerzem jest ksiądz Henryk Grębski, 
wikary w Szebniach, co jest pono kapelanem w pułku 
wszechpolskim, a gwardzistą przybocznym jest Woj­
ciech Różycki, nauczyciel w Szebniach. Oni to obaj 
pracują dniem i nocą i dzwoniąc sobie kieliszkami, 
zwiastują sobie, że pan Gruszecki zostawszy królem, 
ma ich zabrać do swego gabinetu. Nieznośny naród 
ci ludowcy, ttrąby się zabrać do nich, toby i świat we­
selszy byl Tak sobie życzą, to też 24 maja było zgro­
madzenie we Warzycach, pojechał ks. Grębski z Róży- 
ckSm i popisał się tam dzielnie. Księżyna walczył z ca­

łych sił gębą, a z tej to gęby wylatywały „szelkie na­
rzędzia wojenne, co miały zabić Stapińskiego i tego 
chłopa Madeja, a miał ich oba pochować w rowie przy­
drożnym. 1 tak sobie mówił, że choćby się miał krwawo 
pocić, jas Pan Jezns w Ogrojcu, to mnsi to zrobić, 
a jak powyrzucał z gęby to wszystko, to aż się spienił 
z pracy i złości. Ale to wszystko padało na suknie 
sługi bożego, kapłana. To też lud patrząc na tego i/ce- 
rza-kapłana i na szablę jego wyszczerbioną i na suknie 
jego poplamioną, przypomniał sobie słowa powiedziane, 
że odstąpią od ołtarzy a pogonią za marnością świata, 
ale powrócą oni będą pokryci hańbą i wstydem. Poznał 
to Ind już dobrze, że tu nie chodzi sławę kościoła, ani 
ani o dobro dusz ludzkich, tylko o to, aby ten lud po­
wrócić nazad do Egiptu, do Faraona niewoli. Rozpacz, 
że dwory upadają — to boh ks. Grębskiego, zapowiada 
ze musimy icL ratować, a w czem? musimy ich dźwi­
gnąć i życzy sobie, by powróciły dawne czasy. 1 za­
zdrością się zżyma, że naród wiejski bogato się trzyma. 
Księże, naród ci radzi idź nad morze czerwone, zbudź tam 
Faraona, co się utopił ze żaiu za żydami. A wtedy mo­
żesz powrócić pańszczyźniane czasy, kiedy chłopi robili 
nio za korouy, tylko za darmo, a w zapłatę odbierali 
po plecach kiełbasy. Szebieńska paraf ja założona w r. 
1105, ale nie miała tak życzliwego dla chłopów kapłana 
ze silnym apetytem, bo on radby zdmuchnąć ludowców 
z widowni świata. Ludność na zgromadzeniu we Warzy­
cach i wszędzie postanowiła iść solidarnie, słysząc nowe 
śpiewy skowronków wszechpolskich. Oj były to dawniej 
złote czasy, co się to świeciły karabele, pełne skrzynie 
kasy. A tera? to nie ma, jakto chłopom na wsi, urżnie 
psu ogona, kapustę omaści. Wiecowmk z Warzyc.

Z a r a z a  w s z e c h p o l s k a  w L u t e  z y! 
Czytając w szmatce >Ojczyźnie<, dowiedziałem 
się, jak  to wszechłajdacy w ytężają swoje siły 
w powiecie strzyżowskim, żeby utrącić Stapiń­
skiego. I  nas ta zaraza nie ominęła. Ślepy, nie- 
ślepy, grabarze, bednarze i niedorobiony Jezuita, 
furrrwn p. nauczyciela Łabuckiego i Ł p. wytężyli 
swoje siły, ażeby jak  najwięcej zjednać stronni­
ków krukow i wszechpolskiemu. Pan  Źrubek, czy 
Źrebiec, niedorobiony Jezuita, który wyszedł z pod 
nędznej słomianej strzechy, co robi? Tak oświeca 
swoich braci? a zna »Pismo św.<. Tam jest na­
pisane: jeżeli zgorszy jednego z tych maluczkich, 
to lepiej niech mu kam ień m łyński uw iążą u kurku 
i zatopią w głębokościach morskich. Teu furm an 
chodzi od domu do domu i rozdaje broszurki 
p. 1: »W odpowiedzi Stapińskiemuc.

Proszę W as Chłopy Luteccy i Źyznoscy, nie 
wierzcie temu, co tum jest pisane na p. S tapiń­
skiego, a tego Jezuitę napędzajcie, gdzie się tylko 
we wsi podaże, jemu różaniec, a nie polityka. 
W ara ci od naszej polityki, lecz subie zaśpiewaj: 

Kazała mi mama księdzem być, 
a ja księdzem nie zostanę; 
wolę wszechpolskie kartk i roznosić, 
to od nich za to coś dostanę.

Chłopy strzeżcie się przed Jezuitą, niech nie 
la ta pomiędzy ludzi, jak  Źrubek po poiu. — Nie 
wierzcie indywiduom wszechpolskim, lecz 13 
czerwca stańm y, jak  je d e n  mąż pod sztandarem  
P. S L. Strach pad! na  wszechpolaków, zaozo
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piają  ojcow młodych ludowców, odryw ają ich od 
pracy i mówią, ażeby ci ojcowie wpłynęli na 
swoich synów, by oni nie pisali do »Przyjaciela 
L udui i nie krytykow ali ich postępków.

Hej Szurleju-Grabarzu, ty nie krzycz fał­
szów na p. Stapińskiego, że dostał dwa miljony 
koron od rządu i schował do kieszeni, lecz po­
wiedz swemu b ra tu  p. Andrzejowi, żeby oddał 
80 K do Kółka rolniczego. Macie na inne rzeczy, 
to możecie oddać. Fr. Pitera, gołowąs.

Suc h o d ó l .  Dwa dni uwijało się po naszych 
wioskach Snchodole i Głowience dwu naganiaczy 
wszechpolskich t. j. Stanisław Traczewski z Jasła i tow. 
Dziubała (czy jak tam się nazywa) — pracowali, obie­
cywali, pocili się biedacy okropnie, aby choć jeden 
głos zdobyć ńla ich zbawcy Gruszeckiego, a jak wstrę­
tnym sposobem zdobywać chcą głosy, to litość bierze 
na wspomnienie, że /nachodzą się jeszcze tak bezczelne 
indywidua na kuli ziemskiej. Zasada ich jest pioruno­
wać na Kochanego Prezesa p. Stapińskiego i obdzierać 
go zc czci i sławy.

Gdy jednak każdego ich blagą gruntownie odpa­
dliśmy brakło im wyiazów i do wściekłości ich przy­
prowadziło.

Traczewski wykrzykiwał, że Stapiński oszust, 
złodziej i zdrajca! Czy mieliśmy za te jego wyrazy, 
nad nim zaraz sąd doraźny przeprowadzić? — O! nie 
— my ludowcy jesteśmy o całe niebo kulturalniejsi qd 
wszech łajdaków. — myśmy ich zdrowo puścili, — ale 
za to prosimy p. Posła Stapińskiego, aby natychmiast
0 obrazę czci zaskarżyć Traczewskiego.

Przypatrzcie się szanowni wyborcy, jaką bronią 
walczą wszecnpolacy wraz z całą bandą naganiaczy
1 pytamy się Was, czy znajdzie się jeszcze między 
Wami tak podły człowiek, który by oddał głos kandy­
datowi tych wszech łajdaków i czy kandydat ów więcej 
jest wart od nich samych — wszak przysłowie mówi: 
wart pałac paca, a pac pałaca.

Brońmy się przed nawałą wszechpolską i przed 
zgrają takich ludzi, a skutek ich łajdackiej roboty niech 
w każdej gminie taki będzie, jak w gminach Snchodole 
i Głowience, gdzie na ich pociechę ani jeden głos nam 
«ię nie zmami na rzecz Gruszeckiego.

Szanowni Wyborcy! Niech przykładem solidarno­
ści dla każdej gminy będą gminy Suchodół i Głowien­
ka — to też w dniu 13 czerwca w s z y s t k i e  g ł o s y  
oddamy na S t a p i ń s k i e g o  i sądzimy także, że i 
Szkoła rolnicza w Suchodole pójdzie razem z nami — 
idąc tak spojeni solidarnością, wkrótce uchwycimy 
rządy w nasze chłopskie spracowany dłonie.

Wilk. Szubro, Markiewicz.

G ł o w i e n k a .  I do nas zaglądali dzisiaj agitato­
rzy Grusia i doskonale się im powiodło, bo przyjechali 
z niczem a pojechali z niczem. Traczewski zaczął pra­
wić coś o gorzałce, że nie warto mało pić, bo szkodzi 
głowie, pewnie sam doznał na sobie. Zaczęli się ludziska 
schodzić na przedsienie jednego gospodarza, gdzie impo­
nował Traczewski, zaraz Indzie poznali baranka w lisiej 
skórze, kazali mu mówić coś do rzeczy, ale mówca cofał 
się w zad, jak rak ku swojej furze, wsiadł na wóz 
i z Dzwigałą na czele — chciał gospodarzom podać 
rękę do widzenia, ale mn żaden nie podał, widać nie

warta i odjechali ze wsi z wielką radością. Zaczęły się 
i gosposie schodzić, a po swojemu dowodzić, ale nie 
mieli czasu ani panowie słuchać, bo im jakoś było pilno. 
Pan Gruszewski dostanie u nas wiecie ile głosów? — 
O, nulę, bo my sobie wyszukali kandydata na posła, nie 
kandydat nas i tak powinno być wszędzie, oby tak 
w każdej wsi zrobili, toby i wybory szły gładko.

Szczęść Boże Stapińskiemu i Stronnictwu Ludo­
wemu przy wyborach. J. M.

W i ś n i o w a  ^powiat F rysztak). D nia 4 bm.
0 godz. 4 po południu odbyło się w Wiśniowej 
zgrom adzenie przedwyDorcze, pod golem niebem, 
zapowiodziane przez kandydata  F ranciszka Ł y- 
s z c z a r z a .  P rzybyło tu  obywateli chłopów około 
400 z gm in: Kobyle, Pułanki, Jazow a, Korzuchów, 
C ieszyna, Kalembina, H ula gogolowska, Pstrą- 
gówka, Jaszczurowra, Dobrzcchów, M arkuszowa, 
Kozłówek i Niewodna. K andydat Fr. Łyszezarz 
z ważnej przeszkody nie p rzybył na zgrom adze­
nie, lecz na propozycję Józefa Kocząba z Wyż- 
nego wybitniejsi szeregowcy PSL. jakoto : Świe­
rad, Banaś, Cebula Jan, Nawrocki Franciszek i 
Janik Fr. uchwalili imieniem kandydata  odbyć 
zgromadzenie.

Przewodniczącym w ybrano Św ierada, za­
stępcą Cebulę, sekretarzem  Józefa Kocząba. P ier­
wszy zabrał głos p. B anaś; wyłuszczył cel zgro­
madzenia i w yraził żądanie co do kandydata  Ły- 
szczarza, ażeby się w każdej gminie osobiście 
stawił. Następnie p. Cebula omówił naszą siłę 
chłopską i należną nam  liczbę mandatów, poczem 
udzielono głosu naganiaczow i wszechpolskiemu 
niejakiem u M iękinie, k tóry  coś podebnie jak  
»wściekła mysz« rzucił się z oszczerstwam i na 
prezesa Stapińskiego, lecz zgrom adzeni wyborcy 
jednogłośnie ujęli się za honorem naszego prezesa
1 wyprosili go grzecznie z pośrodlca siebie, wobec 
czego stał z daleka poza zgromadzeniem na polu, 
jako zapowietrzony zarazkiem  »pryszczycy wszech­
polskiej*.

Z kolei przemawia] Józef Kocząb, p rzedsta­
wiając cele stronnictw a ludowego, jako  jedynie 
chłopskiego i zgubne skutki dla nas chłopów krę- 
tackiej polityki wszechpolskiej, wyświetlił z jakich  
ludzi składa się stronnictwo wszechpolskie, jakie 
są ich zachcianki, do czego dążą i ich środki u- 
siłowania przem ocą przyw łaszczenia sobie m an­
datów chłopskich t. j. własność chłopską.

Trzema wiali jeszcze bardzo pięknie p. Świe­
rad, Łyszezarz Józef, Nawrocki, Jan ik  Franciszek, 
Jan ik  Wojciech i inni; poczem wszyscy zgrom a­
dzeni podnieśli ręce do góry z okrzykiem : »Niech 
żyje Jan  S tapiński i F ranciszek Łyszezarz, na 
nich będziemy wszyscy glosować!*.

Przy zakończeniu zgrom adzenia Jan ik  F ra n ­
ciszek zawołał do p aru  tam obecnych indyków 
zarażonych >pryszczycą wszechpolską*: »Patrzcie 
się wyrzutki, kogo tu  macie za sobą?!*  W reszcie 
przewodniczący zakończył zgrom adzenie pieśnią: 
»Patrz Kościuszko na  nas z nieba* poczem ro ­
zeszli się wszyscy do domów.

Sekretarz zgromadzenia.
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Ź e g l o e .  W dniu 31 m aja b. r. p rzybył do 
nas p. Michał Styś z Jedlioza, celem odbycia 
zgrom adzenia. Zeszło się około 60 wyborców. 
P. Styś zagaił zgrom adzenie i w ybrano na prze­
wodniczącego Jan a  Cieślika, daw nego wójta, na 
zastępcę Stanisław a Bugiulskiego z Kolanówki, 
na sekretarza Macieja Łaskocia. P. Styś przed­
stawił obecny stan  wyborczy w naszym okręgu, 
oraz wspomniał o oscbie p. Gruszeckiego, który 
w Kopytowej mówił, że ci, co śpiew ają pieśń o 
deszcz lub pogoaę. to lepiej, żeby o cholerę p ro ­
sili — tak, że wyborcy oburzyli się na tego Gru­
szeckiego i następnie uchwalono całą siłą popie­
rać kandydatu rę  p. S t a p i ń s k i e g o .  P rzy  tej 
sposobności w ybrano nowy Komitet gminny 
P. S. L., w skład którego weszli: Dziadosz Woj­
ciech jaKO przewodniczący, Bugielski Stanisław 
z KolanówLi jako  zastępca, Maciej Laskoś jako 
sekretarz. W końcu wyrażono wotum zaufania 
Polskiem u Stronnictwu Ludowemu z prezesem  
Stapińskim  na czele — a wszechpolakom w zgardę 
i oburzenie. Z pieśnią: »Jeszcze Polska nie zgi­
nęła* na ustach zakończono zgromadzenie.

Maciej Laskoś, sekretarz.

Okręg 51: Sanok-Rymanów-Bukowsko-Dukla-Lisko- 
Ustrzyki dolne.

Sa n o k .  A więc stało się, co było do przewidze­
nia. P. Lucjan. Szafran, były sędzia, który dopiero w cza­
sie wyborów został ludowcem, gdyż przedtem nikt go 
nie widział ani nie słyszał w naszem Stronnictwie, ani 
wogóle w pracy ludowej, zlekceważył uchwały głównego 
Zarządu wyborczego P. S. L. i kandyduje na własną 
rękę niby jako ludowiec. Boże chroń nas od takich lu­
dowców. A dnia 19 czerwca dajmy nauczkę p. Szafra­
nowi i jego poplecznikom, że dla rozbijaczy i warcho­
łów ludowcy głosów nie mają. Głosujmy wszyscy jrk 
jeden mąż na S t a n i s ł a w a  S t a r o w i e y s k i e g o ,  
któiy mieszka w Bratkówce pow. Krosno, gdzie ma 
swój majątek i jest odpowiedzialny. A p. Szafran niech 
pierwej da lepsze dowody pracą, że jest naprawdę lu­
dowcem. Dotychczas nie mamy na to żadnych dobrych 
dowodow, a przeciwnie, są złe dowody, że dla osobistej 
ambicji byłby gotowy rozbijać Stronnictwo, choć go 
nie tworzyŁ S. B.

J a ć mi e r z .  Wiec ludowców z Jaćmierza, Posady 
jaćmierzuwej 1 Bażanówkl, uchwalił, aby głosować na pana
S t a n i s ł a w a  S t a r o w i e j s k i e  go. M. U.

K o b y l a u y .  Zgromadzenie wyborców z gmin 
Kobylany, Draganowa, Sulistrowa i Łęki, zwołane 4. 
b. m. przez p. Jana Tomkiewicza z Sulistrowej, uchwa­
liło po długiej dyskusji dodać posłuch uchwale głów­
nego Zarządu wyborczego P. S. Ł. i głosować na p. 
S t a n i s ł a w a  S t a r o w i e j s k i e g o .

B u k o w s k o .  R ada gm inna przy  udziale 
sporo wyborców uchwaliła Jednogłośnie, by wła­
śnie popierać p. S tanisław a Starowieyskiego, a to

1'u ż  z tego samego powodu, jak  to jeden z człon­
ków Komitetu na posiedzeniu z Sanoku się wy­

raził, »w każdym  razie kandydat p. F id ler jest 
w spraw ie szynkarskiei poszlakowany, mimo, że

sędzia jeszcze oficjalnego wyroku nie wydał, a do 
takiego kandydata już zaufania miec nie można*, 
zwłaszcza, przecież n ikt z najgorliw szych p rzy ja ­
ciół p. F idlera nie m^że się-w yrazić i poszczycić, 
że coś dobrego dla powiatu uczynił (z wyjątkiem 
dla siebie). adny m iasta p. Kazimierz Godkie- 
wicz podniósł, że znowu słychać śpiewanie no­
wego kanarka  o Fidlerze, k tóry swemu szw a­
growi p. P. w sposób nie bardzo uczciwy wyro- 
1 d p isarkę gm inną w kilku gminach wiejskich, 
aby sofcie zabezpieczyć za pośrednictwem pisa­
rza wzięcie u chłopów, ale io się powiodło, bo 
gminy te już mu kilkakrotnie wypowiedziały po­
sadę, a on aktów im wydać nie chciał. Wyborca.

Dii Ludowców we wschodniej Galicji.
Zanim zbierze się miejscowa Rada Polskiego 

Stronnictwa Ludowego (Komitet) dla uchwalenia, 
jak  nam należy postępować przy  wyborach w okrę­
gu £4, to ja, jako  członek W ydziału R ady N a­
czelnej P. S. L. pow iadam iam  tymczasowo Was 
Bracia, że polskim kandydatem  na ten okręg, za­
twierdzonym przez Radę Narodową, jest Broni­
sław O s u c h o w s k i ,  były mai szalek pow iatu 
turczańskiego, a zastępcą posła ma być l u d o ­
w i e c  K a r o l  L e w i c k i ,  gospodarz i m onter na 
kopalniach w Borysławiu.

Bez względu na to, co ucnwali miejscowa 
R ada Stronnictw a — ja  ze swej strony muszę 
tutaj zwrócić wszystkim Braciom Ludowcom grze­
czną uw rgę, że okręg ten jest ruski, a mieszka 
w nim tyle Polaków, że ze względu na swoją 
liczbę mogą w ybrać Polaka, jako posła z m niej­
szości. By ten wybór mógł być zapewniony, n a­
leży nam  wystąpić solidarnie, bez względu na to, 
czy Polak tu taj zamieszkały jest wyznawcą socja­
lizmu, czy ludowcem, konserw atystą, lub demo­
kratą.

Spraw y party jne  i klasowe m uszą ustąpić, 
gdy chodzi o zdobycie Jednego głosu więcej dla 
naszej reprezentacji n a r o d o w e j  w parlam encie 
wiedeńskim. Na ten czas w yboru należy nam 
Bracia porzucić wszystkie swary, jakie są między 
nami, a natom iast razem  musimy oddać swe glo­
sy n a  k a n d y d a t a  n a r o d o w e g o .

Spraw y narodow e są wyższe, jak  pojedyn­
cze spraw y klasowe, n p : robotnicze, włościań­
skie, przemysłu, handlu i wielkich posiadłości, ale 
dopiero wszystkie one razem wzięte, tworzą ca­
łość interesów narodu. W granicach kraju, gdzid 
mieszka jeden naród, walczą te grupy  wzajemnie 
ze sobą, z których to walk najzaciętszą jest 
walka między robotnikam i a posiadaczami. Ale 
wszyscy m uszą się łączyć razem, gdy chodzi o 
obronę wspólnej własności, a ta się nazyw a 
O j c z y z n ą .

W ybory u nas są niczem innem, jak przy­
gotowaniem do walki o wspólną naszą własność 
na terenie parlam entu wiedeńskiego. Tam, gdzie 
k andydatu ra  narodow a n i e  j e s t  zagrożona, tam 
każda partja  może się starać o przeprow adzenie 
swego kandydata, bo zawsze przejdzie kandydat
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narodow y, nie wolno nam  jbdnak zwalczać się 
wzajemnie w takich miejscowościach, jak  tutejszy 
okręg  wyborczy, a to pod niebezpieczeństwem 
zupełnej u tra ty  m andatu. Tutaj wszyscy, którzy 
uw ażają się za Polaków, powinni dołożyć w szyst­
kich starań , ażeby m andat poselski z mniejszości, 
k tó ry  posiadaliśm y dotychczas, i nadal pozostał 
w naszych rękach.

Ten obowiązek zachow ania solidarności na­
rodowej ciąży najwięcej na  W as Bracia-Ludowcy. 
W yłam anie się z tej solidarności robotntea-Po- 
laka, przemysłowca, a naw et urzędnika, m ^ e  być 
jeszcze do pew nego stopnia przebaczone — ale 
tego przebaczenia nie może żadną m iarą uzyskać 
Cnłop-Iiudowiec. A wiecie d laczego? Oto dlatego, 
że tylko Ty Chłopie dzierżysz w swych rękach 
ziemię ojczystą, i że Ty tylko jesteś najpotężniej­
szym filarem, k tóry  podtrzym uje swą narodowość, 
a więc na Ciebie spada najw iększa odpowiedzial­
ność za złamanie jedności narodow ej. Spraw y ro­
botnicze i walka o nie, to dopiero m ała cząstka 
Twoich obowiązków, najw iększy zaś Twój obo­
wiązek, to zatrzym anie ziemi polskiej w ręku 
Twoim Bracie i Twoich następców. Tyś w pro ­
stej linji potom ek piastowy, k ió ry  to kmiecy ród 
um iał swój naród wywieść do potęgi takiej,, że 
chłopa polskiego szanował wszystek sąsiedni n a­
ród. O tern nigdy nie zapom inaj Bracie i w każdej 
godzinie Twego żywota i w każdym  uczynku 
Twoim kieruj kroki Twoje ku  temu, ażeby rządy 
narodem  dostały się napow rót w Twoje ręce. 
Ale abyś um iał rządzić, trzeba abyś um iał swoje 
własne obowiązki wypełniać, a pierwszem Twem 
przykazaniem  narodow em  niech będzie jedno ta  
narodu  tam, gdy trzeba będzie staczać walkę o 
zachowanie plemienia.

Taka ciagła walka toczy się w parlam encie 
wiedeńskim, berlińskim  i w Dumie rosyjskiej. 
Ja sn ą  jest rzeczą, źe do tej walki trzeba nas 
wszystkich razem, a każdy głos stracony, każdy 
m andat niezdobyty tam, gdzie go można było 
zdobyć, jest śm iertelnym  grzechem narodow ym , 
k tó ry  spadnie najpierw  na Ciebie Bracie, bo Ty, 
jako dzierżycie! ziemi ojczystej, masz ku temu 
najw iększy obowiązek.

Szczęść Boże! Boman Bachowski.

W iadome nam  są żale ludowców ze wscho­
dniej Galicji, gdyż zm ora wyborcza tak Was, jak  
i nas gniecie. P rzykro  Wam, przykro  nam, że nie 
mogliśmy w tych okręgach przeprow adzić po 
W aszej i naszej woli kandydatów  ludowców — 
a tylko zmuszeni jesteśm y popierać i głosować 
na tych, których nam  R ada N arodowa zatw ier­
dziła, a przeciw której nie możemy występować, 
bo m oglibyśmy utracić m andaty polskie.

W iadomo Wam także, że w okręgu wybor­
czym 64 postawiliśm y w łasnego i może najlepiej 
zasłużonego kandydata  p. W ładysław a Wąsowicza, 
k tóry  miał pew ne szansze przejścia, ale na  ten 
okręg R ada N arodowa zatw ierdziła p. Dawida 
Abrahamowicza. Czyż mieliśmy krzyczeć gw ałtu!? 
nie, nie robiliśm y tego — a tylko p. Wąsowicz, 
jako  karny  żołnierz arm ji ludowej, zrzekł się sam

dobrow olnie swej kandydatu ry  i nie rości sobie 
żadnego praw a lv  niej.

Mamy również nadzieję, że i w inny uh okrę­
gach wyborczych ci, k tórzy  byli poprzednio przez 
P. S. L. postaw ieni — a przez R adę N arodową 
nie zostali zatwierdzeni, uczynią to samo — i że 
Bracia Ludowcy pójdą za głosem Polskiego 
Stronnictw a Ludowego i głosem swego wodza 
p. Stapińskiego, k tó ry  swą arm ję ludową prow a­
dzi do boju i zawsze zwycięża.

Kochani Bracia w jedności siła i zwycięstwo. 
I  jeżeli Wy, jak  dotąd, tak  i dalej pójdziecie k a r­
nie za głosem swego wodza — da Bóg, że na 
całej linji zwyciężymy i otrzym am y to, co nam  
się słusznie należy. Ludowiec z zachodniej Galicji.

O K R U SZ Y N Y .
Tegoroczna Ogólna Rada Kółek rolniczych odbę­

dzie się w dniach 23 i 24 sierpnia (środa i czwartek) 
w P r z e m y ś l u .  Prawo wyboru delegata na Ogólną 
Radę ma każde Kółko rolnicze, które uiściło wkładkę 
członka wspierającego (8 K) na rok bieżący. Przesu­
niecie terminu tego zjazda delegatów z pierwszych dni 
lipca na koniec sierpnia nastąpiło z powoau wyborów, 
które się jeszcze w tym czasie odbywać mogą (uzupeł­
niające). Na porządku dzieDnym będzie także wybór 
Zarządu Głównego.

Piękna uroozystość. W  niedzielę dn. 11 czerwca b. r. 
edhędzie się w Siarach poświęcenie domu ludowego, zbudo­
wanego kosztem około 40.000 koron, przez marszałka D łu ­
g o s z a  1 gminę Sury. Ten dom ludowy bardzo wspaniałe 
1 gustownie urządzony —  któremu podobnego z pewnością 
w całej Galicji nie znajdzie, mieści w sobie obszerną i pię­
kną salę do przedstawień amatorskich, wielką wur&ndę na 
czytelnię, udziałowy sklep Kółka roln., prowadzony wzorowo, 
kancelarję gminną, Spółkę oszczędności 1 potyczek, kance- 
larję powiatowej organizacji P. S. L., oraz mieszkanie dla 
sklepikarza.

Dzięki staraniom peiła Długosza będzie teraz ta i 
wszystko uraądz«ue, aby inni, chcący dom ludowy gdzieś 
zbudować, mogli się włafinle na domu Starskim wzorować; 
tam wszystko ma swoje praktyczr a zastosowanie, nic tam 
nie pominięto, nic nie przeoczono, a wszystko ma swój cel, 
swoje doniosłe znaczenie. — Dom ten będzie punktem 1 śro­
dowiskiem tycia wiejskiego; dom ten, to Grunwald dla nie­
przyjaciół poli klej wsi, eby w każdej polskiej wsi powstał 
taki Grunwald, a wtenczas zupełnie spokojnie patrzylibyśmy 
w przyszłość naszej Ojczyzny.

Dzięki zatem tym, którzy przed narodem niosą oświaty 
kaganiec i przez Ind i na ludzie, na polskim ludzie wie­
śniaczym budują przyszłość Ojczyzny. Taką drogę obrał po­
seł Długosz, wielki i prawdziwy przyjaciel iudn, za co mu 
cześć i uznanie.

Protekcyjne premiowanie. Dnia 5. maja odbyło się 
w Brzostku premiowanie bydła z ramienia okręgowego 
Towarzystwa rolniczego. Na 80 sztnk bydła spędzonego 
tylko 12 sztuk włościańskich otrzymało premię, a za to 
nagrodzono burmistrza z Brzostka Tułeckiego za 15 sztuk 
dwurocznych cieląt, które dnia poprzedniego zakupił na 
targu w Tymbaran. Tak wygląda popieranie hodowli 
bydła włościańskiegu w Galicji


